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M in ister Szkolnictwa Wyższeg;

O ujyższą socjalistyc 
dla gospodarki na

Fragm enty re fe ra tu  inygłoszonego na naradzie  R ektorów i D z iekan ó w  w  W arszaw ie

W  warunkach socjalizmu — roz­
w ija  się stale proces upowszech­
niania twórczego stosunku do nau­
k i. Przestaje on być wyłącznie 
p rzyw ile jem  i  obowiązkiem nau­
kowców, staje się obowiązkiem ca­
łe j in te ligenc ji socjalistycznej i  w 
coraz w iększym  stopniu coraz szer­
szych mas pracujących.

W  oparciu o rozw ój przodującej 
technik i, o stały wzrost poziomu 
kw a lifik a c ji, ośw iaty i  k u ltu ry  na j­
szerszych mas, o rozwój socja li­
stycznego stosunku do pracy — z 
każdą pracą wiążą się stopniowo 
coraz ściślej elementy pracy typu 
naukowego. Każda praca w, coraz 
większym  stopniu wymaga opano­
w yw ania p raw  naukowych i ich 
świadomego Stosowania w  p ra k ty ­
ce, w celu podniesienia wydajnoś­
ci pracy, wzrostu p rodukcji, coraz 
lepszego zaspokajania rosnących 
potrzeb całego społeczeństwa. W 
warunkach socjalizm u różnice m ię­
dzy pracą naukową i nienaukową, 
między pracą naukowca i  p ra k ty ­
ka — stopniowo zmniejszają się.

Upowszechnienie twórczego sto­
sunku do nauki jest w warunkach 
socjalizmu nie ty lk o  możliwe, ale
i konieczne dla rozw oju soc ja li­
stycznej gospodarki i ku ltu ry  — po­
nieważ w twórczym  stosunku do 
nauki wyraża się i  rozw ija  na jw yż­
sza jakość kadr, k tórą nie ty lko  
podnosi na coraz wyższy poziom, 
ale k tó re j potrzebuje w coraz wyż­
szym stopniu socjalizm .

Radzieckie szkolnictwo wyższe 
kładzie ogromny nacisk na rozw i­
jan ie  wszystkich elementów tw ó r­
czego stosunku do nauki wśród 
młodzieży. Wręcz przeciwnie, impe­
ria listyczne, a zwłaszcza am erykań­
skie szkoln ictwo wyższe zabija 
tw órczy stosunek do nauki w  m ło ­
dzieży. „K o n f lik t  osiągniętych w y­
n ików  z tradycy jnym  sposobem 
myślenia“  a tym  bardziej ze „spo­
sobem myślenia“ , k tó ry  w  swym 
interesie klasowym  pragną narzu­
cić ludzkości rządzące w arstw y 
burżuazji am erykańskie j rodzi 
ich lęk przed samodzielnym m yśle­
niem mas, przed masową kon fron­
tacją ich teo rii — z faktam i, „n a j­
nowszych osiągnięć“  ich nauk teo­
retycznych — z dyscyplinam i spe­
cja listycznym i, z praktyką , z ży­
ciem. ich  szkoln ictwo wyższe szkoli 
albo m ętnych teoretyków — m isty-

fika to rów  do „n a u k i“ , nauczania : i 
propagandy, albo bezdusznych, c ia­
sno wyspecjalizowanych robotów.

Od stulecia trw a  nieprzerwana 
walka m arksizm u o społeczną m i­
sję nauki, o je j sens, odpowiadają­
cy potrzebom rozw oju ludzkości i 
najszlachetniejszym dążeniom rze­
telnych, ideowych uczonych i  nau­
kowców. 70 la t m inęło od śmierci 
K aro la  Marksa, k tó ry  wraz z . En­
gelsem wskazał uczonym świata 
drogę, k tórą pow inn i iść — jeś li 
rzeczywiście chcą poznawać praw­
dę i  służyć nią ludzkości, jeś li chcą 
nie ty lk o  „różn ie in terpretować 
św iat ’ ale go zmieniać“ . Po M a rk ­
sie i  Engelsie drogowskazy na te j 
drodze stawia Len in  w swych dzie­
łach z Materializm em  a em p iriok ry ­
tycyzmem  na czele. Dalszym prze­
wodnikiem  radzieckiej i całej po­
stępowej nauki na te j drodze — 
jest myśl stalinowska. N ieśm ierte l­
ny testament Józefa Stalina, jego 
praca Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w  ZSRR podnosi do na j­
wyższej potęgi w kład marksizmu 
do w a lk i o rozw inięcie nieograni­
czonych możliwości poznawczych i 
możliwości twórczych nauki, do 
w a lk i zarówno przeciwko idea li­
stycznemu woluntaryzm ow i, ja k  i  
przeciw fetyszyzmowi w  stosunku 
do żywiołowego działania praw roz­
woju społeczeństwa i  przyrody.

M arksizm , m ateria lizm  d ia lek­
tyczny, jest na jpełn ie jszym  i  na j­
bardziej konsekwentnym  wyrazem 
twórczego stosunku do nauk i.

Twórczy stosunek' (io. nauk i zaś 
prowadzi i  m usi prowadzić do 
m arksistowskich, m aterialistycz- 
nych i dialektycznych wniosków. 
Prowadzi do nich — ponieważ o- 
piera się na dążeniu do prawdy, 
do poznania i twórczego zastosowa­
nia ob iektyw nych praw  i  na tej 
drodze musi przebijać się przez 
mgły idealizm u i  m etafizyki, roz­
bijać opory skostnienia i zastoju 
m yśli i  wiązać naukę z praktyką 
w a lk i i  budownictwa klasy robot­
niczej i  rozwojem  społeczeństwa 
socjalistycznego.

Jakie stąd w nioski dla pracy 
szkolnictwa wyższego w  Polsce?

W n i o s e k  p i e r w s z y  — 
w Polsce budującej socjalizm, tw ó r­
czy stosunek do nauki wśród kadr 
naukowych może się w  pe łn i roz­

w ijać” i  m us i' się w  pe łn i rozw ijać,
. jeś ii Nma, ii^ć ’ naprzód i  spełniać swe 
.zadania nauka polska.

W .n  i, o s e k  d r u g i  — 
w Polsce budującej socjalizm, tw ó r 
czy; stosunek do na uk i przestaje 
być przyw ile jem , i  obowiązkiem sa­
mych ty lko  pracow ników  nauki, ale 
w procesie jego -upowszechniania 
się — może i  musi stać się już o- 
becnie obowiązkiem; całej socjali-. 
stycznej in te ligencji, jeżeli ma ona 
spełnić z powodzeniem swe zadania 
w socjalistycznym  rozw oju gospo­
d a rk i i  k u ltu ry  narodowej.

W n i o s e k  t r z e c i  — 
rozwój twórczego stosunku do nau­
k i w ¡ postawie naukowców i  m ło­
dzieży szkół wyższych przyśpiesza 
przezwyciężanie w  świadomości 
jednych i  drugich pozostałości i 
w p ływ ów  burżuazyjnej ideologii, 
idealizm u we wszelkich postaciach, 
prowadzi jednych i drugich do raa- 
teria listycznego i  dialektycznego 
sposobu myślenia i  poglądu na 
świat.

Z tego w yn ika , że w  obecnym o- 
kresie rozw oju polskiego szkolnic­
twa wyższego, rozwój twórczego 
stosunku do nauki jest potężną 
dźw ignią rozw oju nauki, wzrostu 
jakości ideologicznej i , zawodowej 
kadr, kształconych dla gospodarki 
i  k u ltu ry  naukowej, przeobrażeń w  
świadomości kadry naukowej i  
młodzieży. ,

Droga w a lk i o rozwój twórczego 
stosunku do nauk i wśród naukow­
ców i młodzieży — jest drogą do­
stępną i  zrozumiałą dla każdeg ,> 
rzetelnego ideowego naukowca.

Idąc konsekwentnie tą drogą w  
swej pracy naukowej i  pedagogicz­
nej. każdy rzetelny, ideowy nauko­
wiec spełnia poważne zadanie ideo- 
logiczno - wychowawcze i  podnosi 
pod każdym względem jakość 
kształconych kadr — jako kadr so­
cja listycznej in te lig e n c ji..

Jeżeli pracownicy nauki tą drogą 
chcą iść szybko, bez poważnie j­
szych błędów i  konsekwentnie — 
to dokonają tego tym  skuteczniej 
im  głębiej opanowywać będą teorie 
m aterializm u dialektycznego, im  le­
piej i  głębiej opanowywać będ 
m arksizm -leninizm .

Masowe samokształcenie ideolo 
giczne pomocniczych pracowników 
nauki, do którego przystąp iło w ’v

(Dokończenie na str. 6)

Festiwal pokoju i przyjaźni
łaście tygodni dzieli nas od 
a IV  Światowego Festiwalu 
iży i  Studentów o pokój i 
ń'.
j  o Festiwalu została przyję- 
;z młodzież wszystkich kra- 
w ie lką  radością i  entuzjaz- 

V w ie lu  kra jach powstały ko- 
przygotowawcze — krajowe, 
lńe przy zakładach pracy, 
achj które z całą energią za- 
ię do popularyzacji idei i  ce- 
estiwalu. Prowadzi się pra- 
fgotowawcze do lokalnych fe- 
w  konkursów artystycznych, 
sportowych, zebrań, wieczo- 

cym iany delegacji i  lis tów  
'm łodzieżą różnych Krajów 

ść IV  Światowego Festiwalu, 
zież i studenci n iektórych 

przystąp ili już do zbiórki 
nej na fundusz solidarności 
lzieżą k ra jów  kolon ia lnych i  
;ch celem um ożliw ienia .lej 
taw icielom  przybycia na Fe- 
w  Bukareszcie, 

d Festiwalem przez cały 
przebiegnie Sztafeta Festi- 

a, k tóra zaniesie do Bukare 
le ldu nk i Pokoju młodzieży

S m  Festiwalu jest niezwykle7 różnorodny. Odpowiada
aińteresowaniom wszystkich
* młodzieży. Program przeivi- 
nanifestacje, spotkania mię 
elegacjami, koncerty i kon- 
ku ltu ra lne, zawody sporto 

istiwal film ow y, wieczory 
=kie, wycieczki itd. Przew 
się zorganizowanie Dnia U- 
Praw Młodzieży, Dnia M ło- 
K ra jów  Kolon ia lnych, Dnia 

czat. Dnia Studentów itp. 
Światowy Festiwal w  Buka- 
; będzie wspaniałym świętem 
¡ety i studentów całego świa- 
itężną demonstracją młodzie- 
walce o pokój, i  przyjaźń mię-

we Wrocławiu

Taniec i śpiew zaw o jo w ały  W ro c ław . Wszę­
dzie — na ulicach i placach, w kinach i t e ­
a trach , hote lach i sto łów kach -  rozbrzm ewały  
młode radosne głosy. W iro w a ły  w tańcu b a rw ­
ne ludowe stroje . Przez dwa dni W ro c ła w  go­
ścił roześm ianą i rozbaw ioną, m anifes tu jąc;  
swą radość szczęśliwego życia młodzież stu 
d encką.

P rzy jech a l i  tu z ca łe j  Polski, aby po eli 
mirracjach uczeln ianych i środowiskowych, v 
których  wzię ło  udział ponad dwadzieścia  pięf 
tysięcy studentów zorgan izow anych w k i lku  
set zespołach -  zadem onstrow ać w yn ik i  swe 
ca łoroczne j pracy.

E l im inac je  w ykaza ły ,  że za ubiegły  ro k  bar  
dzo poważnie podniósł się poziom polityczn.
i a r t y s t y c z n y  zespołów. Dzięk i  usilnej, syste
m atyczne j pracy, k tó ra  b y ła  p ro w adzo n a  w o 
g ro m n ej  większości zespołów, dzięki córa? 
to lepszej pracy w ycho w aw cze j  w samych ko­
lek tyw ach , lepszemu zrozum ieniu  politycznegc 
sensu ich p racy i wreszcie  dzięki  bardzo w y ­
d atn e j  pomocy ze strony n iektórych  uczelni -  
m ożliw e stały się te osiągnięcia. O pieka nad 
zespołami ze strony o rg an iza c j i  party jnych ,  
ZM P -ow sk ich  i ZSP sp raw iła ,  że w roku  b ie ­
żącym  w raz  z podniesieniem się poziomu a r ­
tystycznego obserw u jem y n iespotykaną maso­
wość występów i w prow ad zen ia  nowych nie 
stosowanych dotąd fo rm  pracy.

E l im inac je  były nie ty lko  d em o n strac ją  o- 
siągnięć w dziedzinie p racy  ku ltu ra lno -m a so -  
w ej.  Były one także  m a n ife s ta c ją  miłości i 
o ddan ia  naszemu Rządowi Ludowemu i P a r ­
tii,  k tó ra  pod k ie ro w n ic tw em  ukochanego  
P rz y ja c ie la  i Nauczycie la  młodzieży to w a rzy ­
sza B ieru ta  prowadzi nasz naród po w spania-  
łe j  d rodze budow nic tw a socja listycznego. To

dzięki polityce partu  1 osobistej opiece to ­
warzysza Bieruta , młodzież s tudencka m a  
dziś wszelk ie w a ru n k i  zdobyw ania  wiedzy i 
wszechstronnego rozwoju . Może poznawać i 
rozwijać w pieśni, tańcu i recy tac j i  bogaty  
Jorobek naszej ku ltury  narodow ej,  o r a z ,c z e r ­
pać z n ieprzebranego skarbca;  dorobku ku l ­
turalnego narodów Związku  Radzieckiego,  
krajów  d em o krac ji  ludowej, oraz postępowej  
kultury innych narodów. Te szerokie  perspe­
ktywy stw orzyła  młodzieży Polska Ludowa  
icząc jeszcze b ardz ie j  kochać naszą Ojczyz-  
ię, mocniej n ienawidzieć wrogów, usiłu jących  
niweczyć' nasze budownictwo, naszą radosną  
nłodość.

E lim inacje  odbyw ały  się pod hasłem  przy ­
gotowań do IV Festiwalu M łodzieży i S tuden-  
,ów w Bukareszcie , oraz do I I I  św ia to w ego  
iongresu  Studentów w W arszaw ie .  P o pu lary -  
lu jąc  osiągnięcia artystyczne swych zespołów  
ich uczestnicy nieśli także  do młodzieży idee  
Kongresu i Festiwalu, idee solidarności i b r a ­
terskiej więzi z postępową m łodzieżą św iata  
w w alce o pokój i lepszą przyszłość. Idee te 
mobilizują ca łą  młodzież, do jeszcze bardz ie j  
w ydajne j pracy i n auki,  do w zm ocn ien ia  po­
ko jow ej potęgi naszego k ra ju ,  ważnego ogni­
wa światowego obozu pokoju .

Uczestnicy e l im inac j i  dali  w yraz  swym u -  
czuciom w liście do tow arzysza  B ieruta ,  k tó ­
rego zakończenie  brzmi: „Chcem y Cię zap ew ­
nić Towarzyszu Bierut,  że idee i hasła  Festi­
walu ■ Kongresu Studentów  będą d la  nas 
bodźcem dla wzmożenia w ysiłku , aby św iado­
mi zadań, k tó re  c z e k a ją  nas w przyszłości 
stawać się coraz bardz ie j  w artośc iow ym i,  o -  
f ia rn ym i i ideowym i o f ic e ra m i naszej nauki,  
technik i i ku ltury ,  św iadom ym i budowniczym i  
socja lizmu w naszym k r a ju “ .__________________

Każda grupa studencka—brygadą żniwną
W. ha llu  łódzkiej WSE, podobnie 

ja k  na korytarzu każdej uczelni, 
w idać w iele tablic z najrozmaitszy­
m i ogłoszeniami. Tu każdy student 
sprawdza co k ilka  dni, czy „nie w y­
w ie s ili“  czegoś nowego. Jest jednak 
tablica, przy które j ostatnio kole­
dzy zatrzym ują się znacznie częś­
c ie j — stale można tam zobaczyć 
czytających i nieraz słyszy się 
wśród nich glosy: „o, tu nasza gru­
pa, patrzcie“ , „z tej grupy ty lko  pa­
rę osób, fa jtła p y “ .

A  już na jbardziej dumnie prze­
chodzą kolo te j tab licy studenci z 
I grupy j  roku przemysłowego. Jest
zresztą z czego być- dumnym — 
Przecież nie k to  inny. a właśnie oni 
jęszcze w, ir# fcu . ;,r?uęili ...hasłoU o r­
ganizujm y szturmowe brygady 
żn iw no -  omłotowe, całym i .grupa­

m i przepracujm y podczas w akacji 
po dwa tygodnie w PGR-ach! W ła­
śnie oni w yw ies ili na tej tab licy 
swe wezwanie i teraz obok niego 
widać już dziesiątki odpowiedzi: w. 
grupie tak ie j ą takie j do brygad 
żniwnych zgłosili się ci i  ci.

Na przykład w  grupie inw esty­
cyjne j I I I  roku przemysłowego 
zgłosiło się 24 osoby. Koledzy W oj­
ciechowski, Łaciński, Popiński — 
pojadą nawet z żonami.
. Razem ze swym i, grupami zgłosili 

się n iektórzy opiekunowie, jak  np. 
adiunkt Basiński, asystenci: Janow­
ski, , Piaskowski, Stanisławski. P rzy­
kład jednych pociąga za sobą in ­

nych. Kol. kol. Szeloch i Maciąg z 
I I I  roku handlowego zobowiązali 
się nawet zwerbować co na jm niej 
po jednym  spośród tych, którzy do­
tychczas nie zgłosili się do brygad. 
W sumie na. uczelni tej zgłosiło się 
już blisko trzysta cisób.

*
' Studenci łódzkie j WSE dobrze 

rozumieją,’ że ich praca podczas 
żn iw  będzie potrzebna Ojczyźnie. 
W w yn iku  potężnego rozwoju go­
spodarczego Polski Ludowej odczu­
wamy na w ielu odcinkach budow­
nictwa socjalistycznego brak dosta­
tecznej ilaści rąk do prący np. w

(Dokończenie ze strt 7-ej)

O  eliminacjach w rocławskich O  • C  
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O d ro k u  ł9#2 do IMS S ta lin  b y t a resz tow any osiem  
ra z y , siedem  razy zesłany, sześć ra zy  u c ie k ł z ze­
s ła n ia  F o to g ra fia  S ta lin a  z ro k u  1910, k ie d y  zo­
s ta ł u w ię z io n y  po raz trz e c i i  zesłany do S o lw y . 

ezegod ika.

Pierwsze egzemplarze „Baik ińskij 
P ro le ta rij“ m ia ły szczególną wym o­
wę dla robotników Baku,

B y ł to pierwszy numer ich gazety, 
przynosił oczekiwane wiadomości o 
przebiegu niedawno zakończonego V 
Zjazdu P artii, a rtyku ł zaś zatytu­
łowany „Z jazd Londyński SDPRR 
— (N ota tk i delegata)“  podpisał — 
•Koba.

Towarzysz Kobą!
Na polecenie partii, Koba -  Stalin 

1— skierowany został w połowie 
1907 r. do Baku, największego ośrod­
ka przemysłowego na Zakaukaziu. 
Robotnicy dzielą się radośnie dobrą 
nowiną. Koba, duma zakaukaskich, 
bolszewików, nasza duma, jest wśród 
nas! Pozostanie wśród nas, może na 
długo.

W brew tym  nadziejom i wbrew 
pragnieniom  towarzyszy, okres po­
bytu S talina w Baku nie trw a ł d łu ­
go. Policja carska usilnie bowiem 
dokładała starań, by niebezpieczny 
rewolucjonista Józef Dżugaszwili, 
ja k  na jkrócej s tyka ł się z „buntow ­
niczym i elem entam i“  spośród bakiń- 
skiego proletariatu. Postawą swoją 
bakińscy robotnicy nazbyt wyraźnie 
m ów ią stróżom carskiego lądu: „Po­
czekajcie, znów nadejdzie rok 1905“ . 
Obecność Stalina podsyca te rew o lu ­
cyjne nastroje. Obecność Stalina 
wśród robotników to ciągła groźba 
npwych stra jków , nowych demon­
strac ji. Na przestrzeni k ilku  lat po­
lic ja  carska toczy w a lk i z Józefem 
Dżugaszwili i zapisuje na swoim

ymm

i  koncie same klęski. 
Człowiek, z którym  
wałczy, jest bowiem 

i człowiekiem  ze stali.
25 marca 1908 roku 

udało im się aresztować 
go w Baku. Został ze­
słany do gubernll woto- 
grdzkie j. Uciekł po ro­
ku.

23 marca 1909 roku, 
ponownie aresztowany 
w  Baku, zesłany do 
Solwyezagodzka — zja- 

t , w il się w  Petersburgu 
6 września 1911 roku. 
Tym  razem aresztowa­
li  go po trzech dniach, 
cóż z tego — w lu tym  

ą B fc s  1912 r - zbiegi z zesła­
l i  nia.

Po aresztowaniu 22 
■nwaiuHiiuiiHiijt kw ie tn ia  1912 roku Sta­

lin  został zesłany dale­
ko na północ, do k ra ju  
Narym.skiego. I  stam ­
tąd uciekł — po pól 
roku nięledwie.

Ogółem 8 razy aresz- 
razy zesłany, 6 razy 

zbiegł z zesłania.
Zesłania.... Koszmar „etapów", ty ­

fus w więziennym  szpitalu, niena­
w istny dozór tępogłowego stupajk i, 
częsta samotność, trudności w na­
w iązywaniu kontaktu z towarzysza­
mi żyiącym i przeważnie na nielegal­
nej stopie.

A le S talin działa i na zesłaniu, 
koresponduje z Leninem, organizu­
je zebrania zesłańców — bolszewi­
ków, dyskusje, studia nad lite ra tu ­
rą marksistowską, jego artyku ły  po-, 
ja w ia ją  się nadal w  bolszewickiej 
prasie.

Ucieczki... Groźne pustkowia bez- 
drożnej ta jg i, kilkudziesięciostopnio- 
we mrozy, trudności — zdawałoby 
się nie do pokonania. On jednak 
umie je  pokonywać.

Jest człowiekiem ze sta li —- boha­
terskim  jak klasa, k tó re j jest synem, 
nieugiętym na wzór pa rtii, k tó re j 
służy, hartowanym  ja k  ona w ogniu 
klasowej w a lk i.
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*
Policja carska nie jest w  stanie 

uniem ożliw ić S ta linow i prowadzenie 
rewolucyjne] pracy, jednak kolejne 
zesłania, odrywające go od organi­
zatorskiej działalności, partia odczu­
wa coraz: do tk liw ie j. S ta lin bowiem 
staje się jednym  z n a jw y b itn ie j­
szych, na jbardzie j cenionych ludzi 
pa rtii — okres - bakiński i peters­
burski są pod tym  względem waż­
nymi okresami w jego życiu. 

Wspominając pierwszy z nich, p i­
sał;

™a£a ™ ,a J 1 la t  0(1 c h w il i  ukazan ia  się p ie rw szego  n u m e ru  b o ls z e w ic k ie j gazety 
7’ . .  ua- . „P ra w d ę "  s tw o rz y ł S ta lin  da jąc w ien  sposób s iln y  oręż w ręce p a r t i i  
b o ls z e w ic k ie j O sobistem u k ie ro w n ic tw u  S ta lin a  zawdzięcza „P ra w d a "  to , że sta ła  
w fe tS **  i B0W«*® t y pu, * ta ła  się „gaze tą  gazet“ . Od «  la t  „P ra w d a "  spełn ia  swą 

le iK ą  ro lę  p om o cn ika  i  oręża p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j Dziś m o b iliz u je  n a ro d y  ra ­
dz ie ck ie  do b u d o w n ic tw a  k o m u n iz m u , skup ia  je  pod sz ta n d ara m i p a r t i i  w  w alce  
o .p o k o j i  p rz y ja ź ń  m ięd zy  n a ro d a m i. Jest w zorem  i  n a tc h n ie n ie m  p os tę po w e j

p ra s y  ca łego św ia ta .

„Dwa lata pracy rewolucyjnej 
wśród robotników przemysłu nafto­
wego zahartowały mnie jako bo­
jownika —• praktyka. W obcowaniu 
z takimi czatowymi robotnikami 
Baku. jak Wacek, Saratowiec i inni, 
z jednej strony, i w wirze najgłęb­
szych konfliktów między robotnika­
mi a przemysłowcami naftowymi — 
z drugiej, po raz pierwszy dowie­

działem się, co to znaczy kierować 
wielkimi masami robotników. Tam  
więc, w Bąku, przeszedłem swój 
drugi rewolucyjny chrzest bojowy“. 
(S ta lin: „K ró tk i życiorys“  str. 44).

W h is to rii ruchu rewolucyjnego 
Rosji łata te nazywane są latam i re­
akc ji sto lyp lnowskie j, Cały k ra j z 
rozkazu carskiego siepacza S tołyp i- 
na pokry ł się lasem szubienic.

Wzmagają się ataki kon trrew o lu­
cy jnych elementów. „M od n i“  pisa­
rze znieważają rewolucję, „k ry ty k u ­
ją “  marksizm.

Mieńszewjcy już  na V Zjeździć 
reagują na tę sytuację próbami z li­
kw idow ania p a rtii socjaldemokra­
tycznej 1 roztopienia czołowego od­
działu klasy robotniczej w jak ie jś  
szerokiej, powszechnej organizacji o 
drobnomieszczańskim charakterze.

Bolszewicy przystępują do da l­
szego wzmacniania pa rtii, n iestru­
dzonego organizowanie mas i wy­
chowania ich w ykuw a ją  przyszłe 
zwycięstwo rew olucji 

S ta lin otoczony w Baku w ypró­
bowanym i towarzyszami prowadzi 
energicznie pracę nad zespoleniem 
organizacji bakińskie j wokół pro­
gramu bolszewików. Często gam wy­
stępuje na zebraniach dyskusyjnych, 
demaskuje po litykę m ieńszewików 

i ęserowców, k ie ru je  konferencjam i 
pa rty jnym i w dzielnicach miasta, 
pisze szereg wspaniałych a rtyku łów  
polemicznych. S talin i bolszewicy na­
cierają, m ieńszewicy zmuszeni są 
kolejno odstępować z robotniczych 
dzieln ic Baku -  Bałachanu, Czarne­
go Miasta, Białego Miasta, Masy 
robotnicze tych dzielnic opowiadają 
się za leninowską lin ią, W styczniu 
i lu tym  1808 r, wybucha szereg 
w ie lk ich  strajków,

Dzięki k ie row n ictw u Stalina, w  
Baku w  okresie stołypinowskiego 
terroru  w a lka  pro le taria tu  nie ty lko  
n ie  przygasa, ale wzmaga się. Bol­
szewicy wykazu)ą tu ta j szczególną 
umiejętność nacierania, gdy moment 
sprzyja i cofania się, gdy wróg za­
graża, ałe cofania bez panik i, w  
zwartych szeregach.

Towarzysze bakińscy, na .przykła­
dzie poprowadzenia kam panii w 
sprawie narady z przemysłowcami 
naftow ym i — uczą się od Stalina 
nieom ylnie oceniać sytuację — uczą 
się ta k tyk i w a lk i rewolucyjnej.

„Umieliśmy pracować przez długie 
łata przed rewolucją. Nie darmo na­
zywali nas twardymi jak skała“ —  
m ów i O tym  okresie Lenin. Cała 
działalność Stalina jest szczególnie 
mocnym potwierdzeniem głębokiej 
prawdy tych słów.

V
W roku 1911, do redakcji „Robo­

czej Gazety“ , pisma kierowanego 
przez Lenina, nadszedł lis t, w którym  
S ta lin , pisząc z zesłania, kom uniku­
je, iż ma zam iar pracować w Peters, 
burgu łub w  Moskwie (mimo. że 
polieja carska wydała surowy zakaz 
przebywania S talina w  stolicach i 
ośrodkach robotniczych). Po uply^ 
Wie m esiąca od owego lis tu  — Sta lin  
przyjeżdża do Petersburga, ponieważ 
jednak żandarmom udaje się ująć 
go po 3 dniach i raz jeszcze zesłać 
na północ — właściwy początek pras­
cy S talina wśród robotników po’ 
tęrshurskieh przypada na rok 1912,

A  w  roku tym  S talin przybędzie 
już jako k ie row n ik  Rosyjskiego B iu ­
ra KC.

„La ta  1908 — 1912 by ł to  jeden
z na jtrudnie jszych okresów dla pra­
cy rewolucyjnej... Najważniejszym

wydarzeniem tego okresu jest kon­
ferencja praska SDPRR (styczeń 
1912). Na konferencji te j mieńszewi­
cy zostali wydaleni z p a rtii i ną 
zawsze położono kres form alnem u 
połączeniu bolszewików z mień.sze- 
wlikami w  jednej partii... Konferen­
cja praska dała początek pa rtii no­
wego typu p a rtii leninizm u, pa rtii 
b o l s z e  w i  e k  i e  j “ . (H istoria  
W KP(b), s tr , 164).

Partia przewiduje nowy przyp ływ  
fa li rew olucyjnej. Lenin zmuszony 
jest przebywać za granicą, by jed ­
nak b liże j być ośrodków ruchu w  
Rosji, przenosi się do Krakowa. 
Konferencja praska na wniosek Le­
nina postanawia, że na czele p a rtii 
w  kra ju  stanie — Stalin.

Na długie lata porzuca on kra j 
swojej płom iennej młodości — K au­
kaz — zawita jeszcze na kró tko  do 
Ty flisu , do Baku, by przekazać u- 
chw ały konferencji —■- czeka go już 
Petersburg — serce rew olucji.

Robotnicy Petersburga dawno sły­
szeli o S talin ie, teraz poznają go 
bezpośrednio jako wspaniałego o r­
ganizatora i k ie row n ika .

Żywe poruszenie w yw ołu je  wśród 
petersburskiego pro le taria tu  a rtyku ł 
S talina poświęcony masakrze nad 
Leną.

S ta lin  pisze: „Salwy nad Leną 
przełamały lody milczenia i — ru­
szyła rzeka ruchu ludowego. Ru­
szyła!...“

A by tym  lep ie j prowadzić tę 
gniewną, potężną rzekę, S ta lin  orga­
nizuje bolszewicką codzienną gaze­
tę „P raw dę“ , doniosły środek w y ­
chowania mas i zdobywania w p ły­
wów wśród mas.

„Bolszewików nazywano wówczas 
„praw dzistam i“ . Wraz z „P raw dą“ 
wyrasta ło  całe pokolenie proleta­
ria tu  rewolucyjnego, które dokonało 
później Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej. „P raw da“  m iała za 
sobą dziesiątki i setki tysięcy robot­
n ików  (H istoria WKP(b), str. 175).

Aby zapewnie niesłychanie ważny 
dla pa rtii udział fra kc ji socjaldemo­
kratycznej w IV  Dumie, S ta lin  prze­
prowadza szereg świetnych posunięć 
taktycznych; widząc, że rząd ma 
zamiar pogwałcić prawa wyborcze 
robotników, organizuje s tra jk  w  
najw iększych fabrykach Petersbur­
ga.

Rząd carski musi się cofnąć. Ro­
botnicy mogą swobodnie wybierać 
swoich posłów- W ytyczną rew olucy j­
nego działania staje, się słąwny sta­
linow ski „Nakaz robotników pe­
tersburskich d la  swojego posła ro ­
botniczego“ .

Na mąrgińesie rękopisu owego na­
kazu znajduje się wym owna adno­
tacja Lenina dia d ru ka rn i; „Bez­
względnie zwrócić! Nie zabrudzić! 
Nadzwyczaj ważne jest zachowanie 
tego dokumentu!“

A by zaś ani na c h w ilę 'n ie  um knę­
l i  spod ognia przeciwnicy po litycz­
n i, wszelkiej maści „poprawiaczę“  
marksizmu, S ta lin  nadal rozw ija  
swoją działalność teoretyczną — 
wtedy to pisze pracę, która stanowi 
cenny dorobek p a rtii w dziedzinie 
teo rii: „M arksizm  a kwestia naro­
dowa“ .

Lenin wysoko ocenił działalność 
Stalina, trafność jego decyzji, jego 
twórczą in ic ja tyw ę  — zacieśnia się 
ich serdeczny kontakt, coraz moc­
niejszą staje się w  tym  okresie ich 
w ie lka  przyjaźń.

S ta lin  od dawna w idzi w  Leninie 
„O rła  górskiego, k ie row n ika wyż­
szego typu“ .

S ta lin  — kładący całą swoją pra­
cą fundament pod zwycięstwo rewo­
lu c ji, staje się obok Lenina na jw ięk­
szym przywódcą p a rtii i w raz z n im  
poprowadzi rosyjski pro le ta ria t do 
szturmu przeciw staremu światu w  
w ie lk ich  dniach Października.

T. JANKOW SKA

S z ó s t a  z n i ż k a
u f n s n o  z e  * u / e r d / e w s f > o )Z w ie lką  radością i  entuzjazmem 

po w ita li studenci radzieccy wieść 
o nowej zniżce cen.

Podobnie jak  rok temu, zebraliś­
m y się wieczorem dnia 31 marca 
przy głośnikach radiowych w na­
szym Domu Akadem ickim . Przed 
każdym  z nas leżała czysta ka rtka  
papieru i przygotowane do pisania 
wieczne pióro.

Dziś nie ma wśród nas an i jed­
nego człowieka, k tó ry  by w ą tp ił, iż 
zniżka znów będzie. W ielka siła 
prom ien iu je  z te j w ia ry  ludzi ra ­
dzieckich — m łodej radzieckiej in ­
te ligenc ji w  ich partię , w leninow­
sko - s ta linow ski K om ite t C en tra l­
ny KPZR.

Próbuję przerwać ciszę oczekiwa­
n ia  i  wspomniawszy dyskusję ub ie­
głych la t nieśm iało wyrażam  wąt­
pliwość: — A  co, jeś li jednak nie 
będzie...

Igo r Kazancew pa trzy na mnie ze 
zdziwieniem. Podsuwa m i pod nos 
o tw artą  książkę:

— Masz, czytaj.
N ie czytam. Znam na pamięć te 

słowa. Stalinowskie słowa o .podsta- , 
wow ym  praw ie ekonomicznym so­
cja lizm u, wypowiedziane z trybuny  
X IX  Zjazdu ustam i towarzysza 
M alenkowa' „ Zadanie polega na 
tym , aby na gruncie rozw oju  ca­
łe j gospodarki narodowej zapewnić 
dalsze konkretne podniesienie ma­
teria lnego i kultu ra lnego poziomu 
życia ludzi, radzieckich. Partia na­
sza nadal będzie przejawiała, nieu­
stanną troskę o maksymalne zaspo- 2

2 P O P R O S T 1 3

(Korespondenci a

kojenie rosnących wciąż potrzeb lu ­
dzi radzieckich“ ...

„TA Z N IŻ K A  JEST Z M YŚLĄ  
O WAS — O M ŁO D ZIEŻY“

Następnego dnia po wykładach 
zbieramy się na masówce. K ró lko , 
radośnie wypow iadają się profeso­
row ie, studenci, sprzątaczki. Zniżka 
dotyczy każdego z nas.

M ów i ekonomista, docent Sandler. 
Podkreśla szeroki zasięg tegorocz­
nej zniżki.

Jeśli zniżka w  1951 roku  dała na­
rodow i dodatkowy zysk w  sumie 
27,5 m ilia rda  ru b li, a zniżka roku 
ubiegłego w  sum ie 23 m ilia rdów  ru ­
b li, to szósta powojenna zniżka cen 
pozwoli nam zakupić rocznie pro­
duktów  za 46 m ilia rdów  ru b li w ię­
cej, niż w  roku ubiegłym  — oświad­
cza tow. Sandler i  słowa jego toną 
w  burzy oklasków.

Na trybunę wchedzi studentka 
Borysowa. M ów i ona o podwyższe­
n iu  stopy życiowej, k tó rę  przynosi 
zniżka studentom. Jeśli w  latach 
1946— 47 stypendium  w  wysokości 
300—400 ru b li wystarczało w  zasa­
dzie na jedzenie i  mieszkanie, to te­
raz studenci zaczęli często chodzić 
dp teatrów , na koncerty i  film y , 
kupować w ie le  książek, Lepiej się 
ubierać.

Stara pracownica katedry h isto­
r ii, tow, Bers, m ów i, że partią z my­
ślą o nas, o m łodym  pokoleniu, 
przeprowadza wszystkie kolejne 
zniżki.

— Zn iżk i cen s ta ły  się piękną 
tradycją  naszego radzieckiego k ra ­
ju  — stwierdza tow. Bers.

Studenci występujący na masów­
ce we w łasn1 m im ien iu  i w  im ie­
n iu  całych ko lektyw ów  przy jm ow a­
l i  zobowiązania, dążące do dalszego 
umocnienia dyscyp liny studiów , 
rozszerzenia pracy naukowej i po­
lepszenia w yn ików  w  nauce.

Wzruszające było na tym  tle  k ró t­
k ie  wystąpienie stare j sprzątaczki, 
tow. Lawrowej. Prosta rosyjska 
kobieta, k tó re j młodość upłynęła w 
przedwczesnej pracy ponad siły, 
k tóra przy w ładzy radzieckiej nau­
czyła się na swoje stare ła tą  czy­
tać i  pisać, śm iało w ystąp iła przed 
setkami studentów, przed w yk ła ­
dowcami, posiadającym i wysokie 
stopnie naukowe.

— Ja będę m ówić krótko, i  p ro­
sto, bom nie uczona, ja k  wy. M nie 
władza radziecka nie ty lk o  w róc i­
ła radość pracy i  życia. M am  za­
pewnioną spokojną starość i  na 
stare lata z roku na rok lep ie j m i 
się żyje. Coraz niższe są ceny na. 
wszystkie p rodukty  i  towary. Co­
raz w ięcej mogę kup ić  z mego za­
robku. Chciałabym się jakoś od­
wdzięczyć naszemu rządow i i par­
t ii,  ale sama nie wiem  jak. Wy 
zobowiązujecie się coraz lepie j się 
uczyć. Bądźcie pewni, że ja, że 
wszyscy m y — wasze m atk i i  ojco 
w ie także jeszcze lepiej będziemy 
pracować, by szybciej zbudować 
komunizm.

„PIERWSZE ZAKUPY
PO NOWYCH CENACH“

Po masówce U n iw ersyte t nasz 0- 
pustoszał. N ie było bodajże an i je d ­

nego studenta, k tó ry  by nie poszedł 
do miasta po zakupy, po nowych 
cenach. A  nowe ceny są rzeczywiś­
cie bardzo wygodne dla studenckiej 
kieszeni,

Zosia M azurek ro k  wcześniej 
ode mnie przyjechała do ZSRR. 
Jest świadkiem  czw arte j zniżki. Po­
rów nu je  oto nowe i stare ceny. 

Cztery lata temu k ilo  masła ko­
sztowało ponad 44 ruble, dzisia j zaś 
zaledwie 27,80 rub l., cuk ier koszto­
w ał wtedy ponad 15 ru b li — dz i­
s ia j 9,80 rub l,, kiełbasa staniała 
praw ie  o połowę, podobnie chleb, 
tłuszcz, ser.,,

Poprzednia zniżka przyniosła no­
we, znacznie niższe ceny na książki, 
Tegoroczna zniżka dotyczy również 
produktów  specjalnie in teresu ją­
cych studentów. Papier do pisania, 
zeszyty, b ru liony  stan ia ły  o 10 p ro­
cent, pióra wieczne — o 20 procent. 
Świetne nowoczesne p ióro można 
kup ić  teraz za 33 ruble, to jest pra­
w ie  10 ru b li tan ie j niż przed zniż-* 
ką. Kom ple t c y rk li (średni) kosztu­
je  według nowych, cen 58,50 rub li, 
m ały —- 14,90 ru b li, doskonały ze­
garek na rękę — 342 ruble, para 
pończoch kaprono-wych (radziecki 
nylon) — od 19 ru b li Pończochy i 
skarpetki stan ia ły o cale 20 proc. 
Tegoroczna zniżka będzie stanowić 
znaczną ulgę dla budżetu każdego 
studenta i s tudentki.

M łode pokolenie ma uzasadniony 
powód do radości i dumy, Nowa 
zniżka cen jeszcze raz pokazała 
w ie lką siłę państwa radzieckiego, 
w ie lką  troskę p a rtii o człowieka.

RYSZARD BADOWSKI 
Student Uniwersytetu Ural 

«kiego im. Maksyma Gorkiego

Osiem la t  te m u , w  d n iu  8 m a ja , p od p isan y  zosta ł w  B e r lin ie  a k t Bez­
w zg lę d ne j k a p itu la c ji  faszys to w sk ich  N iem ieo . D rug a  w o jn a  św ia to w a , ro z ­
pętana przez b urżu a z ję  m a rzą cą -o  ro z b ic iu  p ie rw szego  na św ięcie  państw a 
so c ja lis tyczn eg o , zakończy ła  się w s p a n ia ły m  zw yc ię s tw e m  K ra ju  Rad nad 
cz o ło w y m  o ddz ia łem  im p e r ia liz m u  — faszyzm em  n ie m ie c k im  oraz jeg o  sa 
te  l ita m i.

N a ro d y  ra d z ie ck ie , k ie ro w a n e  p rzez T ow arzysza  S ta lin a , p ro w a d z iły  przez 
i.ata,. I" 1' ,na o f ia r  ’  p ośw ięcen ia  w a lk ę , d ź w ig a ją c  ca ły  je j  c ięża r na' 

sw ych  b arka ch , aby o b ro n ić  w olność i n ieza leżność sw e j o jc z y z n y , aby 
w y z w o lić  n a ro d y  E u ro p y  spod ja rz m a  fa s z y s to w s k ie j p rzem ocy i zapew n ić 
św ia tu  t rw a ły  p o k ó j, usuw a jąc  raz na zawsze g roźbę n o w e j w o jn y .

Potęga Z w ią z k u  R adz ieck iego , k tó re j w y m o w n y m  dow odem  je s t zw y, 
c ięs tw o  nad zabo rczym  faszyzm em  n ie m ie c k im  w I I  w o jn ie  ś w ia to w e j oraz 
k o n s e k w e n tn ie  p o k o jo w a  p o lity k a  Z w ią z k u  R adz ieck iego , są na jlepszą  gw a 
ra n c ją  u trz y m a n ia  i u trw a le n ia  p o k o ju  w św iec ie  i  zapob ieżen ia  n o w e j 
w p jn ie , W szys tk ie  w y s iłk i Z w ią z k u  R adz ieck iego, p oczyna jąc  od k o n fe re n ­
c j i  w Ja łc ie  i P oczdam ie ,poprzez sta łą  w a lk ę  o u trz y m a n ie  p o k o ju , p ro w a ­
dzoną na fo ru m  O N Z. poprzez p ro p o z y c ję  u tw o rz e n ia  je d n o lity c h  i dem o­
k ra ty c z n y c h  N ie m ie c , za w a rc ia  p a k tu  p o k o ju  pom ię d zy  p ię c io m a  w ie lk im i 
m o c a rs tw a m i, o g ra n iczen ia  w yśc ig u  z b ro je ń , zakazu u życ ia  b ro n i a to m o w e j, 
p o ko jo w e g o  u re g u lo w a n ia  p ro b le m u  ko rea ń sk ieg o , w szys tk ie  te  w y s iłk i 
p o tw ie rd z a ją  p o k o jo w e  dążenia Z w ią z k u  R adz ieck iego  i ca łego obozu so 
c ja liz m u  ■ p o k o ju , s ta n o w ią  n ie m o ż liw e  do o d p a rc ia  a rg u m e n ty  d la  w sze l­
k ieg o  ro d z a ju  podżegaczy w o je n n y c h

N a ro d y  Z w ią z k u  R adzieck iego  p rag n ą  p oko jo w e g o  w spó łżyc ia  z in n y m i 
n a ro d a m i i p o ko jo w e g o  u re g u lo w a n ia  w s zys tk ich  k w e s t ii sp o rn ych . Przed 
k i lk o m a  d n ia m i raz jeszcze p o tw ie rd z ił  to  a r ty k u ł  „ P ra w d y "  p ośw ięcony 
p rz e m ó w ie n iu  p re zyd e n ta  E isen h o w e ra , a jeszcze przed  ty m  s łow a  P rze ­
w odn iczącego  R ady M in is tró w  ZSRR G. M i M a le n k o w a , w y p o w ie d z ia n e  na 
ses ji R ady N a jw yższe j ZSR R :

„W  C H W IL ) O BEC N EJ N IE  M A  T A K IE J  SPO R N EJ L U B  N IE R O Z W IĄ ­
Z A N E J  K W E S T II, K TÓ R E J N IE  M O Ż N A  B Y Ł O B Y  R O Z W IĄ Z A Ć  W D RO DZE 
P O K O JO W E J N A  POD S )1 A  W IE  W Z A JE M N E G O  P O R O Z U M IE N IA  K R A JÓ W  
Z A IN T E R E S O W A N Y C H  Ó O TY C ZY  TO N A S ZY C H  S TO S U N K Ó W  ZE W S Z Y ­
S T K IM I P A Ń S T W A M I N IE  W Y Ł Ą C Z A J Ą C  N A S Z Y C H  S TO S U N K Ó W  ZE 
S T A N A M I Z J E D N O C Z O N Y M I" ,

P o ko jo w e  dążenia obozu so c ja liz m u  i p o k o ju  na cze le ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie ck im  s p o ty k a ją  się z o g ro m n y m  z a in te re so w a n ie m  i  p o p a rc ie m  ze 
s tro n y  mas p ra c u ją c y c h  ca łego św ia ta . R ezu lta tem  ty c h  dążeń jes t dające 
Się W rs ta tn im  czasie zaobserw ow ać os ła b ien ie  n ap ię c ia  w s y tu a c ji m ię d z y ­
n a ro d o w e j, spow odow ane  zw łaszcza p o k o jo w y m i p ro p o z y c ja m i i io r - ,- ó - v '„ ,  
c h iń s k im i, p o p a r ty m i przez Z w ią ze k  R adz ieck i oraz o dp ow iedz ią  Rządu Ra­
d z ie ck ie go  na p ism o K o m is ji K ongresu  N a ro d ó w  w O b ro n ie  P o ko ju  w s p ra ­
w ie  za w a rc ia  p a k tu  p o k o ju  m ięd zy  p ię c io m a  w ie lk im i m o ca rs tw a m i.

D z ień  9 m a ja , dzień  Z w y c ię s tw a , z a m y k a ją c y  ok res  dz ia łań  w o je n n y c h  
w  I I  w o jn ie  ś w ia to w e j za p o czą tko w a ł jednocześn ie  e tap  n o w e j, z w y c ię s k ie j 
w a lk i n a ro d ó w  o p o k ó j, D rogow skazem  d la  na ro d ó w  w te j w a lce  są n ie . 
zapom n iane  słow a W ie lk ie g o  S ta lin a : „P O K O J  B Ę D Z IE  Z A C H O W A N Y ,
J E Ś L I N A R O D Y  U J M Ą  SP R A W Ę  P O K O JU  W SWE RĘCE I  B Ę D Ą  J Ą  PR O ­
W A D Z IĆ  DO K O Ń C A “ .

Budżet potęgi i pokoju, 
-rozwoju oświaty,
kultury

Dlaczego można, powiedzieć, że 
uchwalona jednomyślnie. przez 
Sejm Polskie j Rzeczypospolitej Lu ­
dowej ustawa budżetowa na rok 
1953 jest budżetem potęgi, pokoju, 
dalszego szybkiego rozw oju ośw ia­
ty , k u ltu ry , nauki?

Budżet nasz jest wyrazem  rosną­
cej ustawicznie potęgi us tro ju  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej, za­
rów no ze względu na swoje źródło 
dochodów, ja k  i  ze względu na 
s tru k tu rę  wydatków . Oto ponad 37 
m ilia rd ów  zło tych — na ogólną su­
mę 100 m ld, złotych dochodów pań­
stwa — pochodzi z gospodarki uspo­
łecznionej. Z d rug ie j strony, jeżeli 
idzie o s truk tu rę  w ydatków  budże­
towych, to znamienne jest, że z górą 
50 proc. t j. ponad 49 mld. zł prze­
znaczonych jest na dalszą rozbudo­
wę gospodarki narodowej. Każda 
zło tówka z te j o lb rzym ie j sumy 49 
pild , wydatkowana będzie na wzno­
szenie w ie lk ich  budow li socjalizm u, 
gigantyczne budow nictw o soc ja li­
styczne.

Uchwalony przez Sejm budżet 
jest budżetem na wskroś pokojo­
wym , świadczącym o pokojowej po­
lityce  naszego rządu. Dowodem te­
go jest fakt, że w  s truk tu rze  w y­
datków  na obronę narodową prze­
znacza się w  naszym budżecie ty l ­
ko 10,8 proc, ogólnej sumy w ydat­
ków  budżetowych. M ów iąc o poko­
jow ym  charakterze naszego budże­
tu, wystarczy porównać go z od­
pow iedn im i sumami w budżetach 
państw im peria listycznych, Np. w  
USA na zbrojenia przeznaczonych 
jest w  br. aż 74 proc, ogólnych w y­
datków , w  A n g lii 37 proc., we 
F ra n c ji n iem al połowa budżetu. 
Tak więc stw ierdzenie, że budżet 
nasz jest budżetem pokoju, po­
tw ie rdza ją realne cy fry .

Z ca łkow itą  słusznością można po­
wiedzieć wreszcie, że budżet nasz 
jest budżetem dobrobytu mas pra- . 
eujących, dalszego szybkiego roz­
w o ju  ośw iaty k u ltu ry  i  nauki,

Rozpatrzmy to na odcinku bez­
pośrednio nas interesującym  na 
odcinku nauki i  szkoln ictwa wyższe­
go.

Wyrazem serdecznej, głębokiej 
trosk i naszego państwa ludowego, 
osobistej trosk i niezawodnego na­
szego Przyjaciela, towarzysza Bo­
lesława B ieruta, jest poważny 
wzrost wydatków ponoszonych 
przez państwo na jednego studen­
ta, I1qść stypendiów wzrośnie w  br,
Q 12 tysięcy, z 67 do 79 tysięcy, w 
w yn iku  czego ze stypendiów korzy­
stać b ,dzie znacznie więcej niż po­
łowa młodzieży studenckiej, Ilość 
miejsc w  domach akademickich 
wzrośnie do 45 tysięcy, zamieszka

i sztuki
w  nich 1/3 ogólnej liczby studentów. 
W zrośnie też w br. w bardzo po­
ważnym stopniu ilość stud iu jących 
na wyższych uczelniach — do 136 
tysięcy studentów wobec 125.000 w 
1952 r, i  48.000 w roku 1937,

W zrosły n iezm iernie w tegorocz­
nym  budżecie w yda tk i na , rozbudo­
wę katedr, wydziałów , in s ty tu tó w  
naukowo - badawczych. Ilość ka­
tedr wzrosła z 2.145 w  1952 do 
2.239 w 1953 r, t j  do liczby praw ie 
trzyk ro tn ie  większej niż. przed w o j­
ną. P rzew idu je się utworzenie w  br. 
dziesięciu nowych in s ty tu tó w  nau­
kowych, w ie lu nowych wydziałów , 
k tó re  pozwolą na dalszy postęp w  
r  cesie kształcenia coraz szerszego 
zakresu specjalistów. Powstanie np. 
V 'ydzia ł energetyczny na Politech­
nice W arszawskiej oraz. P o litechn i­
ce im. Pstrowskiego w G liw icach, 
samochodowy na Politechnice W ar­
szawskiej, zootechniczny na UMCS 
w  Lub lin ie .

W  nowym  budżecie przewidziane
są znaczne w yd a tk i na budowę no­
wych gmachów, sal wykładowych, 
laboratoriów , M iędzy in nym i po­
wstanie paw ilon elektrotechniczny i  
hutn iczy we W rocław iu, p iękny 
gmach Collegium  Chemicum UJ, 
paw ilon technologiczny na P o litech­
nice W arszawskiej.

Przemawiając podczas debaty 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej na temat zagadnień zw ią­
zanych z budżetem na rok 1953 na 
Odcinku nauki i szkoln ictwa w y ż ­
szego, poseł prof. d r , Kazim ierz W y­
ka m ów ił:

„Te fak ty , te liczby wym agają od 
pracow ników  nauki, od pracow ni­
ków szkół wyższych, wreszcie od 
samej młodzieży wysokiego napię­
cia sprawności i energii ażeby p r z y ­

rost młodzieży kończącej szkoły 
wyższe utrzym any został na wyso­
kości przew idywane na rok 1953 
ażeby zaplanowane n ten rok p ra­
ce naukowe i sesje naukowe zosta­
ły  rzeczywiście zrealizowane Pań­
stwo ludowe stwarza COr((? ¡¿psze 
w a run k i do wypełn ienia tych za­
dań i  jest. sprawą nąszei dum y i ho­
noru. ażeby okazać sie godnymi 
tych w arunków  i  nl w iązkaw nało­
żonych na naukę i szkolnictwo wyż­
sze w  Polsce Ludow ej“ .

Koledzy! To wezwanie zwrócone 
jest do Każdego z nas, do każdego 
studenta w naszej Ojczyźnie. W y­
pełnienie tego wezwania jest spra­
wą naszej dum y naszego honoru, 
naszego ohowiązku wobec Państwa 
Ludowego, wobec polskich mas pra­
cujących, których codzienną, tw ó r­
cza praca stwarza nam coraz wspa­
nialsze w arunki studiów i wszech­
stronnego rozw oju, R. TURSK I
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DNI
Jut dawno Wrocław nie był świadkiem tak wielkiej manifestacji młodzieży, 

jaką stały się centralne eliminacje I I  Festiwalu Studenckich Zespołów Świetlico­
wych. Blisko dwa i pól tysiąca studentów przybyło na eliminacje do sali Państwo­
wej Opery we Wrocławiu, a potem wystąpiło z pokazami w kilkunastu punktach 
miasta. W dni Festiwalu od wczesnych godzin przedpołudniowych aż do zmroku 
z estrad ustawionych na placach, skwerach i w parkach rozbrzmiewały bez przer­
wy pieśni masowe, ludowe; pieśni polskie i innych narodów. Na tle bogatej, soczy­
stej zieleni Wrocławia mieniły się jaskrawymi kolorami stroje tancerek i tancerzy 
sunących w porywającym rytmie ludowych tańców.

Ktoś żartobliwie zauważył, że podczas eliminacji trudno było we Wrocławiu 
uciec przed piosenką. Rozbrzmiewała ona z ulic, wpadała przez okna do biur, towa­
rzyszyła w tramwaju, dostawała się do zacisznych mieszkań na fali wrocławskiej 
radiostacji. Prosta, piękna piosenka śpiewana przez uczestników Festiwalu przy 
każdej okazji, często w drodze z jednego miejsca występów na drugie, stała się 
najlepszym agitatoterm ściągającym na występy tłumy wrocławian.

W atmosferze młodzieńczego entuzjazmu, który ogarnął miasto, upływały rów­
nież główne występy eliminacyjne w sali wrocławskiej Opery. Miejsca na sali zajęli 
zaproszeni goście i przedstawiciele aktywu studenckiego z całej Polski. Występy 
najlepszych zespołów — to przecież cenna pomoc dla kierowników kulturalnych 
w ich dalszej pracy.

Jeszcze na kilka minut przed podniesiniem kurtyny każdy z widzów zadawał 
sobie niespokojnie pytania: jaki będzie końcowy wynik dzisiejszych eliminacji? Czy 
lepszy niż w ubiegłym roku?

Już pierwsze wyt ' ;py rozstrzygnęły właściwie wszystkie wątpliwości. Nawet 
tych, którzy częściowo zapoznani^byli z przebiegiem przygotowań do Festiwalu mile 
zdziwił w niektórych występach poziom, rozmach i pomysłowość programów. Pierw­
sze, na gorąco poczynione porównania z poprzednim Festiwalem wypadły jak naj­
korzystniej dla tegorocznych eliminacji. Już tylko na przykładzie tańców i pieśni 
zaprezentowanych we Wrocławiu, zauważyć można było takie osiągnięcia wielu ze­
społów, jak np. duża precyzja wykonania i opracowania poszczególnych pozycji, 
słuszna tendencja wydobywania głównych, przewodnich myśli utworów.

Jak zwykle, największym powodzeniem cieszyły się te występy, które emocjo­
nalnie najgłębiej oddziaływały na widza. Nieprzypadkowo też entuzjazm widowni 
wzbudziły przede wszystkim nowe, powstałe dopiero w tym roku wielkie, studenc­
kie zespoły pieśni i tańca. Już sama konstr-kcja programu takiego zespołu, polega­
jąca na skomponowaniu z występu chóru, baletu i orkiestry jednego widowiska 
o określonej tematyce, zapewniała jego atrakcyjność. Od wyboru tematyki, od kon­
cepcji występu, wreszcie od wysiłku wszystkich wykonawców —  zależało, czy bę­
dzie on wartościowy artystycznie i wychowawczo.

Krótki okres istnienia tych zespołów odbił się jednak ujemnie na ich poziomie. 
Stało się to leż przyczyną nieprzyznania przez jury pierwszego miejsca. Drugie miej­
sce zajął zespól Akademii Górniczo-Hutniczej z Krakowa. W oryginalnie zmontowa 
nym programie przeciwstawił ‘ n piękne tańce ludowe zdegenerowanym tańcom bo­
gatych salonów i ich współczesnym kontynuacjom w postaci „boogie woogie“. Po­
zostałe trzy zespoły wystąpiły z programem pieśni i  tańców ludowych. Zespól Poli­
techniki Warszawskiej pokazał Suitę Kurpiowską, zaś studenci krakowskiej WSE 
zaprezentowali Suitę Polską. Nieco gorzej od innych wypadł na eliminacjach ze­
spól Politechniki Śląskiej z Gliwic, jakkolwiek miał on już przedtem o wiele bar­
dziej udane występy.

Stworzenie w tym roku studenckich zespołów pieśni i  tańca było bardzo szczę­
śliwym pomyśleń. Niekłamany zachwyt widzów gorąco oklaskujących ich wystę- 
py — to najlepszy dowód dużej siły odd™ jVwania tych zespołów. Nieograniczone 
możliwości w zakresie niewykorzystanych jeszcze pomysłów czynią je zespołami 
przyszłości. Pamiętając, że w tym roku odegrały one w Festiwalu — obok ze­
społów tanecznych — główną rolę, jeżeli idzie o szerokie i skuteczne propago­
wanie folkloru, piękna ludowej pieśni i  tańca, warto więc pomyśleć o powiększę- 
niu ich liczby w Dr7vs7lości.

Po ludowe tańce polskie sięgnęły w większości wypadków również zespoły 
taneczne. I  w tej konkurencji uderzał przede wszystkim wyrównany, wysoki na 
ogól poziom i precyzja wykonania. Pierwsze miejsce zdobył zespół taneczny Aka­
demii Medycznej z Lublina. Podbił on wszystkich bardzo starannym opracowa­
niem 1 wykonaniem mało znanych tańców lubelskich (patrz reportaż: „Wasz ze­
spól też może być taki“). Konkurował z nim zespół taneczny Wyższej Szkoły 
Rolniczej z Olsztyna, który porwał widownię brawurowo odtańczonym mazurem.

Z tańców innych narodów z najcieplejszym przyjęciem spotkał się taniec 
rosyjski „Kaczuszka“ w wykonaniu zespołu tanecznego Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej z Krakowa oraz suita tańców radzieckich, odtańczona 
z odrobinę przesadną oberwą przez balet Wyższej Szkoły Wychowania Fizyczne­
go z Wrocławia.

Prawdziwą niespodzianką był taniec i pieśni koreańskie. O P ^ ^ rr ia  sala Opery 
zatrzęsła się od braw na widok grupy studentek i  studentów koreańskich, uczących 
się w Warszawie, którzy również wzięli udział w Festiwalu. Wielu z nich przybyło 
do Polski niedawno, prosto z frontu. Na wie'u piersiach błyszczały bojowe odzna­
czenia Zespól wykonał na początek „Piosenkę o Bierucie“ i ludową pieśń polską 
„Pirsa godzina“, po czvm ( -, i '-iewał kilka piosenek koreańskich, w tym kantatę
0 Kim Ir  Senie. Wreszcie grupa dziewcząt odtańczvł- tani— koreański, wyobraża­
jący pracę koreańskich rolników. Do tańca wprowadzony został przejmujący mo­
tyw nalotu bombowego, przypominający, że spokojne życie ludu koreańskiego 
zostało przerwane, że wojna w Korei trwa....

Spośród wyrównanego poziomu kilkunastu wielogłosowych zespołów chóralnych 
inelodyjnością, trafną Interpretacją i zgraniem wybił się zespól Akademii Medycz­
nej z Gdańska, zdobywając pierwsze miejsce. Jest to już drugie po ubiegłym 
Festiwalu zwycięstwo tego chóru.

Słabą stroną dobrze na ogól postawionych chórów stał się dość ubogi program 
piosenek. Posiadał on co prawda wiele ciekawych i mało znanych pieśni ludo­
wych (na przykład bardzo ciekawe regionalne piosenki z Lubelszczyzny w wy­
konaniu chóru UMCS), ale brak mu było szerszego oddechu w pieśniach maso­
wych. Wiele z nich powtarzało się kilkakrotnie, a przecież nie wykorzystano 
nawet w części przebogatego dorobku melodyjnych, urzekających swoją prostotą 
masowych pieśni polskich, pieśni narodów radzieckich i pięknych pieśni rewo­
lucyjnych.

Jeżeli mówiliśmy na wstępie, te zespoły biorące udział w eliminacjach nie ogra­
niczyły się tylko do występów w sali Opery, lecz wstępnym szturmem zdobyły
1 objęły na dwa dni w niepodzielne panowanie cały Wrocław, to trzeba tu dodać 
małe uzupełnienie. Echo Festiwalu rozbrzmiewało daleko poza murami starego pia­
stowskiego grodu, dotarło do dalekich wsi, osiedli i spółdzielni produkcyjnych wo­
jewództwa wrocławskiego, dokąd wyjechały z występami zespoły estradowe i eki­
py agitacyjno-artystyczne Nie miejsce tu na dokładną analizę tych zespołów. Uczy­
nimy to innym razem. Warto jednak zwrócić uwagę na ich różnorodny program, 
który obok pleśni i tańców ludowych, wykonywanych oczywiście w małych, kame­
ralnych zespołach, zawierał montaże satyryczne (PWSP z Lodzi), solowe występy 
śpiewaków, recytatorów. W ramach występów estradowych usłyszeliśmy wiele 
utworów satyrycznych, pisanych przez studentów. Wypełniły one na przykład pro­
gram ekipy agitacyjno-artystycznej Politechniki Krakowskiej, zatytułowany:

W pionie uczelni na bieżącym etapie“.
Bogate i różnorodne formy pracy świetlicowe! »------’ów sto^-nekłeh zaprezen­

towane na eliminacjach centralnych uzupełnione zos*ały wreszcie przez występy 
dwóch najlepszych zespołów dramatycznych. Warto tu przypomni ć, ze zespoły dra­
matyczne są nowością w tegorocznym Festiwalu. Spośród kilkunastu zespołów dra­
matycznych, powstałych w ciągu kilku ostatnich miesięcy, pierwsze miejsce zdobył 
zespół Politechniki Wrocławskiej za wystawienie sztuki Hanny Janiszewskiej „Na­
w o jk a “ drugie zaś zespół dramatyczny sekcji dziennikarskiej Uniwersytetu Jagiel- 
wojska , urug sztuki Vailland‘a—„Pułkownik Foster przyznaje się do
S r  D w a  te zespoły wystąpiły podczas eli ’nacji w sali wrocławskiego Teatru

^ p i l w d r i w ą  niespodzianką było dla widzów przedstawienie „Nawojki“. Sztuka 
lAnusMWskieT opowiadająca o łaknącej wiedzy dziewczynie, która nie bacząc na 
J a n u s z e w s k ie j  opow . , w przebraniu do środowiska zakow krakow-
" ^ z ^ r k S s t a f z  wyWadów Krakowskiej Akademii, ukazuje na tle obfitu- 
skich, aby korzysta ^  w y ^  polskIego średniowiecza piękne sylwetki mlo-
jącego w prz®s^ y . .  . d j go*owych w imię postenu. w imię lepszego, świat-
dych, rwących się d » « .u k i i  utalentowany reżyser przedstawie-
lejszcgo jutra oddać swe młode życie

Marie”BiUżankę*' potrafił"przeciw ̂ ‘ awić na scenie w sposób bardzo sugestywny atmo- 
f Ę minku średniowiecznego, nowym, kiełkującym dopiero na polskim gruncie 

zwiastunom1 nowego, lepszego i sprawiedliwszego życia, o które zaczynali prowa­

dzić walkę jramatyczny Politechniki Wrocławskiej (napiszemy o nim
Studencki ^ o l  dramatyczny „Nawojki“, uroczej sztuki H. Janu-

niebawem ™ ^ e  ogromne uznacie publiczności.
szewskiej  ̂ ? studenckich zespołów artystycznych zakończyły się niby

Ełiminacje centra ^  wroctawskiPj Hali Ludowej, w której zgromadziło
potężnym akordem, P zów Dopiero tutaj, w występach najlepszych zespołów,
się kilkadziesiąt tysi<̂ . ? ka w którym brało udział jednocześnie po kilkuset 
w monumentalności widoun. ^  Jstośę, olbrzymi dorobek kulturalnej pracy stu- 
studentow, ukazał się w ca J f̂ soczewką, w której skupiał się cały wielo-
dentów. Występy te stały iJ J  gta| się potężnym narzędziem wycho
tysięczny studencki ruch ■ ^  upowszechniającym skarby kultury naro-
wawczym, rozwijającym swiaiopogią ,

dowej- , . .  „łQłv sip potężną manifestacją uczuć i zainteresowań
Występy wrocławskie *?ceiem jest walka o lepsze, radośniejsze

młodzieży polskiej, dla ktor H  y możność rozwijania swych artystycznych 
życie, walka o zachowanie P J ’ Rwania polskiej młodzieży do Światowego 
zamiłowań To nasz wkład w przyg d tów w warszawie. MARKUS 
Festiwalu w Bukareszcie i Kongresu »luuemuw

...wsrod dziesiątków innych chórów śpiewał na ulicach prastarego piastow­
skiego grodu zespól warszawskiej A k a d e m ii Medycznej Festiwal s ta l’ sle 
prawdziwą m anifestacją na rzecz pokoju, m anifestacją solidarności ze 
wszystkimi postępowym i silam i całego św iata. Foto — A le k s a n d ro w i«

.„zespół chóralny U niw ersytetu Im. M a rii C nrle-Skłodow sklej w Lublinie*,

N ajlepsze zespoły zaprezentowały się wobec kilkudziesięciu tysięcy w idzów  
w o lbrzym iej H a li Ludow ej.

O p o k o jo w e j p ra c y  n a rodu  ko rea ń sk ieg o  b ru ta ln ie  p rz e rw a n e j p rzez  zabor­
czy  im p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i su ge s tyw n ie  p o w ie d z ia ł ta n ie c  m ło d y c h  Ko­
re a ń c z y k ó w  — s tu d e n tów  p o lsk ich  ucze ln i, k tó rz y  w  naszym  k ra ju  znaleźli 
sw o ją  m łodość, k tó rz y  uczą się na  naszych u cze ln iach , a b y  b y ć  budowni­

c z y m i now ego, w span ia lszego  ży c ia  s w o je j o jc z y z n y . '

W  dniach Festiwalu cały W rocław  tańczył 1 śpiewał. Zespoły wyszły na uli­
cę. Wśród dziesiątków innych tańczyli na ulicach studenci PW SP z l  odzi, 

w barwnych strojach ludowych...

XI Festiwal Studenckich Zespo łów  Ś w ie tlic o w y c h  rozpoczą ł s ię  w odświętnie 
u d e k o ro w a n y m  gm achu O p e ry  W ro c ła w s k ie j.

Zespól P o litech n ik i G liw ic k ie j w ykonuje suitę M aklakiew icza  „Śląsk  
pracuje i śpiewa“ ... Studenci sięgnęli rów n ież po p iękne tańce narodów radzieckich: zespól 

PW S T z W arszawy w  pełnym  dynam ik i tańcu gruzińskich w o jow ników .
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Pomoc organizacji ZM P-ow-
ik i» j i ZSP dla wiadz uczel­
ni i p a rtii w  k ierowaniu 
całokształtom życia stu­
dentów, tak, aby stawali 
się orii n ie ty lko  dobrym i 

specjalistami, ' ale także ludźmi 
wszechstronnie rozw in ię tym i ideo­
w ym i i ofia rnym i — to sprawa do­
syć trudna, składająca się z wielu 
elementów.

W wychowaniu takich ludzi nie­
małe ma znaczenie lite ra tu ra  i sztu­
ka — znajomość i umiejętność ko­
rzystania z wartości ku ltu ra lnych . 
Tym  właśnie odcinkiem  pracy w y­
chowawczej na uczelni pragniemy 
się zająć na przykładzie Szkoły In ­
żyn ierskie j w Poznaniu.

Można by zacząć od stwierdzenia, 
że na uczelni is tn ie ją  w a runk i do 
ogarnięcia i  pokierowania najważ­
nie jszym i prze jawam i życia m ło­
dzieży w  czasie studiów . Szkoła ma 
znaczne osiągnięcia w  pracy wew­
ną trz  i na zewnątrz uczelni. K o lek­
ty w  studencki jest zdyscyplinowa­
ny, olbrzym ia większość studentów 
zdaje sobie sprawę z trudnych za­
dań, ja k ie  przed n im i stają i stara­
ją  się je  realizować. Istn ie je  dobra 
organizacja ZM P-owska obejm ują­
ca ponad 70 procent słuchaczy, a w  
ostatnim  okresie coraz liczniejszy 
staje się sprawny organizacyjnie 
aktyw , k tó ry  pokazał nieraz, że po­
t ra f i mobilizować ogół studentów.

K ró tko  mówiąc Uczelnia ma duże 
możliwości, N ie trudno jednak 
stw ierdzić, że jeszcze w niedosta­
tecznym stopniu obejm uje ona 
wszystkie kluczowe sprawy życia 
młodzieży. Ła tw o się przekonać w 
rozmowie ze studentam i, że w 
świadomości w ie lu z nich,, skąd­
inąd przodujących w  nauce, is tn ie­

ją  pozostałości dawnego sposobu 
myślenia, są jeszcze niejasności w 
poglądach na św iat, że istn ie je jesz­
cze w iele elementów hamujących 
ich . dalszy rozwój. Organizacja 
ZM P owska w  niewystarczający 
sposób w ykorzystu je  wszystkie 
środki dotarcia do każdego studen­
ta, kształtowania w  n im  m arks i­
stowskiego światopoglądu, kom un i­
stycznej postawy w  życiu.

W łaśnie jednym  z takich , środ­
ków, i to bardzo ważnym, jest 
praca ku ltu ra lna, posługiwanie się 
w  pracy, organizacji wartościami 
ideowo-wychowawczymi, zaw artym i 
w  lite raturze i sztuce. Ważne jest 
jaka ku ltu ra  dociera do studenta, 
czy nowa, budująca, pomagająca w y­
jaśnić wątpliwości, zwalczyć własne 
słabości, ucząca w ia ry  w człowie­
ka i  jego siły, pomagająca krys ta ­
lizować pogląd na św iat — czy też 
szkodliwa, demcbilizująca, wypa­
czająca obraz rzeczywistości. Waż­
ne jest, aby każda godzina spędzona 
nad książką, w  teatrze, na próbie 
zespołu amatorskiego przyczyniła 
się do wzrostu człowieka, Sprawy te 
pow inny być przedmiotem trosk i or­
ganizacji młodzieżowych na uczel­
ni.

*

P rzypom nijm y sobie ja k ie  są 
główne k ie ru n k i pracy ku ltu ra lne j 
na uczelni? Są to: z jednej strony 
w łączanie młodzieży studenckiej do 
życia ku ltu ra lnego k ra ju  przez 
wzbudzanie w  nie j zam iłowania do 
naszej lite ra tu ry  i sztuki, dopomo- 
źenie we w łaściwej in te rp re tac ji 
książki, dramatu, film u , czy obrazu 
przez organizowanie masowych dy­
skusji. Z drug ie j s trony bezpośred­
nie, twórcze wciągnięcie studentów 
do działalności ku ltu ra lne j poprzez

zaangażowanie ich w  pracy am a­
torskich zespołów artystycznych. 

Zacznijm y od ruchu am atorskie­
go. W iemy, że doniosłym  momen­
tem w życiu studenckich zespołów 
artystycznych są elim inacje: W 
dniach orzed e lim inac jam i uczelnia­
n ym i w  Poznaniu dała się zauwa­
żyć na SI poważ.ia m obilizacja. 
Przygotowania do e lim in ac ji zaczę­
ły  się na SI w y ją tkow o późno i 
p róby wym agały kolosalnego w k ła ­
du  s ił w  warunkach in tensyw nej 
nauk i w  szkole technicznej. Wobec 
tego nie trudno zauważyć, że m ło­
dzież w łożyła w  e lim inacje dużo 
w ys iłku , wykazała w iele ofiarności 
i  chęci, I  praca tych studentów jest 
n iew ą tp liw ie  dużym sukcesem SI, 
Dowodem tego jest zakw a lifikow a­
nie  jednego z zespołów SI na e li­
m inacje centralne.

Można jednak stw ierdzić również, 
że ruch e lim inacy jny nie s tw orzy ł 
na uczelni trw a łych  podstaw do 
długofalowej pracy w zespołach a r­
tystycznych. Składa się na ten fak t 
sporo mniejszych i  w iększych nie­
dociągnięć, braków, błędów, Ktoś 
tam  wykazał nieumiejętność, ktoś 
zbyt późno spostrzegł niezaradność 
odpowiedzialnej wówczas za pracę 
ku ltu ra ln o  - masową kol. Roszak, 
nie dość energicznie przeprowadzo­
no propagandę e lim inacji. Gorzej 
jednak, że koledzy, którzy zabrali 
się do naprawy tego stanu, w idzie­
l i  środki naprawy jedyn ie w  p rzy ­
gotowaniu uczelni do wyczynu na 
zewnątrz, do samych e lim inacji. 
Jak to mogło wyglądać z bliska? 
Łapano ludzi na korytarzach, w au­
lach, w  domach akadem ickich, a nie 
um iejąc zaktyw izować większej ilo ­
ści młodzieży, kazano jednym  i tym  
samym tańczyć poleczkę w  progra­
m ie grupy, ku jaw iaka  w występie 
roku  i  zbójnickiego w  balecie u- 
czelnianym. N ie może się to oczy­
w iście nie odbić na nauce przecią­
żonych studentów, na ich zdrow iu i  
na celowości samych e lim inac ji, w 
któ rych  chodzi przecież o udział 
ja k  najszerszego grona młodzieży. 

Nie jest to jedyne niedociągnię­
cie. W zespołach większość studen­
tów  poza wyczynem e lim inacy j­
nym  nie zawsze rozumie sens swo­
je j pracy. Nabór do zespołów nie 
odbywał się przez wzbudzanie w  lu ­
dziach am b ic ji artystycznych, w y ja ­

śnianie zadań zespołu jako propa­
gatora k u ltu ry  po lskie j, k u ltu ry  so­
cja listycznej. M łodzieży n ie  zaw­
sze ukazywano łączność z szerokim 
ruchem am atorskim  w  k ra ju . A  
warto by powiedzieć, że wstępujący 
do zespołu student staje się jed­
nym  z członków wielotysięcznej a r ­
m ii ruchu amatorskiego, do które­
go należą zespoły w ie jsk ie  — K u ­
jaw , Podkarpacia, Mazowsza i  Ło­
wicza, robotnicze — górn ików  i  
stoczniowców, m urarzy Warszawy i 
w łókniarzy Łodzi, Po raź pierwszy 
w  naszych dziejach ruch ten uka­
zuje nieprzebrane skarby * ludowej 
twórczości, artystycznym i środkami 
wyrazu objaw ia swe uczucia m iło­
ści do k ra ju , pragnienie pokoju i 
budow nictw a socjalistycznego. I  
trzeba także konkretnie wskazać 
każdemu studentowi, ja k i bezpoś­
redni cel ma zespół studencki, gdzie 
i na kogo powinien oddziaływać.

K o lek tyw  artystyczny bowiem, 
ja k  każdy inny, najściślej zespala 
się, oddzia ływ uje wychowawczo, 
na jlepie j pracuje i  na jd łużej istnie­
je, gdy jest świadomy swych celów, 
gdy w pełn i zdaje sobie sprawę ze 
swego znaczenia i gdy łączą go 
wspólr.e zam iłowania i  zamierzenia.

Na tle  tego wszystkiego nie są 
przypadkiem  poważne b ra k i re ­
pertuarowe e lim inac ji. I  tu działa­
ła  dowolność, a często łatw izna... 
Ten wiersz na jlepie j znamy, więc 
szybciej go opracujem y — czasu 
jest mało. Ten taniec pamiętamy 
jeszcze ze szkoły, tę piosenkę śpie­
waliśm y w  ubiegłym  roku... Orga­
nizacja ZMP-owska, która powinna 
czuwać, aby repertuar posiadał wy- 

. sokie wartości ideowe i artystyczne, 
niedostatecznie zajęta się tą spra­
wą, niedostatecznie doceniła zna­
czenie treści repertuarowych.

Żaden wiersz, żadna piosenka, 
żaden taniec opracowywane przez 
studencki zespół am atorski nie po­
w inny być przypadkowe. W ybór re­
pertuaru to jedna z na jw ażn ie j­
szych fu n k c ji zespołu, a jego k ie ­
runek — bardzo ważna sprawa dla 
organizacji. Już sam proces dobie­
rania sobie odpowiedniej pieśni, 
tańca, wiersza, niezależnie od ich 
późniejszego oddziaływania na w i­
dzów, powinien zapoznać członków 
zespołu z szerokim wachlarzem za­
gadnień ku ltu ra lnych , powinien

W Okresie niew oli l powstań' ha rodo . 
wych P olacy-patrioc l mięli, szczególnie 
w  ele okazji * zapoznać ślę z w rog im  
Stanowiskiem papiestwa wobec spraw y 
wyzwolenia narodu polskiego z jarzm a 
zaborów. Gdy d la ówczesnego obozu de­
m o kra c ji wolność Polski związana była 
n ierozłączn ie  z przem ianam i społeczny­
m i (podkreś la li to n ie jednokro tn ie  
M arks 1 Engels), gdy żołn ie rze polscy 
na w szystkich fron tach  wojen końca 
XV III i niemal całego XIX stulecia w al­
czy li „O wolność waszą I flaszą" — pa­
piestwo i re akcyp iy  episkopu) nie szczę­
dz iły  w ysiłków , aby zahamować dąże- 
0 'a  wyzwoleńcze naszego narodu aby 
w yplen ić  z niego ..ogniów Jakobińskich 
zaród". P łynęły stąd staran ia  o podda­
nie Polski l Polaków bezwzględnej w ła­
dzy zaborczych kró lów  i cesarzy. 'K o le j­
n i papieże — od Plusa VI do Grzegorza 
XVI i Plusa IX — nie dbali o to, że w 
ten sposób pop ie ra ją  pomyk«,' w ładców 
pro testanckich  i praw osław nych, gnę­
biącą naród w w iększości ka to lick i: do­
b ro  re llg li ustąpić musiało nu plan da l­
szy papieskiej „ r a c j i  stanu", Idącej na 
rękę władcom absolutnym , podporom  
feudal izmu ) „Św iętego P rzym ie rza" 
obrońcom  ówczesnej reakc ji, k tó rą  pa­
pieże tak w spiera li b ron ią  ideologiczną, 
ju k  rządy zaborcze bagnetami p o lic ¡1 , 
1 wojska.

Już 15 g rudn ia  1705 r. — w k ilka  
m iesięcy po osta tn im  rozb iorze Polski
— Pius VI poparł haniebnie ten akt 
Wydając breve papieskie do a rcyb isku ­
pa gnieźnieńskiego w k tó rym  nakazy­
w ał wpajać w lud „obowiązek w iernoś­
ci, posłuszeństwa i m iłości panom I 
k ró io w i"  (pruskiem u),

9 czeąwca 18(12 r. — w k ilka  m iesię­
cy po upadku puwslania listopadowego
— Grzegorz XVI na prośbę cara M iko­
ła ja  wyda) encyk likę  „Cum p r lm tim " 
do biskupów  po lskich , w k tó re j potę­
p ia ł powstanie jako ruch re w o lucy jny  t 
w zyw ał do lo ja lność1 i posłuszeństwa 
względem w ładzy ustanow ionej przez 
Boga. „Z laski Boqa spokój i porządek  
zostały p rzyw rócone" — gtosll papież, 
m ając na m yśli pasktew lczowską rzeź 
na WoT, represje  wobec powstańców i 
likw id a c ję  au tonom ii K ró lestwa Pol­
skiego.

rys. Jerzy C w iertn ia

4 P O P R O S T U

„Obowiązek nakazu je  — poleca! da le j
Grzegorz XVI biskupom  po lskim  — 
czuwać z najw iększą troską nad tym , 
by ludzie o złych zam iarach , propaga­
torzy  fa łszyw ych do ktryn , nie rozpo­
wszechniali m iędzy W aszym i trzodam i 
z ia rn a  teorii rozkładow ych .,.“ Biskupi 
posłusznie w ykonyw a li polecenia papie­
ża: em isariusze w olnościow i i działacze 
rew o lucy jn i mień w k ra ju  przeciw  so­
bie nie ty lko  po lic ję  carską, n'e ty lk o  
trop iących  'ch zauszników magnatów, 
lecz i. re akcy jny  ep iskopat z jego s łu ­
gu sam i W ystarczy tu jeden ty lko  p rz y ­
kład' księdza Ściegiennego, k tórego 
władze kościelne na żądanie carsk iego 
generała Pasldewicza pozbaw iły w y ro ­
kiem kanonicznym  godności ' kap łań­
skie),,,

Stosunek papiestwa do W iosny Lu ­
dów I powstania styczniowego om ów i­
my w następnych odcinkach, Tu zw ró ­
cić chcemy uwagę na oddźw ięk, ¡ak< 
w roga wobec Polski p o n ^ ^ a  papieży 
znalazła wśród w yb itnych  naszych p i­
sarzy, p rzew odn ików  narodu. W o b- 
r o n ' e  l u d u .  w o b r o n i e  
p r a w  n a p o  d u występowali: M ic­
kiew icz, Goszczyński, Berw tńskl, Słowa­
cki, K raszewski i w ie lu  innych tw órców  
po lskich. „P otrzeba b y ło ' w szystkich  
błędów i w szystkich zbrodni G rzego­
rza  X V I, ażeby osłabić w ludzie jego 
uszanowanie re lig ijn e  dla osoby na­
stępcy św P io tra"  — s tw ie rd z ił M IC ­
KIEWICZ w „T ryb u n ie  Ludów ". Jeszcze 
m ocnie j w ypow iedzia ł się w tej sp ra ­
wie

JULIUSZ SŁOW ACKI 
(1809 — 1849)

„K op d łan " (1832) 1 „B en io w sk i" (1840)
zaw iera ją  ostre  fragm enty  p ię tnujące z 
w ie lką s iłą  przekonania I poetyckiego 
w yrazu — i na jzupe łn ie j słusznie — 
ohydną po litykę  papiestwa. Nadto sze­
reg w ierszy d robnych I fragm enty In­
nych utw orów  Słowackiego porusza ją  
ten sam temat. Oto głośna scena z 
„K o rd ia n a " (z n ieznacznym i sk ró ta ­
mi):

KORDIAN W W A TY K A N IE

Sala adamaszkami w ybita  w W atyka­
nie. Papież siedzi na krześle w złocis­
tych pantoflach koło niego na złotym  
tró jn o g u  tia ra , a na Marze papuga z 
czerwoną szyją. Szwajcar, odm ykając 
d rzw i dla wchodzącego Kord iana, k rz y ­
czy głośno;

S z w a j c a r  
G ra f K ord ian , Polak!

P a p i e ż
W itam  potom ka Sobieskich,
W yciąga nogę. K ord ian  p rzyk lę ka  1 ca­

łu je.
Polska musi doznawać zawsze łask

nieb ieskch?
Dziękczynień m odły niosę za ów k ra j

szczęśliwy,
Bo cesarz jako  anio ł z gałązka oliw y  
Dla kato lick ie j w ia ry  chowa chęci

szczere,
Powinniśm y hosanna śpiewać...

P a  p u g a
cienko I chrapPw ie 

M iserere!!!
K o  r  d i a n

W d arze  niosę ci, Ojcze, re lik w ije
świętą:

Garść ziem i, kędy dziesięć tysięcy
w yrżn ię to

Dziatek, starców 1 niew iast... Ani te
o fia ry

Opatrzono przed śm ierc ią  chłebem
eucharystii;

Złóż ją  tam , kędy chowasz droąie
carów  dary ,

W zam ian da j mi łzę. Jedną łzę...
P a  p u q a

Lacrim a C hris ti„ .t)
P a p i e ż

<t uśmiechem do papugi, macnając 
chustk-ą

Precz, Lu terku! precz, m ówię,.. Cóż,
synu Poloniae,

ÍS .

Byłeśźe w  P io tra  gmachu? w  C yrku ,
w Panteonie?

Ostrzegam , bądź w niedzielę ,w  chorze
Bazyliki.

Bo właśnie nowy śpiewak przyjechał
z A fry k i.

Dej m l go przesłał fezki... Jutro
z m ajestatu

Dam w ielkie  przeżegnanie Rzymowi
i światu.

U jrzysz, jak  cale ludy korne k rzyżem
leżą,

Niech się Polaki m odlą, czczą cara
1 w ierzą...

K o r d i a n
Lecz garści k rw aw e j ziem i n ik t nie

błogosławi.
Cóż powiem?...

P a  p u q a
De pro fund is  clam avi! clam avi!

P a p i e ż
zmieszanie śmiechem p o kryć  usiłu je 

i spędza papugę
Precz, szatanku! Z tia ry  na pastorał

rusza.
P rzeklęte  zw ierzę  ptasie...
...No, m ój synu, idż z Bogiem, a niechaj 

wasz naród
W ygubi w sobie ogniów jakobińskich

zaród,
Niech się weźm ie psałterza I radeł,

i sochy.,.
. K o r d l  a n

rzuca jąc na (Miwiętrze garść ziemi 
Rzucam na cztery  w ia try  m ęczenników

prochyl
Ze skalanym i usty do k ra ju  powrócę... 

P a p i e ż
Na pobitych Polaków p ierw szy klątw ę

rzucę.
N iechaj w ia ra  Jak drzew o oliwkowe

buja,
A lud pod jego cieniem  żyje.

P a  p u g a
A lle lu ja!

K ord ian  odchodzi 

DO POLSKI

(Fragm ent pieśni ł „Beniow skiego“)
0  Polsko!...

... tw a zguba w Rzym ie!

Tam są legiony z jad liw e  robactwa:
Czy będziesz czekać, aż twój

łańcuch zjedzą?
Czy ty rozw iniesz twoje mściwe

bractw a.
Czeka) na tych, co pod tronem  siedzą

1 k rw ią  hand lu ją , i duszą biedactwa.

rys. Jerzy  C w iertn ia

I sami ty lko  o swym kłam stw ie
w iedzą,

I swym bezkrew nym  w yszydzają
palcem

C złeka, co nie Jest trupem  — lub
padalcem .

Lecz pokój z nim i — nie, ten brud
ruchom y

Nie zna pokoju — więc życzenie
próżnel

Niechaj więc w łażą w zakrw aw ione
domy,

N iechaj p iw ają  na m iecz —
stw orzenia ostróżne, 

Aby za rd zew ia ł, nim będzie łakom y  
Ich zgiętych karków , niech m ają

usłużne,
W jadzie  m aczane p ióra  — duszo

w b -onie —
Nie ży ją  — takie j k rw i n ikt nie

zapragn ie ...
Z d robnych utw orów  Skjwacklego 

weźmy w iersz pt. „N iedaw no jeszcze". 
W yraźny tu, typowy dla późniejszej 
tw órczości poety, późnorom antyczny 
sztafaż poetycki nie przesiania treści 
ideowej utw oru,

NIEDAW NO JESZCZE...

N iedawno jeszcze — kiedym  spoczywał
uśoiony,

A sen mój się zarzęśn lł strzałem
pełnym  dymu

I W dym ie stanął anioł Jak ogień
czerw ony,

I szepnął ml do ucha: „Ja m ord —
lecę z Rzym u..."

Jam uciekał i tęczę tak za sobą snował 
Jak Irys... a po tęczach gnał mię

ów przeklę ty
Tak, zem  spytać qo m usiał: „A któż

tam m ordował?"
A on mi znowu szepnął w ucho:

„Ojciec święty".

I znowu uciekałem .., i kw iatów
kielichy

I roze z ducha mego ciskałem  za 
_ siebie
Broniąc się... a on za m ną ¡ak ku rz

,___ _ , . . .  i w ia tr  cichy
G nał i szeptał: „Spełnione tu., osądza 

w niebie"  
ZB.W

i) Lacrim a Christi —  Iz  a Chrystusa
(nazwa wina).

wpajać im  zam iłowanie do określo­
nych treści, do określonych w a rto ­
ści artystycznych. Takich treści i 
takich wartości, k tóre są szczegól­
nie aktua lne w  danym okresie i na 
danym terenie. Będąc na szeregu 
prób nie słyszeliśmy aini jednej 
pieśni studenckiej czy młodzieżo­
wej, która stanow iłaby jakąś no­
wość, mogła być podchwycona i 
stać się po elim inacjach własnością 
wszystkich studentów na uczelni.

W tych warunkach w  zespołacn 
artystycznych na SI — tych ośrod­
kach ak tyw u  ku ltu ra lnego uczelni 
zbyt wolno podnosi się poziom 
k u ltu ra ln y  studenta, w  niewystar­
czający sposób rosną zainteresowa­
nia lite ra tu rą  i  sztuką, potrzeby 
szukania w  nich bodźca do pracy 
i  odpowiedzi na wątpliwości.

I  jeszcze jedna bardzo ważna 
sprawa — wykorzystanie ko lektyw u 
artystycznego do pracy wycho 
wawczej. Do zespołu tra fić  nie tru ­
dno, a można w nim wiele zrobić 
przez oddziaływanie mocniejszych 
na słabszych, bardziej uświadomio­
nych na m nie j uświadomionych. 
Tam, gdzie dobrze pracuje orgaoi- 

. zaeja ZMP-owska, powinno stale 
wzrastać uświadomienie członków 
zespołu.

Zespoły artystyczne na S I w  Po­
znaniu —  to nie w  pełni jeszcze 
wykorzystany przez organizację 
ZMP-owską i  ZSP-owską odcinek 
kształtowania świadomości przy­
szłych inżynierów naszego budow­
nictwa.

Jak jest z in n ym i odcinkami?

*

Poza b ib lio teką naukową, w ypo­
życzalni książek SI n ie  posiada. 
Książek w  sposób zorganizowany 
na ogół się tam  nie dostarcza. Jed­
na z n ielicznych prób przeprowa­
dzenia dyskusji nad książką współ­
czesną — chodziło o „Pam iątkę z 
Celulozy“  —. spa liła  na panewce. 
N ie dyskutu je  się również nad o- 
gromną większością oglądanych ko­
le k tyw n ie  film ó w  i  sztuk tea tra l­
nych.

Może nie ma tak ie j potrzeby, mo­
że studenci są tak  zajęci nauką, że 
n ie  starcza im  czasu na czytanie, 
na pójście do teatru? Takie tw ie r­
dzenie byłoby niesłuszne i  fa łszy­
we, chociaż . n iektórzy aktyw iśc i lu ­
bią się n im  zasłaniać. Większość 
młodzieży czyta i zna jduje czas na 
ro z ry w k i ku ltu ra lne. Studenci po­
trzebują książki, poszukują je j, 
przeczytawszy — pragną zrozumieć, 
podyskutować nad nią. A  że orga­
nizacja ZM P-owska nie zawsze do­
ciera z książką, nie zawsze daje roz­
poznanie je j wartości, nie zawsze 
wskazuje w łaściwe pozycje — stu ­
denci często swój: drogocenny czas 
traw ią  na książki, k tóre im  mało 
pomagają w zrozumieniu życia i 
rządzących nim  praw, lub  wręcz 
przeszkadzają w tym  zrozumieniu. 
W  domach akadem ickich można 
znaleźć różne książki. Wśród stu­
dentów kursu ją takie  jak np. Eren­
burga, Szpanowa. Putramenta czy 
Nexo. Są i międzywojenne, zapo­
mnianych już autorów, w ą tp liw e j 
wartości. A le m ożn a .tra fić  i na 
szin irę w rodzaju „P erfum y czarnej 
damy“ , „Lord  L ister czyli dżentel­
men - włamywacz“  itp.

Dlaczego tak się dzieje? Po prostu 
dlatego, że ogól studentów w spra­
wach swoich potrzeb ku ltu ra lnych  
jest często pozostawiony sam sobie. 
Ta dziedzina ich życia jest często 
oderwana od planowości pracy or­
ganizacyjnej. A  tam, gdzie nie ma 
planowości rządzi przypadek, dzia­
ła ^żyw ioł. A żyw io ł to podatny 
g run t dla przenikania obcej nam 
ideologii.

Spróbujm y powiedziane tu  z ilu ­
strować przykładam i, rozm owam i z 
czyte ln ikam i książek.

H enryk  z I I  r. w ydzia łu budowy 
maszyn czyta dużo, jest, można po­
wiedzieć, przodującym  pod tym  
względem studentem. Ma nawet 
swo.i: upodobania lite rack ie  — pa­
sję do powieści partyzanckich. Ta­
kie  książki, jak  sam tw ierdzi, n a j­
lepie j rozumie. P rzyzwyczaił się do 
nich dawniej i tak już zostało. Z 
in nym i jest mu znacznie trudn ie j. 
N iedawno czytał „Najeźdźców“  Do­
braczyńskiego i „Podżegaczy“  Szpa­
nowa. Nie po tra fił zauważyć różni­
cy w podejściu do tematu różnych 
pisarzy. A  H enryk jest starym  
ZMP-owcem i szczerze żyje spra­
wam i organizacji, sprawam i je j 
w a lk i o nowy m arksistowski świa­
topogląd. T y lko  w sprawach lite ra ­
tu ry  i sztuki brak mu dostatecznej 
jasności, jego wrażenia i  przeżycia 
ku ltu ra lne  są jeszcze bardzo p ie r­
wotne, ubogie, naiwne. Organizacja 
w ychowując Henryka nie u ła tw iła  
mu zrozumienia treści książek, w ła­
ściwego pojmowania z jaw isk k u ltu ­
ralnych, niedostatecznie go wycho­
wała.

Hanka . z w ydzia łu elektrycznego 
ma na swoim koncie w iele prze­
czytanych pozycji beletrystycznych. 
A le  „n ie  ma czasu na dobieranie 
ich“ . Czyta co je j wpadnie w rę­
ce. Zna więc i  „C ichy Don“  Szoło­
chowa i  „W rzos“  Rodziewiczówny.
O przeczytanych książkach prag­
nie zawsze z kim ś porozmawiać. Na 
uczelni takich tematów nie poru­
sza się, więc Hanka dysku tu je  w 
gronie pryw atnym , najczęściej z 
ciotką, która  patrzy na życie z 
mieszczańskich pozycji sprzed 40 
lat. C iotka pomaga Hance wzdy­
chać nad tragedią bohaterki „W rzo­
su“ ; a na pewno stara się i może 
je j się to  udaje, przekonać dziew-

czynę, że w  tych nowych książkach 
„k ła m ią “ .

Zarząd Uczelniany ZM P przez 
d ług i ckres swojej działalności s ia t 
na stanowisku, że po co organizować 
w szkole bibliotekę lite ra tu ry  ■ ptęk-- 
nej, skoro studenci mogą sobie brać 
książki z publicznych wypożyczal­
n i albo od znajomych. Koledzy z ZU 
nie rozum ieli, że biblioteka me ty l­
ko powinna istnieć, ale działać. 
Działać bardzo ofensywnie, reago­
wać i  zapobiegać niezdrowym fer­
mentom ku ltu ra lnym , uparcie pod­
suwać młodzieży dobre książki do­
póki nie odłoży ona na bok wszel­
kie Mniszkówny i Nasielskich i w y­
chować ją przez dyskusje tak, aby 
um iała się ustosunkowywać do po­
dobnych autorów.

Obok wspomnianych zjaw isk — 
jeszcze jedno bardzo groźne... 
Polega ono na tym, że pew­
na ilość młodzieży od począt­
ku  stud iów  praw ie w ogóle nie czy­
ta. Często ostatnią książkę zamknę­
l i  przed maturą, prawdopodobnie 
dlatego, że w szkole średniej w  nie­
wystarczający sposób wpojono w 
nich zam iłowanie do lite ra tu ry . 
Zdarzają się tak ie  argum enty: 
„Pytacie towarzyszu o powieść? 
Nie mam czasu na takie  głupstwa, 
czytam ty lko  książki naukowe, Z 
n ich mam konkre tny pożytek.“  N ie 
trzeba chyba długo rozwodzić się 
nad tym , że z jaw isko to jest bardzo 
szkodliwe dla uczelni, że prowadzi 
do w ychowyw ania w niej jedno­
stronnych speców. Bardzo w ą tp im y 
czy ta k i człowiek da sobie radę ja ­
ko k ie row n ik  nie ty lk o  np. m onta- 
żowni, ale i ko lektyw u montażow- 
ni, je ś li swoich dobrych ocen w in ­
deksie nie uzupełnił, nie wzbogacił
0 un iw ersyte t wiedzy o życiu z 
książek Gorkiego, Newerlego, B re- 
dla, nie poznał tak ich  b lisk ich  jego 
pracy pozycji ja k  „Da leko od Mo­
skw y“  Ażajewa czy „Le w a n ty “  
Brauna. Koledzy z Zarządu Uczel­
nianego SI sam i-przyzna li, że bez 
wszechstronnego, pełnego w ykszta ł­
cenia każdy absolwent ich uczelni 
będzie nien.a jleoszym ¡inżynierem.
1 przyznali jeszcze, że uczelni nie 
wolno tracić ani c h w ili czasu, ze 
natychm iast musi ona przystąpić 
d j  napraw ienia zaniedbań w w y­
chowaniu i wykształceniu studen­
tów  także przez pracę ku ltu ra lną .

*

W spom inaliśm y o różnych f o r - . 
mach działalności k u ltu ra ln e j — o 
zespołach, bibliotekach, dyskusjach. 
Wszystko to są nie wykorzystane 
fo rm y Takich jest więcej Oto przy­
k ład dotyczący muzyki. W iemy że 
KU  ZSP w planach pracy ra d io w e - ' 
zła przew iduje rozpowszechnian e 
m uzyki poważnej z- prelekcje i o- 
bjaśn ien iam i w  trakc ie  koncertu. 
Jakże jednak ko lek tyw  radiowęzła 
będzie mógł realizować ten punkt 
planu, skoro ma do dyspozycji ty l­
ko 1 (słownie jedną) p łytę  tego ty ­
pu i to marsz żałobny Jest w ra- 
diowęźle natom iast około 100 p ły t 
jazzowych, k tó rych  słuchania na­
wet n iektórzy n iew ybredni pod tym  
względem studenci nie mogą już 
znosić, a większość blednie pod­
chwyciwszy rozbrzm iewającą z me­
gafonów melodię „Sentym enta lny 
Johny“  czy „W ierz m i dziewczyno“ .

Co należy robić, aby napraw ić sy­
tuacje ku ltu ra lna  na SI? Napraw ić 
to nie znaczy, że aktyw iśc i ZU i  
K U  pow inn i rzucić całą swą p ra ­
cę i  chodzić po uczelni, uginając 
się pod ciężarem k ilk u  książek, od 
człowieka do człowieka, wciągać do 
dyskusji, przekonywać, wyjaśniać. 
Praca ku ltu ra lna , ja k  każda inna 
praca wychowawcza powinna sku­
piać się głównie w  grupach. I  spra­
wa ta powinna stać się bliska ser­
cu nie ty lk o  in s tru k to rów  ZU czy 
K U , ale organizatorów i  starostów 
grup, wszystkich ZM P-owców i 
studentów. 1 dlatego w arto  obok in ­
nych pokazać jeszcze jedną sy lw e t­
kę, z tych. jakie często jeszcze spo­
tykam y na SI.

Jurek nie ty lk o  dużo czyta, ale 
ma właściwe rozpoznanie książek, 
um ie wyciągać z nich właściwe 
treści i  wnioski Poznanie na p rzy ­
k ład  postaci Szczęsnego z „Pa­
m ią tk i z Celulozy“  jest dla niego 
w ie lk im  przeżyciem i bohater ten 
sta je  się dla niego przykładem . 
Cóż, kiedy te swoje skarby, k u ltu ­
ra lne Jurek chowa dla siebie Nie 
dlatego, żeby nie chciał się n im i 
podzielić z kolegam i ale dlatego, 
że nie wie jaką drogą mógłby to 
zrobić. Chodzi więc o to, aby nie 
gdzie indzie j ty lk o  w łaśnie w  g ru ­
pie, w  pokoju domu akadem ickie­
go czy w stołówce zetknąć takiego 
dobrze oczytanego Jurka z pasjo­
nującym  się, złą lek tu rą  Andrze­
jem. czy w ogóle n.ie czytającą Ba­
sią. Żeby sobie porozm awiali, że­
by Jurek w p łyną ł, podziałał na 
innych.

A r ty k u ł ten, chociaż pisany na 
przykładach SI w Poznaniu — u- 
czelni nie złej. ale nie wykorzystu­
jącej pracy k u ltu ra ln e j — nie jest 
przeznaczony ty lk o  dla te j uczel­
ni. Napisaliśm y go dla wszystkich 
technicznych i nietechnicznych 
wyższych zakładów naukowych w 
k ra ju  Chodzi nam bowiem o zdo­
byci przez nie poważnego oręża 
wychowawczo • ideologicznego w 
walce o światopogląd ja k im  jest 
praca ku ltu ra lna , o osiągnięcie 
przez nie głównego celu. jak im  jest 
wszechstronne i pełne wychowanie 
budowniczych naszej przyszłości.

A. KOW ALSKI

«



Wasz zespół też może być taki

Zespoły nagrodzone i wyróżnione 
na eliminacjach wrocławskich

Zespoły chóralne

12-osobowa kapela instrum enta lna 
rozpoczyna występ zespołu smętną 
m elodią walczyka, przypom inającą 
sw ym  powolnym  rytm em  k u ja w ia ­
ka. Na scenie kołysze się 12 par ta ­
necznych. Ruchy tańczących są osz-. 
czędne i  proste, ich twarze w y ra ­
ża ią odcień m elancholii, jaką prze-- 
pfeniona jest melodia. Całość ru ­
chów zgodna jest z powagą i  spo­
ko jem  tańca. B alet tw orzy szereg 
barw nych figu r. Zm ienia się melo­
dia, staje się coraz ruchliwsza. 
M ie jscam i taniec jest przeplatany 
przyśp iew kam i:

Świeć m iesiączku w  okno m oje
W yjdź M arys iu  — serce moje.
Dna wyszła i  w y jrza ła .
Swe oczęta zapłakała.

Czemu płaczesz, czemu dumasz,
Czy ty  dla m nie serca n ie  masz?—

D alej —  tan iec zwany „czółen­
k ie m “ . Cienka niteczka f ig u r z tań ­
czących par zw iją  się i  rozw ija , 
splata i  rozp la ta oddając jednostaj­
n y  ry tm  „czółenka“ . Wresz-cie ry tm  
sta je  się coraz , szybszy, kapela gra 
raźn ie j nową melodię, tym  razem 
oberka. S łowa stają się też inne, 
radośniejsze, i  chociaż utrzym ane 
w  ty m  samym ko loryc ie  ludowym , 
odda ją inną, ju t  nową, współczes­
ną treść: o wiośnie, o polach, k tó re  
szumią trak to ra m i, o M arysi, k tó ra  
czeka na swego chłopca... Twarze 
także się zm ieniają, stają się wesel­
sze. Taniec to me ty lk o  sprawa 
m elodii, czy ry tm .k i, ale także ge­
s tyku la c ji i  m im ik i.

Połączenie tych wszystkich ele­
m entów  - m elodii, tańca, gestyku­
la c ji i  słowa da dopiero pełny e fekt 
artystyczny. Zespół Akadem ii M e­
dycznej w  Lub lin ie , gdyż o jego 
występ chodzi, dał nam w łaśnie na 
Centra lnych E lim inacjach w ope­
rze W rocławskie j podobną harm o­
n ijn ą  całość. I  dlatego ta k  bardzo 
po rw a ł w idow nię.

W dobrym  program ie dobrego ze­
społu ■ nie powinno być n ic  p rzy ­
padkowego — ani w  wykonaniu , 
ani w repertuarze. 1 słusznie, że ze­
spól A M  - L u b lin  zapoznał nas z 
m ało jeszcze znanym i w  k ra ju  me- 
lo  d a rn i i  tańcam i lube lsk ie j wsi. 
Słusznie, że do popu laryzacji k u l­
tu ry  regionu przyczynia się uczel­
n ia, znajdująca się na je j terenie, 
k tó re j znaczna część studentów od 
dz.ecmstwa osłuchała się z tym i 
m elod iam i Dobrze, że studenci tą 
drogą popu laryzu ją rodzim y fo lk lo r. 
W łaściwy, odkryw czy repertuar — 
to duży sukces zespołu.

Grupa, k tórą w idzie liśm y na sce- 
n ie  — to już ukonstytuow any ko ­

I  m ie jsce  — A k a d e m ia  M e dyczn a , G dańsk — n ag ro d a  M in is t ra  S z k o ln ic tw a  
Wyższego A d a m a  R apack iego  — sk rzyp ce  k o n c e rto w e . P u ch a r — nag ro d a  M ię - 
synarodow ego Z w ią z k u  S tu d e n tów .

I I  m ie jsce  — A k a d e m ia  M edyczna , W ro c ła w  — a d a p te r 1 40 p ły t  — nag roda
ik to ró w  u cze ln i w ro c ła w s k ic h . .

I I I  m ie jsce  — U n iw e rs y te t im . M a r i i  C u rie  S k ło d o w s k ie j, L u b l in  — ra d io  
!Vga" — nag ro d a  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i S z tu k i o raz  a d a p te r — nag roda  Ke-

1 k  C ̂  W Y ROŻNIi  o n  f,M  Z O SJ1A i .  Y : 1. C hó r s tu d e n tó w  ko re a ń s k ic h  — nag roda  Rady 
a cze lne j ZSP d la  w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  zespo łu : a lb u m y  ■>P1| f n
w a p o ls k ie g o -  i  d la  d y ry g e n ta  ch ó ru  -  teka  S k o c z n a : »B o les ław  _»•> > « < -  

C hó r S zko ły  In ż y n ie rs k ie j — Szczecin — dw a k o m p le ty  do s a  A ka d e -
t  Za rządu  G łów nego  Z w ią z k u  Sam opom ocy c h ł o p s k ie j  3 t h o r  IJonui A lraue 
ic k ie g o  im . H a n k i S a w ic k ie j -  Poznan -  sk rzyp ce  o r .t ie s tra ln e  -  n ag roda  Re

aKC O p r ó ^ r t t ^ o  W y ró ż n io n o  te rc e t że ńsk i PW S A  w  Ł o d z i.
Z na u lic y  też można tańczyć. A  tram waj... poczeka.

ju trz  przystępowaliśmy do prób z 
nową silą, ze świadomością, że już 
teraz, w okresie studiów pomagamy 
pieśnią i tańcem budować kra j, 
wzbogacać jego ku ltu rę “ .

Jak w życiu każdego zespołu ar­
tystycznego, byw ały i tu trudne 
chw ile. Czasami zdawało się, że 
wszystko pójdzie na marne... To na 
próby nie przyjdą, to ze świetlicą 
kłopoty, z kostiumami, zdarzały się 
i  kłótnie... Podobny okres zniechę­
cenia się do te j, bądź co bądź wy­
magającej wiele żmudnych prób 
pracy artystycznej, jest dla zespołu 
bardzo niebezpieczny. Może on w ów ­
czas stracić tempo wzrostu, zmanie­
rować się, może nawet całkiem się 
rozpaść. Różnie takie  okresy zwal­
czano. „Trzeba by to wszystkim  po­
kazać — opow iadali studenci — że 
nie ty lko  my przeżywamy takie 
trudności, że wiele zespołów m ia­
ło  podobne kłopoty. Postanowiliśmy 
pójść na czeski f ilm : „J u tro  wszę­
dzie będzie się tańczyć“ , opowiada­
jący o dziejach jednego zespołu. 
Perypetie tego zespołu bardzo nam 
przypominały nasze własne... Po 
obejrzeniu film u długo rozm aw ia li­
śmy na ten temat. Jakoś raźniej 
zrobiło się na duszy. Uw ierzyliśm y, 
że i my potra fim y pokonać trudno­
ści i uzyskać dobre w y n ik i“ .

Rzeczywiście, zdobyli I miejsce 
wśród zespołów tanecznych. Zespół 
występował w ie lokrotn ie : w sali o- 
perowej, dwa razy na Placu M ło­
dzieży, często tańczył po prostu na 
ulicy, występował także wobec k il­
kudziesięciu tysięcy widzów w Hali 
Ludowej. Wzbudzał wszędzie uzna­
nie. Ludzie na ulicach, na placach 
przystawali, pa trzy li, słuchali i uś­
miechali się z wdzięcznością do te j 
pięknie tańczącej młodzieży studen­
ck ie j, w  uroczych ludowych stro­
jach.

„A  od takich uśmiechów serce ja ­
koś pika radośniej i  chce się ska­
kać z radości..“  — m ów i jedna z 
baletnic kol. W idwańska.

Co się ludziom podobało ta k  b a r- ‘ 
dzo w występie studentów Akade­
m ii Medycznej, z Lublina? Nie było 
tu  ani sztucznego „zawodowstwa“ , 
ani efekciarstwa, zdolnego niekiedy 
na-wet zdobyć oklaski u n iew yro­
bionego widzą, ale zazwyczaj prze­
słaniające zewnętrznym i gestami 
prawdziwą treść utworu. Wszystko

Koleżanka N iem irowska w  tańcu...

le k ty w  artystyczny, posiadający swe 
osiągnięcia w e lim inacjach uczel­
nianych i  środowiskowych, w  tere­
nie. A niemało było pracy i trud ­
ności, zniechęcania się i  załamań 
Od początku zdawano sobie sprawę 
z tego że ludzi w  zespole oczeku­
je w iele pracy i  starano się wcią­
gnąć do niego przede wszystkim  
przodujących studentów, um ieję tn ie 
łącząc pracę artystyczną z nauką. 
N iew ą tp liw ie  bardzo ciekawa i 
godna naśladowania metoda Rze­
czywiście, obecnie wśród członków 
zespołu nie ma ani jednego z w y ­
n ik iem  mniejszym niż dobry, a 
większość, jako średni — ma w y ­
n ik  bardzo dobry.

Zadania stawiano sobie w  zależ­
ności od etapu pracy. Ciągle je pod­

wyższano. Na początku mawiano: 
ach, żeby ty lko  dociągnąć do e lim i­
nacji środowiskowych; potem, — 
żeby ty lk o  jako-tako wypaść na e- 
liminacja-ch środowiskowych i do­
stać się na centralne. A już do cen­
tra lnych przygotowywano się z za­
pałem, z w iarą  w swe siły, z silną 
wolą zaprezentowania przed widza­
m i bogatej pieśni Lubelszczyzny.

„N a jlep ie j — mówi koleżanka Nie- 
iriirowska, zwana duszą i  natchnie­

Zespoły taneczne
I  — m iejsce — A kadem ia  M edyczna  — Lu b lin  — nag ro d a  M in is tra  K u ltu ry

i S z tu k i W ło d z im ie rz a  S o ko rsk ie g o  — 10.001) z ł. ,
I I  m ie jsce  — W yższa S zko ła  R o ln icza  O lsz tyn  — nag roda  Z a rzą du  G łów nego

A Z S  U l  m ie jsce  -  S zko ła  In ż y n ie rs k a  -  Szczecin -  n ag ro d a  Z a rzą du  Ś w ie tlic  
M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i — a d a p te r i  34 p ły ty .

W Y R O Z N IO N O : 1. Zespó l ta n e czny  P a ń s tw ow e j W yższe j S zko ły  Pedagogicz-

szawa -  n ag roda  Z a rządu  G łów nego  A Z S  -  12 P "  a resow w en  ,  _
3 Zespó l ta n e czny  s tu d e n tów  k o re a ń s k ic h  . nag ro d a  • y 
a lb u m y  : „P ię ć  w ie k ó w  m a la rs tw a  p o lsk ie go  .

Zespoły pieśni i  tańca

niem zespołu — sprzęga ko lektyw  
wspólna praca i dobre w yn ik i, świa­
domość. że jest potrzebny, że poka­
zuje ludziom piękno pieśni ludowej, 
daje im radość i przeżycie artysty­
czno. Bardzo dużo zachęty dodały 
n.a,m wyjazdy na wieś, do PGR-ów. 
Jechało się niekiedy kilkanaście k i­
lometrów. zimą. czy jesienią, w mróz 
czy bioto. Bywało zimno, bywało 
niewygodnie, ale na widok zapeł­
nionej w ie jsk ie j św ietlicy, na widok 
ludzi witających, z radością zespół, 
zmęczenie gdzieś znikało. A  naza­

było skupione na wydobyciu treści 
utworu ludowego, a treść jego wy­
rażała tańcem i muzyką spokój i 
piękno krajobrazu Ziemi lubelskiej, 
oddawała temperament jego miesz­
kańców, smętną melancholię daw­
nej wsi, bogactwo ry tm ik i i melodii 
ludowej A ludzie z W rocław ia u - 
śmiechali się do dalekiej ziem: lu ­
belskiej, do pieśni, która bujn ie te­
raz rozkw ita, i do chłopców i  dziew ­
cząt, którzy im w tańcu o tym  
wszystkim  opowiadają.

EGON
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Scena z U  aktu

Z  pewnością n ik t  nie w idzia ł po 
w o jn ie  polskiej młodzieżowej ko­
m edii. Gdzież m ia ł widzieć, skoro 
żaden autor nic takiego nie napisał. 
Dopiero Szumańska i  Łoś odważyli 
się pokazać roześmianej młodzieży 
roześmianą młodzież w  pierwszym 
sportowym  w odew ilu  „T o r prze­
szkód“ , A lb in  Wolus dopisał melo­
die — i  teraz z w ie lk im  powodze­
niem  zdobywa „T o r przeszkód" pu­
bliczność we w rocław skim  Teatrze 
Młodego Widza i  w  Teatrze Nowej 
Warszawy. K to  chce nieźle się za­
baw ić i  poznać przem iłe junaczki z 
brygady żniw ne j „SP“  w  Klimaszo- 
w ie  Dolnym  — niech nie  zwlekając 
idzie do teatru.

Te dziewczęta organizują w  K li-  
maszowie to r  przeszkód, a to r 
przeszkód organizuje ład w  gło­
wach i w czynach w ie jskich c h u li­
ganów. Nie ma w  tym  nic niemo­
żliwego. Sport — to kapitalna agi­
tacja . Skoro chuligan A ntek K o­
bie la  i  jego kam raci: Wałek Gac 
z Józkiem Glimasem znajdą spor­
towe ujście dla swej bu rz liw e j e- 
ne rg ii, zaraz zaczną myśleć poważ­
nie j.

Nadto, ja k  się wydaje, Józek po­
kochał junaczkę Barbarę. A to spe­
c ja ln y  powód, żeby poważniej m y­
śleć. W  dodatku dziewczyna jest 
uparta  i  n ie chce wyznać koleżan­
kom , k tó re  ją  o Bóg w ie co posą­
dzają, że poszła nocą do Po w. K o ­
m ite tu  K u ltu ry  Fizycznej rob ić ra ­
ban urzędnikom  za ospałość.

Na koniec — żebyście czyte ln icy 
m ie li o „Torze“  ja k ie  takie  poję­
cie — junaczka Teresa ma Parę 
bezczelnie dbających o nią ćiotek. 
Postawa Teresy na żniwach może 
niejednej z naszych studentek po­
służyć za przyk ład życiowy.

T ak więc „T o r przeszkód“  będzie 
się na pewno podobał każdemu, kto  
pragnie hum oru, pogody i  piosenki. 
Chociaż...

Chociaż każdy k to  ma pragnie­
n ie  w o li wodę z sokiem niż zwy­
kłą , każdy k to  jest głodny w o li 
chleb z masłem niż suchy.

A  „T o r przeszkód“ to właśnie ta ­
ka zwykła woda i  tak i suchy chleb. 
Sporo w te j sztuce banału, sztucz­
ności, tanich dowcipów z kabare- 
c ia rsk ie j rekw izyto rn i. P rzy jrzy jc ie  
się tak im  np. kw ia tkom ;

„W  życiu ja k  w domku z k a rt
Smutek i  radość mieszka...“
To „kaw a łek" piosenki. Czym ży­

cie podobne jest do domku z kart? 
Kon ia z rzędem każdemu kto wie. 
Porównanie po prostu bezsensow­
ne. „K a r t“ jest rymem do „s ta rt“ . 
A le  kiedy poeci przym ierzają sens 
do rym ów, a nie rym y do sensu — 
wychodzi bełkot.

Oto inny kw ia tek:
„A  gdy park jest usiany gw iaz­

dami...“  — śpiewają sentymentalnie

(COPA  — E. Hartwig)

junaczki, chociaż wszelkiego ty p u  
gw Lzdy mogą obsiewać jedyn ie  
K lim aszów Dolny, w  k tó rym  o par­
k u  nikom u się nie śniło.

A lbo:
„Boisko, r in g ! Szerm ierka, boks! 

Rakieta, sport!
To żyw io ł nasz! To życia sens!“
Bez przesady! Bo fila te liśc i po­

wiedzą, że sens życia — to zb iera­
nie  m arek pocztowych..

Taką nieodpowiedzialność za 
sens wypowiadanych słów mogliś- 
m /  zaprezentować autorom  w  
większej dawce.

A  melodie? M elodie są bez treś­
ci. Chciałoby się rzec — bez ideolo­
gii. N ie mają tego wewnętrznego 
„czegoś“ , co chv.yta. A  nam ba r­
dzo trzeba polskiego „Marsza spor­
towego“ , po lskie j „C za rnu lk i“ :

Dobrze się stało, że au torzy po­
p ra w ili tekst p ie rw otny, usunęli 
błędy wrocławskiego brzm ienia 
sztuki. A le  czyścić treść, to  nie zna­
czy zaśmiecać formę. Tymczasem 
„w yjaśnia jąca sytuację we w si“  
scena rozm owy Kozonia z W ojaka­
m i jest doprawdy nudna.

A k to rzy  warszawscy pokazali ja k  
bardzo los sztuk i Łosia zależy od 
inscenizacji. M am y przedstawienie, 
k tó re  z powodzeniem tuszuje słabo­
ści tekstu. Jędrnie, z tempem wy­
reżyserował spektakl S tanisław  Bu­
ga jski, a m łodzieńczy entuzjazm  ca­
łego bez w y ją tku  zespołu (z c io tka ­
m i M aty ldą i  K lo ty ldą  — J. K u ry -  
luków na, H. Różańska — włącznie) 
dope łn ił dzieła. Barbara K ra ffto w - 
na w ro li Baśki gra z taką werwą, 
ja kb y  m iała zaraz skoczyć ze sce­
ny i  ładować snopy na wóz, a zna­
ny p iłka rz  „K o le ja rza “  M a rian  
Łącz (jako A n tek Kobiela), prze­
jaw ia  bezkonkurencyjn ie dużo l i­
rycznego kom izm u, ju t  od c h w ili, 
gdy z czapką na k iju  pojaw ia się 
na scenie, by wystraszyć junaczki.

Są jednak w „Torze“  role, z k tó ­
ry m i ak to r ma naorawdę niezwy­
ciężone trudności. Jak zagrać m ar­
tw o  nakreśloną, odrażającą w  
swym  adm in is tracy jnym  zadufaniu 
komendantkę brygady SP?

*

Powiadają, że na bezrybiu i ra k  
ryba. Takim  rakiem  jest „T o r prze­
szkód“ . Na szczęście rakiem  nie- 
najpodlejszego gatunku. M y je d ­
nak w o lim y ryby. Dlatego do Szu­
m ańskie j i  Łosia oraz do wszyst­
k ich zainteresowanych pisarzy śle­
m y telegram: „N IE Z Ł Y  PO CZĄ­
TEK ZRO BIO NY! STOP PISZCIE 
S Z TU K I DLA M ŁO DZIEŻY STOP 
P A M IĘ TA JC IE , ZE D LA  NAS 
TRZEBA LEPIEJ STOP RUGUJCIE 
TANDETĘ, PŁYCIZNĘ, LIPĘ , 
STOP P O ZD R A W IA M Y “ ,

TAST
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E k ip y  ag itacy jno  - artystyczne:

I  m ie jsce  —  U n iw e rs y te t J a g ie llo ń s k i, K ra k ó w  -  nag ro d a  R ad y  N acze ln e j 
ZSP — 5.1)00 z ł.
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Zespoły dram atyczne:

I  m ie jsce  -  - S“ Pa r ^
w ^ p  1  '£ a u u 3d ia ’ w s z y s tk ic h  c z ło n kó w  z ^ p o lu  ro c z n ik  o p ra w n y  m iesu jezn ika  
„ T e a t r -  (nagroda  Redakcji d w u  yg o d m k a  ,, > . _  w y b a w ie n ie  s z tu k i Ko-

I I  m ie jsce  -  U n iw e rs y te t J a g n ' £ , Je slę d0 w ln y .. nagroda  R ady Na- 
g e ra  va :lia n d -a  p t. v p u lk 0 J o ie  / v® ,e w S z tu c e -  S ta n is ła w sk ie g o , a n to lo g ia  d ra m a -u  
c ze ln e j ZSP -  k s ią ż k i: „M o je  życ ie  X o ls to ia -  ro c z n ik  o p ra w n y  d w u ty g o d n ik a  
ro s y js k ie g o  p t. „O d  F o n w jzm a  do T o łs to ja
„ T e a t r -  (nagroda  R e d a k c ji „T e a tr  ^  K ra k ó w  za w y s ta w ie n ie  s z tu k i

I I I  m ie jsce  — A ka d e m ia  Gm  n a a ro da R ady N acze lne j ZSP d la  w szyst-
L u to w s k ic g o  p t. „S p ra w a  ro dzm n  ro d z in n a -  G u tow sk iego  z a u to g ra te m .
k ic h  cz ło n k ó w  zespołu _  ks ią ż k ' » P (nagroda  R e d a k c ji d w u ty g o d n ik a  „ T e a t r - ). 
R o czn ik  -p ra w n y  d w u ty g o d n ik a  ,,

W Y R O Z N IO N O :
, n n  ZS P  L u b lin ,  za w y s ta w ie n ie  s z tu k i . .Z w y k ła  

1. Zespó l d ra m a ty c z n y  p rz y  K O  ,/ s p  _  ks iążka  „ Z w y k ła  s p ra w a "  T a r-
s p ra w a - T a rn a  — nagroda  R ady Nacz'etne.j s z k o ły  E k o n o m ic z n e j, Szczecin
Z  z a u to g ra fe m . 3. Zespó l d ra m a ty c z n y  ^ ^ Zei wT ' l0 szck“  -  nagroda Rady Na. 
za w y s ta w ie n ie  s z tu k i K o tla  i  D yga ta  Pc d ram a ty c z n y  P a ń s tw ow e j W yższej
c ze ln e j -  k o m p le t dz ie l M o lie ra . 3. ^e s i pedagog iczny“  w  o pra co w an iu
S zko ły  P edagog iczne j, S ta lin o g ro d  — za „»  o 
S te c tilik a  — nag ro d a  R e d a k c ji ,,T e a tr  .

W ystępy indyw idua lne :
so liśc i śpiewacy: I  m ie js c e : K a z im ie rz  Pustemk. stud UJ K ra k o w . 
I I  m ie jsce : E w ald  Bosek, s tu d . P o lite c h n ik i K ra k " ^ k  3'
W y ró ż n io n o ; W ies ław a Golasa, stud. PW ST K ra k ó w .
R ecy tac je  in d y w id u a ln e : K o l. O lszak s tud . UJ -  K ra k o w , 
w y m ie n ie n i o trz y m a li n a g ro d y  ks iążko w e .

Wesele kurpiowskie

— Czy w y  jesteście „Mazowsze"? — z tym  pytaniem  podeszła do 
dziewcząt, które w idz im y na zdjęciu, jakaś wroclaw ianka

— Nie — odpowiedziały — „ Mazowsze“  jest w Chinach. M y jesteśmy 
studentkam i, z zespołu pieśni i  tańca P olitechnik i Warszawskiej.

Zdjęcie przedstawia zespół w chw ili występu na estradzie w H a li L u ­
dowej Tańczy Suitę Kurpiowską. Buńczuczne m iny dziewcząt są przezna­
czone dla chłopców, którzy przychodzą ująć się za przepędzonym narze­
czonym Ale wszystko się dobrze hańczy. Weselem.

Dowcipna i tra fna scenka wesela kurpiowskiego wykonana pieśnią 
i  tańcem przez zespół PW była przyjęta z uznaniem przez w ie lo ty ­
sięczną w idow nię Warto zaznaczyć, że układ tańców ja k  i  opracowanie 
muzyczne są wyłącznie dziełem studentów PW. Zespół ten, ja k  i  w ięk­

szość studenckich zespołów pieśni i tańca, powstał zaledwie kilka  mie­
sięcy temu skompletowany z istniejącego na uczelni chóru, orkiestry i ba­
letu. Udział w  tegorocznych elim inacjach był dla niego pierwszą wielką 
próbą sił, z k tó re j wyszedł na ogól dobrze, dzieląc U l nagrodę w tej kon­
kurenc ji z zespołem WSE — K raków  Nagroda jednak nie przysłoniła 
członkom zespołu potrzeb i  perspektyw dalszego doskonalenia swojej pra­
cy artystycznej Zespół le j w ie lk ie j technicznej uczelni stolicy ma duże 
ambicje, czemu należy przyklasnąć z całego serca.

Oto ja k  się klaszcze z całego serca — pokazują nam dziewczęta 
i  chłopcy tegoż zespołu. W prawdzie pokaz ten nie należy do ich progra­
mu, ale jakże tu nie klaskać skoro teraz na scenie w dziarskim  krako­
w iaku  u w ija  się balet zespołu pieśni i tańca AGH z Krakow a (E.i



W  llpcu  i  s ie rpn iu  dziesią tk i ty ­
sięcy studentów w yjadą  na p ra k ­
ty k i wakacyjne, stanowiące orga­
niczną część całego procesu kształ­
cenia wysoko kw a lifikow anych  fa­
chowców dla  naszej gospodarki na­
rodow ej i  k u ltu ry .

Bieżący ro k  'charakteryzu je się 
dużym  postępem w  stosunku do la t 
ub iegłych, je ś li chodzi o planowe 
przygotowanie całej akc ji p ra k tyk . 
W  szczególności dokładnie opracowa­
no 'ram owe programy p ra k tyk ; znacz­
n ie  wcześniej niż w  roku ub iegłym  
zaw iera się um owy o p ra k tykę  wa­
kacy jną  m iędzy uczeln iam i a za­
k ładam i pracy; um owy zawierane 
są w  zasadzie na m iejscu, w  zakła­
dach pracy przez wydelegowanych 
specja ln ie w  tym  celu przedstaw i­
c ie li ucze ln i; ustala się ściśle spe­
cja lizac ję  p ra k ty k i, co pozwoli nie­
w ą tp liw ie  na un ikn ięc ie  „n ieporo­
zum ień“  zdarzających się jeszcze w 
ro k u  ubiegłym , k iedy to niektórzy 
p ra k tyka nc i odbyw ali p raktykę  zu­
pełn ie meodpowiadającą ich spe­
c ja lizac ji, w yko nyw a li nawet nie­
k iedy  prace biurowe. Wzrosła 
znacznie odpowiedzialność poszcze­
gólnych resortów za sprawne prze­
prowadzenie p ra k tyk , co przejaw ia 
się m iędzy in n ym i w  organizowa­
n iu  w  m in isterstw ach specjalnych 
narad poświęconych organizacji 
p ra k tyk , narad odbywanych n ie ­
kiedy, ja k  np. w  przypadku M in i­
sterstwa B udow nictw a Przemysło­
wego, pod bezpośrednim k ie row ­

nictw em  M in is tra , a następnie w  
ins truow aniu  podległych centra l­
nych zarządów i  zjednoczeń co do 
celu, zadań p ra k tyk  i  dróg ich ja k  
najsprawniejszej realizacji.

Powyższe pomyślne ob jaw y nie 
mogą jednak przesłaniać mających 
m iejsce tu i  ówdzie niedociągnięć. 
W edług in fo rm a c ji . uzyskanych 
27.IV i  28 z w ie lu  zakładów pracy, 
m. in. z F ab ryk i Samochodów Oso­
bowych na .Że ran iu , Zakładów  M e­
chanicznych w Ursusie, czy War­
szawskiego Zjednoczenia Wodno- 
Inżyn ieryjnego — duża ilość uczel­
n i nie zawarła jeszcze umów, co 
oznacza praktyczn ie niedotrzym anie 
w  w ie lu  wypadkach ostatecznego 
term inu zakreślonego przez M in i­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego. 
Część w iny ponosi tu samo M in i­
sterstwo, k tóre nie wysłało na czas 
do uczelni drukow anych wzorów u- 
mów, nie dostarczonych w odpowie­
dnim  te rm in ie  przez Centralę W y­
dawniczą D ruków .

W edług § 8 In s tru k c ji M in is tra  
Szkoln ictw a Wyższego z dnia 3.1. 
1953 roku dla wyższych uczelni w 
spraw ie odbywania p ra k tyk  s tu ­
denckich „podczas zawierania umo­
w y  szczegółowy program p ra k tyk  
w in ien  być opracowany wspólnie z 
zakładowym  k ie row n ik iem  prak­
ty k “ . Ten punk t in s tru k c ji nie zaw­
sze jest w  prtjk tyce realizowany. 
W ynikać to może między innym i z 
tego, że zakłady pracy nie są przy­

gotowane do natychmiastowego u- 
stalenia szczegółowego harm ono­
gramu zajęć i  odpowiadają, że na 
to jest jeszcze czas. W  każdym  bądź 
razie uczelnie pow inny czuwać nad 
tym , by harm onogram  został opra­
cowany zgodnie z in teresam i prak­
ty k i przy czynnym  udziale przed­
s taw ic ie li uczelni.

W trosce o jakość pracy umiesz­
czono w  zarządzeniu N r 12 Prezesa 
Rady M in is trów , z dn ia 21.1.1952 
roku w  spraw ie p ra k tyk  specjalny 
punkt, m ów iący o tym , że „w  za­
leżności od ilości p rak tykan tów  za­
kładow y k ie row n ik  p ra k tyk  może 
być częściowo zwolniony od innych 
zajęć, a przy ilości p rak tykan tów  
ponad 50 osób pow in ien być zwol­
n iony ca łkow ic ie  o d ' innych zajęć 
zasadniczych.,.“  Jaik w yn ika  z o- 
świadczeń w ie lu  zakładów pracy, 
między innym i Ursusa, w  k tórym  
odbywać będzie praktykę w  jednym  
turnusie  daleko w ięcej niż 50 stu­
dentów  — nie przew iduje się zwol­
n ien ia  zakładowego k ie row n ika  
p ra k ty k  z norm alnych obowiązków. 
Zakłady tłumaczą się, że k ie ro w ­
n icy p ra k tyk  nie mogą być odcią­
gani od p rodukcji. N iew ą tp liw ie , 
każdy człow iek jest dla p rodukc ji 
cenny, ale przecież ten przepis Za­
rządzenia Prezesa Rady M in is trów  
jest w pełn i uzasadniony i  musi 
być wykonywany, o realizację te- 
go przepisu pow inny zatroszczyć 
się przede wszystkim  same uczel­
nie.

Ważną rzeczą dla pełnego w yko­
rzystania p ra k ty k i jest należyte 
przygotowanie studenta do je j od­
bywania. Sądzimy, że akcja p rzy­
gotowawcza do odbycia p ra k tyk  
nie może ograniczyć się do jedne­
go zebrania przed wyjazdem — od­
praw y, na k tó re j według słów  cy ­
towanej in s tru k c ji M in is terstw a 
„należy studentów poinform ować: o 
obowiązkach p raktykanta , o w łaś­
c iw ym  w yekw ipow aniu, o konse­
kwencjach niezgłoszema się na 
praktykę , o sposobie opracowania 
sprawozdania z przebiegu pracy“ .

Okres dzielący nas od p ra k tyk  
pow in ien być wykorzystany przez 
władze uczelni, organizację 
ZMP-owską i: ZSP dla zaznajomie­
nia  - studentów z problem atyką 
p ra k tyk , przede wszystkim  z ak­
tua lną problem atyką produkcyjną, 
odnoszącą się do poszczególnych 
gałęzi przem ysłu i  poszczególnych 
zakładów pracy, w  k tó rych  odby­
wana będzie praktyka . Okres ten 
w in ien być również wykorzystany 
przez uczelnianą organizację 
ZMP-owską do nawiązania kontak­
tu  z zakładowym i organizacjam i 
zetempowskim i w  celu omówienia 
F 'acy tych ostatnich z p ra k tyka n ­
tam i, ich op ieki nad p ra k tyka n ta ­
mi.

W inniśm y wykorzystać tu  cenne 
doświadczenia towarzyszy radziec­
kich. O n iektórych z tych doświad­
czeń m ów i zamieszczony obok a r ­
tyk u ł, (m)

oRMumm m is o im m
« praktyka pmiSk^sgsia siudeniiw

Organizacja komsomolska Iw a ­
nowskiego In s ty tu tu  Tekstylnego 
praw ie  nie brała dawniej udziału 
w  przygotowaniu i przeprowadzaniu 
p ra k ty k  produkcyjnych. K ry ty k o ­
wano nas za to na IX  P lenum  KC 
W LK Z M . Obecnie organizacja kom- 

srm olska Ins ty tu tu  bardziej ak tyw ­
nie  zajm uje się sprawami związa­
n y m i z p ra k tyką  produkcyjną, co 
przynosi ju ż  pewne pozytywne w y ­
n ik i.

K om ite t Komsomołu zapoznaje 
się z rozdziałem  studentów między 
przedsiębiorstwa. Do każdej fa b ryk i 
jedzie grupa 7—8-osobowa, spośród 
k tó re j K om ite t czyni jedną osobę 
odpowiedzialną za pracę komsomol- 
SKą w  grupie. Ze studentam i odpo­
w iedzia lnym i za pracę komsomolską 
przeprowadza się naradę, w yjaśnia 
się im  ich obowiązki. Szczególnie 
podkreśla się znaczenie natychm ia­
stowego sygnalizowania dy re kc ji 
In s ty tu tu  i  K om ite tow i Komsomo­
łu  o brakach w  organizacji p raktyk .

Na tydzień przed rozpoczęciem 
p ra k tyk  kom uniku jem y się z orga- 
nza c ja m i kom som olskim i fab ryk , 
do k tó rych  skierowani są studenci; 
uzgadniamy, by p rak tykan tów  w cią­
gn ięto do pracy społecznej i  okaza­
no im  niezbędną pomoc.

Przed wyjazdem  na p ra k ty k i 
przeprowadza się na poszczegól­
nych latach zebrania studenckie. 
R eferaty „O  znaczeniu p ra k ty k i 
p rodukcy jne j dla u trw a len ia  wiedzy 
teoretycznej“ wygłaszają dyrekto r 
Ins ty tu tu , dziekani wydzia łów  lub  
k ie row n icy  katedr. Przedstawiciel 
K om ite tu  Komsomołu opowiada o 
zadaniach, k tó re  staw ia się przed 
komsomolcami.

Na początku bieżącego roku aka­
demickiego zorganizowano po raz 
pierwszy wycieczki studentów do 
tych fab ryk, w których odbywa się 
większość p raktyk . W ten sposób 
studenci wcześniej zapoznają się ze 
sprzętem i  procesami technologicz­
nym i tych fabryk.

W  bieżącym roku (również poraź 
pierwszy) przy Domach Akademic­
k ich  Ins ty tu tu  zorganizowano lek­
to ra t staćhanowski. Celem jego jest 
zapoznanie studentów z nowym i 
m etodami pracy, w przemyśle tek ­
sty lnym . Stachanowiec, tow. Majo­
rów, wyg łosił odczyt pt. „Nowa me­
toda obsługi maszyn przędzalni­
czych“ . K ie row n ik  oddziału odlew­
niczego jednej z fab ryk  tow. Ron- 
żin w yg łos ił odczyt na tem at „O d ­
lewanie części z surówki w  m etalo­
wych form ach“ . In s tru k to r, tow. 
Dawydowa, opowiedziała o konser­
w ac ji sprzętu. Oprócz tego organi­
zuje się spotkania nowatorów pro­
d u kc ji ze studentam i. Z re fera tam i 
w ys tąp ili pomocnik m ajstra  fab ry ­
k i im . K rupsk ie j tow. K riuczkow  
— „M o ja  metoda pracy“ , tow. F io­
dorów — „O  organizacji pracy 
m ajstrów  stachanowców“ , tow. A - 
leksandrow — „O współpracy pra­
cow ników  rem ontu sprzętu z tech­
nologam i“  i  in.

Referaty te i spotkania um ożliw i­
ły  studentom jeszcze w czasie prze­
bywania w  Instytuc ie  zapoznanie 
się z przodującym i metodami p ra ­
cy w przemyśle tekstylnym . Dzięki 
temu studenci pewniej czują się w 
fabryce w  czasie p ra k tyk i produk­
cyjnej.

Szczególnie w ie lką  odpowiedzial­
nością obarczona jest organizacja

komsomolska w  czasie trw an ia  
prak tyk . Ponieważ większość przed­
siębiorstw, w których pracują stu­
denci, zna jduje się w  naszym 
mieście, K om ite t Komsomołu ma 
możność u trzym yw ania  ścisłego 
kon taktu  z k ie row n ikam i p ra k tyk , 
z odpowiedzialnym i za grupy, ja k  
również z organizacjam i komsomol­
skim i przedsiębiorstw. Członkowie 
naszego Kom ite tu W LK ZM  byw a­
ją  w fabrykach, rozm awia ją z prak­
tykantam i. K ierow nicy p ra k tyk  za­
praszani są na posiedzenia K om ite­
tu  celem omówienia zagadnień 
związanych z ulepszeniem p ra k tyk  
produkcyjnych. K om ite t Komso­
m ołu rozpatryw a ł sprawę przebie­
gu p ra k tyk  w  szeregu zakładach, 
co um ożliw iło  natychmiastowe usu­
nięcie w ie lu  braków.

Wspólnie z k ie row nictw em  In ­
s ty tu tu  dw ukro tn ie  zwoływaliśm y 
przedstaw icie li grup w  celu w ym ia­
ny zdań o przebiegu p ra k tyk i.

Ścisły kon tak t z p raktykan tam i 
pozwolił nam u jaw n ić  fak t, że stu­
dentów 4 roku wydzia łu mecha­
nicznego p raktyka  produkcyjna w  
Sośniewskiej Fabryce nie zadowa­
la: praktykantom  nie powierzano 
samodzielnego remontu sprzętu, nie 
m ie li oni swoich m iejsc roboczych. 
Analogiczną sytuację u jawniono 
również w innej fabryce. Na wmo- 
sek K om ite tu Komsomołu, dziekan 
wydzia łu  mechanicznego zwołał k ie ­
row n ików  p ra k tyk  produkcyjnych 
i  wyjaśniono przyczyny takiego 
stanu rzeczy. Zwrócono się do kie­
row nictw a przedsiębiorstw o usunię­
cie braków, co zostało dokonane.

W iele może zrobić organizacja 
komsomolska dla umocnienia dyscy­

p lin y  na praktyce i N iektórzy stu­
denci n iezbyt poważnie odnosili się 
do p ra k tyk i, wychodzili z pracy 
przed czasem. K om ite t Komsomo­
łu  om ów ił to zagadnienie, podjęto 
odpowiednią uchwałę, która zosta­
ła przeniesiona do wszystkich 
praktykantów . D yscyplina znacznie 
się popraw iła.

W ie lk ie  znaczenie posiada przy­
ciąganie studentów do pracy nau­
kowo-badawczej w czasie p ra k tyk i 
p rodukcyjne j. Zwiększa to zainte­
resowanie praktyką , rozw ija  in i­
cja tyw ę u studentów. Udało się 
nam doprowadzić do takiego sta­
nu, że 144 p raktykan tów  prowa­
dziło pracę naukowo-badawczą. W  
w yn iku  tego wykońano szereg prac 
o w ie lk im  znaczeniu praktycznym  
dla przedsiębiorstw przemysłowych.

Komsomolska organizacja Ins ty ­
tu tu  stara się o u trzym yw anie sta­
łego kontaktu z organizacjam i kom - 
som olskim i fab ryk , a n ie  ty lk o  w  
okresie odbywania przez studen­
tów  p ra k tyk  produkcyjnych.

, Studenci b iorą udzia ł w  życiu 
społecznym przedsiębiorstw, w yg ła ­
szają dla młodzieży robotniczej re­
fe ra ty  i odczyty. W n iektórych fa­
brykach przeprowadzono wieczory- 
spotkania studentów z młodzieżą 
robotniczą.

Wszystko to  sprzyja praw id łow e­
mu w j'chowaniu przysizłych inży­
nierów  na aktyw nych społeczników, 
pcjdnosi au toryte t p raktykan tów  w  
przedsiębiorstwach.

G. N. ARCHIPOW
Sekretarz Komitetu W LK ZM  

Iwanowskiego Instytutu 
Tekstylnego.

0 wyższą socjalistyczną jakość kadr...
dokończenie ze str. 1

3u profesorów, dowodzi, że można 
ju ż  m ów ić o ruchu samokształcenia 
ideologicznego wśród kad r nauko­
wych . wyższych szkół.

Rozwój tego ruchu jest na jbar­
dziej świadomą form ą przygotowy­
wania się kad r naukowych do w y­
konyw ania w  pe łn i wszystkich za­
dań, k tóre przed nią sta ją  we 
wszystkich dziedzinach pracy no­
wej wyższej szkoły.

*

Na tle  zadań ideologiczno-wy- 
chowawczych wyższej szkoły szcze­
gólnie doniosła ro la  przypada ka­
tedrom  przedm iotów ideologicz­
nych.

Szczególna ro la ka tedr przedm io­
tów  ideologicznych nie  polega na 
rzekomej ich m onopolistycznej spe­
c ja liza c ji w  dziedzinie wychowania 
ideologicznego. W ychowanie ideolo­
giczne należy i  do innych katedr. 
K a tedry  przedm iotów ideologicz­
nych —- są katedram i określonych 
dyscyp lin  naukowych tak  ja k  in ­
ne.

Ich szczególna ro la  polega nato­
m iast na tym , że są katedram i dy­
scyplin  na jbardzie j podstawowych 
dla wykształcenia kad r in te lig en c ji 
socjalistycznej wszystkich specja l­
ności, dyscyp lin  podstawowych dla  
ich praktycznego działania we 
wszystkich dziedzinach gospodarki i 
k u ltu ry  narodowej, dyscyp lin  pod­
stawowych dla  kszta łtowania ich 
światopoglądu.

K a tedry  przedm iotów ideologicz­
nych — podstaw m arks iym u-len i- 
nizm u, ekonom ii po litycznej, m u­
szą zacieśnić swój kon takt z ży­
ciem  .szkoły, je j katedr, je j m ło ­
dzieży — z rozwojem  całości w a lk i 
o nową świadomość młodzieży. Za­
danie ich polega na tym , aby w to ­
k u  nauczania, opierając się o g run t 
budow nictw a socjalistycznego i  
w a lk i klasowej w  k ra ju  i  wyciąga­
jąc  z n ich w n iosk i d la  rozw o ju  
ideologicznego m łodzieży — pobu­
dzać ją do w a lk i o tw órczy stosu­
nek do nauk i we wszystkich dyscy­
plinach, do w a lk i o m ateria lis tycz- 
ny, d ia lektyczny światopogląd, o 
socja listyczny stosunek do pracy i  
do obowiązków wobec narodu. A  z 
d rug ie j stromy, opierając się na w y ­
nikach te j w a łk i i  na w yn ikach
nauczania innych nauk, uogólniać 
je  ideologicznie i  w iązać z ko le i z 
p ra k tyką  budownictw a socja li­
stycznego i  w a lk i klasowej. Umieć
wiązać i  uczyć wiązać doświadcze­
nia, przemyślenia, naukę i  pracę 
w  m arksistowsko - leninowską je d ­
ność ideolog ii i  działania — w  ten 
sposób ka tedry przedm iotów ideo­
logicznych będą m ia ły  is to tny
w p ły w  wychowawczy na młodzież.

*
Chcemy osiągnąć za pomocą me­

tod nauczania rozw ój twórczego sto­
sunku całej m łodzieży do nauki.

G łów nym  niebezpieczeństwem, o- 
bok jałowOści pracy naukowej i  
lekceważenia nauczania — w  sa­
m ym  sposobie nauczania jest szko­
ła  rstwo.

Jakie wnioski?
W n i o s e k  p i e r w s z y  — 

trzeba przeprowadzić szeroką i  głę­
boką analizę i  k ry ty k ę  sposobu i 
metod nauczania w  każdej szkole, 
w  każdym wydziale, w  każdej ka­
tedrze. Trzeba w n iosk i z te j ana li­
zy wspólnym  w ys iłk iem  k ie ro w ­
n ic tw  i  pracow ników  nauk i rea lizo­
wać i  kontro low ać ich wykonanie.

P o  d r u g i e  — trzeba zwró­
cić szczególną uwagę na program o­
we fo rm y samodzielnej pracy m ło­
dzieży, lektu rę, sem iija ria , p ra k ty ­

k i, prace przejściowe. Ożywia? S 
wzbogacać te fo rm y —  nasilać je, 
aż do wniosków o zmianę planów  
stud iów  i  program ów włącznie.

P o  t r z e c i e  — należy in i«  
cjować, popierać i  wspomagać nau­
kow ym  k ie row n ictw em  wszelkie 
fo rm y dobrowolnego ruchu nauko­
wego wśród młodzieży. K o ła  nau­
kowe i zrzeszenia naukowe. Konfe­
rencje naukowe i  konkursy. Szereg 
szkół ma już  ciekawe i  owocne o- 
siągnięcia w  tej pracy — WSE w  
K rako w ie  po swej masowej kon fe­
re n c ji naukowej na tem at sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, SGPiS — ze 
swą wystawą marksowską i  zain i­
c jowanym  konkursem. Ma pewne 
doświadczenie U M K , UMCS — 1 
szereg innych szkół. W arto w ym ie­
niać te doświadczenia i  rozszerzać 
ich zasięg.

Trzeba tro s k liw ie  dbać o k ie ru ­
nek samodzielnej pracy naukowej 
studentów w  kołach naukowych. 
Dobór zagadnień węzłowych św ia­
topoglądowo w  danej dziedzinie i  
opracowywanie ich na m ateria le  
ważnym  z punktu  .w idzenia p ra k­
ty k i zawodu — w ydaje się w  te j 
c h w ili k ie runk iem  najs łusznie j­
szym. Trzeba tro sk liw ie  czuwać nad 
naukową i  światopoglądową p ra w i­
dłowością samodzielnej pracy nau­
kow ej studentów, wciągając do 
w a lk i o tę praw id łowość — przede 
wszystkim  samą młodzież, wdraża­
jąc ją  do k ry ty k i i  sam o kry tyk i 
naukowej.

P o  c z w a r t e  — należy stw o­
rzyć atm osferę ożyw ienia m yś li 
wśród całej młodzieży i  wciągać 
do pracy nad wytwarzan iem  ta ­
k ie j atm osfery — całą kadrę nau­
kową.

Odczyty, dyskusje i  znowu —  
studenckie konferencje naukowe, 
a przede w szystkim  dalsze ożyw ie­
nie grupy studenckiej. Na gruncie 
codziennego uczenia się, przyswa­
ja n ia  m ate ria łu  — tam  przede 
wszystkim  trzeba rozw ijać ożyw ie­
nie  i  wym ianę m yśli, dyskusję, 
kry tykę , konfrontację nauki z ży­
ciem.

Oto szczególnie ważne zadanie 
m łodych ■ pracow ników  nauki, a 
zwłaszcza opiekunów grup. A le  n ie  
ty lk o  ich. Życie grupy, atmosfera i  
sposób pracy młodzieży w  grupie
— musi stać się przedm iotem  tro ­
ski, analizy i  wniosków k ie row ­
n ic tw  wydziałów , rad w ydzia ło­
wych, ruchu doskonalenia metod 
nauczania, organizacyj m łodzieżo­
wych.

To niezwykle ważna sprawa.
W  tych zadaniach mieści się bo­

gata, płodna i  zapładniająca powie­
dzia łbym  — porywająca dla nau- 
kowca-pedagoga — nowa treść p ra­
cy nad metodami nauczania. P ra­
cy rektora , dziekana, zespołów 
szkolnych i  wydziałowych, pracy 
kad ry ' naukowej. Jest to też nowa 
treść ruchu doskonalenia metod 
n.auc?anią,. na k tó re j w y ro fijię  on 
n iew ą tp liw ie , pogłębi się i  wzboga­
ci, stwarzać będzie w a ru n k i dosko­
nalenia nie ty lk o  metod nauczania
— ale doskonalenia samych k a d r 
naukowych.

Szczególnie ważną ro lę  i  szczegól­
ne m ożliwości rozw oju pedagogicz­
nego i  naukowego zapewnia tak ie  
postaw ienie zadań — m łodej, ro ­
snącej kadrze naukow ej: asysten­
tom  i aspirantom .

W  tak ie j pracy będą oni rosnąć 
szybciej, jako kadra naukowa no­
wego socjalistycznego typu. Praca 
naukowa, samokształcenie ideolo­
giczne i  tak  pojęta praca dydak­
tyczna — to jest dopiero całość — 
składająca się na p raw id łow y roz­
w ó j młodego naukowca.

KARO L W
R ew o lu cy jn y  p rzyw ó d ca  ruchu robotniczego

„W odzam i proletariuszów w  
ich  walce przeciwko istniejące­
m u ustro jow i są na jbardzie j 
postępowe umysły, w ie lcy f i lo ­
zofow ie“ ,

Henryk Heine,

K iedy córk i K aro la Marksa zada­
ły  swemu ojcu szereg pytań doty­
czących jego zainteresowań i  zam i­
łowań, w ie lk i m yślic ie l okreś lił swój 
ideał życiowy słowem w a l k a .  
K toś m ający powierzchowne jedy­
n ie  wiadomości o K aro lu  M arksie 
m ógłby być tą odpowiedzią zdziw io­
ny. Dal ją  przecież starszy już  czło­
w iek , w iodący wówczas usystematy­
zowane życie uczonego. A  jednak 
odpowiedź Marksa była ja k  na jbar­
dziej słuszna. Treścią jego in ten ­
sywnego, gorącego życia była w a l­
ka, w a lka  o najpiękniejszy cel w  
h is to r ii ludzkości, o zwycięstwo 
pro le taria tu .

Oczywiście w a lką  K aro la  M arksa 
by ła  cała jego działalność teoretycz­
na i  praktyczna. Na tym  właśnie 
między in nym i polega wielkość 
Marksa, że swą pracę naukową tra k ­
tow a! jako służbę klasie rew o lucy j­
nej. B y ł żywym  wyrazem jedności 
rew olucyjne j teo rii i  rew olucyjnej 
p ra k tyk i. N ik t tak  ja k  K aro l M arks 
i  jego genialni uczniowie nie po łą­
czył w  sobie odważnej, głębokiej i 
twórczej myśli naukowej z w ie lko­
ścią czynu rewolucyjnego.

K aro l M arks urodził się w  1818 
roku  w  Prusach Nadreńskich w  Tre- 
wirge. Dojrzewał więc w epoce brze­
m iennej rewolucją. Niemcy w ó w ­
czas sta ły  się ośrodkiem największe­
go napięcia sprzeczności rozw ija jące­
go się kapita lizm u. Centrum rew olu­
cy jne przesunęło się na wschód, 
przesunęło się z F rancji do Niemiec. 
Rozwój kap ita lizm u rodził żyw ioło­
w ą w alkę klasy robotniczej. Szeroką 
fa lą  rozlewał się ruch burzycie li 
maszyn. W Anglia wa lczyli jeszcze 
czairtyści. We F rancji po upadku 
powstania lyońskiego pro le tariat 
groził klasom panującym nowym 
■Wybuchem rew olucyjnym . W Niem­

czech w  ślad za gw ałtownym  roz­
wojem  kap ita lizm u coraz silniejsze 
rozm iary przybierać zaczęła walka 
klasy robotniczej. Powstanie tkaczy 
śląskich było jednym ty lko  z przy­
kładów  te j w a lk i. Żyw io łow y ruch 
robotniczy dla swego rozwoju po­
trzebował ideologu i organizacji. 
Obie m ia ł mu dać Karo l Marks.

Będąc młodzieńcem (rok 1835) 
M arks zaskoczył swych nauczycieli 
śmiałością m yśli. W m atura lnym  w y ­
pracowaniu pt. „Rozmyślania mło­
dzieńca nad wyborem zawodu“  na­
pisał zdanie: „Nie zawsze możemy 
dojść do stanowiska, które według 
nas jest naszym powołaniem; nasze 
stosunki ze społeczeństwem zaczyna­
ją się poniekąd wcześniej, zanim 
jeszcze jesteśmy w stanie na nie 
wpływać“. Genialnie śmiała myśl 
przebija już w tym  zdaniu siedem­
nastoletniego młodzieńca.

Następne lata są okresem silne­
go rozwoju umysłowego Marksa. 
Już w  czasie studiów, należąc do 
berlińskiego koła lewych heglistów, 
stara się wyciągać rewolucyjne 
wnioski z filo zo fii Hegla. Pod w p ły ­
wem Feuerbacha. Marks zwraca się 
w tym  okresie (1841—1843) ku m a­
teria lizm ow i. Zaczyna w, ten spo­
sób powstawać m aterialistyczno- 
dialektyczna filozofia  Marksa,

Dla Marksa jest to okres nie ty lko  
pracy naukowej, lecz również dzia­

łalności praktycznej. W roku 1842 
Karo l M arks redaguje „Gazetę Reń­
ską“  — pismo radykalnego miesz­
czaństwa. W skutek prześladowań 
po licyjnych musiał M arks na po­
czątku 1843 r. opuścić to pismo. Z 
tego jednak okresu datuje się po­
czątek zainteresowań ekonomicz­
nych Marksa. Po opuszczeniu „G a­
zety Reńskiej“  udał się Karo l Marks 
do Paryża, gdzie wraz z Arnoldem  
Rugem podjął wydawanie radykal­
nych „Roczników Niemiecko - F ran­
cuskich“ . Jedyn-y numer tego pisma 
posiada ogromne znaczenie, gdyż w 
mm po raz pierwszy wskazał Marks 
na pro le tariat, ja ko  na silę zdolną 
do obalenia kapitalizm u. Pisał tam, 
że możliwość ■ rew o luc ji radykalnej 
polega „na utworzeniu się klasy sku­
tej w kajdany radykalne, klasy spo­
łeczeństwa obywatelskiego, która 
wcale nie jest klasą tego społeczeń­
stwa; stanu, który oznacza rozkład 
wszystkich stanów; warstwy, któ­
ra ma charakter uniwersalny przez 
uniwersalne swe cierpienia i nie ro­
ści sobie pretensji do żadnych praw 
szczególnych, bo dokonuje się w 
stosunku do niej nie jakieś poszcze­
gólne bezprawie, ale bezprawie w o- 
góle; która może odwoływać się już 
nie do praw historycznych, ale jesz­
cze tylko do praw ludzkich; która 
stoi nie w  jednostronnej sprzeczności 
do następstw, lecz we wszechstron­

nej sprzeczności do założeń pań­
stwowego ustroju niemieckiego; 
wreszcie warstwy, która nie może 
się wyemancypować nie emancypu- 
jąc się od. wszystkich pozostałych 
warstw społeczeństwa, a  wraz z 
tym nie wyzwalając też i wszystkich 
tych pozostałych sfer społecznych; 
która stanowi, słowem, całkowite za­
przepaszczenie człowieka, a więc 
tylko przez całkowite odzyskanie 
człowieka może zyskać samą sie­
bie. Tym rozkładem społeczeństwa 
w postaci odrębnego stanu jest pro­
letariat“.

Tak tedy narodziła się genialna 
myśl, która złotą nicią przewija się 
przez bezcenne prace M arksa od 
„Nędzy filo zo fii“  i „M anifestu Par­
t i i  Kom unistycznej“  aż po „K a p ita ł“  
i „K ry ty k ę  programu gotajskiego“ . 
A  będąc rewolucjonistą w  m yśli i 
w czynie połączył M arks rozw ijan ie  
te j nauki z praktyczną walką o w y­
zwolenie proletariatu.

Lata najbliższe to lata w a lk i ro­
botniczego działacza. W 1845 roku 
reakcyjny rząd francuski wydala 
Marksa z Paryża.

Bruksela. Tam, wiosną ,1847 ir. 
M arks i Engels w stąp ili do nie­
legalnego „Zw iązku Kom unistów“ . 
B ra li udział w  jego I I  Zjeź- 
dzie (listopad 1847) i u łoży li na 
zlecenie Zjazdu „M anifest P a rtii Ko­
m unistycznej“ . M anifęst ukazał się

w  lu tym  1848 roku, w  miesiącu, w  
k tó rym  zabrzm iały pierwsze strzały 
Wiosny Ludów.

W ydalony z Belgii M arks udaje 
się do Paryża,, a stamtąd do Kolon ii. 
Tu w  burzliw e lata rew oluc ji wyda­
je „Nową Gazetę Reńską“  ( l.V I. 
1848 — 19.V. 1849). Po upadku re­
w o luc ji staje przed sądem, a następ­
nie zostaje wydalony z Niemiec 
(16.V. 1849). Po opuszczeniu Niemiec 
M arks udał się do Paryża. Po mie­
siącu wydalony stamtąd w yjechał do 
Londynu, gdzie m ieszkał już do koń­
ca życia. Tu w Londynie powstawa­
ły  wiekopomne prace Marksa. Tu 
k ład ł on zręby działalności I  M ię ­
dzynarodówki. Stąd sial in ternacjo- 
nalistyczne pozdrowienia Kom unie 
Paryskiej. Tu umarł. Nad jego gro­
bem najw iększy przyjacie l, Fryde­
ry k  Engels, m ów ił:

....Marks był przede wszystkim
rewolucjonistą. Współdziałanie w  
ten lub inny sposób w obaleniu spo­
łeczeństwa kapitalistycznego i stwo­
rzonych przez nie urządzeń państwo­
wych, współdziałanie w wyzwoleniu 
proletariatu nowoczesnego, któremu 
on pierwszy nadał świadomość jego 
własnego położenia i potrzeb, świa­
domość warunków jego wyzwolenia 
— oto było prawdziwe jego powo­
łanie. Walka — to byl jego żywioł. 
Jakoż walczy! on z takim przeję­
ciem, uporem i  *  powodzeniem jak

mało kto... I  dlatego właśnie Marks 
byl najbardziej znienawidzonym 1 
oczernianym człowiekiem swego cza­
su... Umarł zaś czczony, kochany l 
opłakiwany przez miliony rewolucyj­
nych współbojowników, rozsianych 
po całym świecie... Jego Imię i  jego 
dzieło żyć będą wiecznie!“

Ż yją  na naszych oczach w  budow­
n ic tw ie  kom unizmu w  ZSRR, w  
zwycięstw ie Nowych Chin, w  odbu­
dowanej Warszawie, w  walce ucis­
kanych ludów  ko lon ij. Ż y ją  w  nie­
śm ierte lnych pracach w ielk iego 
ucznia M arksa i Lenina, genialnego 
rea lizatora ich nauki, Józefa Stalina.

W  tym  w łaśnie leży w ielkość 
przywódców ruchu robotniczego, 
że ich życie jest zupełnie, do końca, 
bez reszty zespolone z rew olucyjną 
w a lką  pro le taria tu . Nawet śmierć 
n ie  jest w stanie więzi te j zerwać.

M arksizm  — lenin izm  uczy, że 
jednostka czerpie swą wielkość z 
w ięzi z masami, z postępowymi si­
łam i społeczeństwa. W tedy w idz i 
ona lepiej, głębiej i  dale j. Jaśniej 
zdaje sobie sprawę z ob iektyw nej 
konieczności historycznej. Swój ge­
niusz oddaje na służbę klasie postę­
powej i  z w a lką  te j klasy zespala 
dzieło swego życia. Postępowe klasy 
przeszłości rodziły swoich w ie lk ich  
ludzi. B y li oni w ie lcy tak, ja k  w ie l­
ka była klasa, k tó re j s łużyli. Na 
zawsze do skarbnicy ludzkości prze­
szły im iona Spartakusa, Tomasza 
M iinzerą, Kartezjusza. A le  dopiero 
na jbardzie j rew olucyjna klasa, klasa 
walcząca o obalenie ostatniego u- 
s tro ju  wyzysku, klasa robotnicza 
mogła wydać ludzi, k tó rym  rów nych 
nie zna historia, mogła wydać 
Marksa, Engelsa,- Lenina i S talina, 
W ielkość twórców m arksizm u bie­
rze się z wielkości pro le tariatu. A 
zarazem ich geniusz jest m iarą w ie l­
kości, s iły  i niezwyciężonej potęgi 
klasy, która wyzwala ludzkość z ty ­
ran ii wyzysku, nędzy, w o jny i  nie­
sprawiedliwości, klasy, k tóra budu­
jąc komunizm, rea lizu je w łókowe 
marzenia mas ludowych.

JERZY W IA T Ę
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Czytelnicy
W ieczór p^tań i odpoiuiedzi

P o p r o s t u  p o m o g ł o
Organizacja ZM P-owska na sek­

c ji dziennikarskie j UW  w prow adzi­
ła ostatnio bardzo ciekawą i poży­
teczną ferm ę pracy nad podniesie­
niem  poziomu ideologicznego swo­
ich  członków i  kształtowaniem  ich 
socjalistycznej św i r  dcrocśc i .

Z in ic ja ty w y  k ie row n ictw a sek­
c ji ,  Zarząd W ydzia łow y ZM P z o r - , 
ganizował wieczór pytań i  odpowie­
dzi. Na parę dni przed urządzeniem 
im prezy studenci do specjalnie w y ­
wieszonej sk rzynk i w rzucali napi­
sane na kartkach pytania dotyczące 
wszystkich niejasnych dla nich za­
gadnień.

W płynęło bardzo dużo ciekawych 
pytań. Dotyczyły one przeważnie 
sy tuac ji m iędzynarodowej, sytuacji 
wewnętrznej j zewnętrznej Zw iąz­
ku Radzieckiego i zagadnień m ora l­
ności socjalistycznej.

B yio  też w iele pytań dotyczących 
zagadnień m arksistowskiego św iato­
poglądu, re lig ii, m iłości oraz p ro ­
gramu i  toku studiów.

W yczerpujących i  bardzo cieka­
wych odpowiedzi na nurtu jące m ło­
dzież w ątp liw ości udzie la li dzienni­
karze centra lnych gazet w raz z k ie­
row nik iem  sekcji, tow. L itw inem .

Organizujem y dni
„D rzw i otw artych“ dla m aturzystów
W ramach re k ru ta c ji na wyższe 

stud ia  Zakład Chemii Organicznej 
UMCS-u w  Lu b lin ie  zorganizował , 
w  swoje j pracow ni naukowej po-i 
kaz prac i ćwiczeń labo ra tory jnych 
dla uczniów ostatnich klas szkół 
średnich, przed k tó rym i stoi w te j 
ch w ili zagadnienie wyboru k ie run ­
ku wyższych studiów.

Oczy przyszłych kandydatów  na 
stud ia śledziły z zainteresowaniem 
przebieg demonstrowanego przez 
pro f. M alick iego procesu o trzym y­
wania nowych specyfików  leka r­
skich : „ r im ifo n u " i  „chlcróm yecty- 
n y “ .

P rzy innym  s to liku  uczniowie 
zapoznawali się z jakościową i  ilo ­
ściową analizą zw iązków organicz­
nych.

A systen tk i Płachcińska, T ybu r- 
czyk i  Łokniewska dem onstrowały 
sposób oczyszczania związków or­
ganicznych za pomocą desty lac ji i  
k rys ta lizac ji.

Duże zainteresowanie budziły  
przeprowadzane przez m gr Brzozow­
skiego ćwiczenia z użyciem ka ta li­
zatora, t j.  substancji, k tóra przy­
śpiesza, lub  opó-nia reakcję che­
miczną bez brania w  n ie j udziału. 
N iem niej interesujące było stoisko 
przyrządów optycznych używanych 
przez chem ików do pracy, k tó rych  
budowę, działanie i  zastosowanie 
objaśnia! m gr Pytlarz.

Na jw iększy jednak tłok  panował 
przy sto liku, gdzie m gr M iku lsk i

dem onstrował sposoby obróbki 
szkła. Lutowanie, w yginanie szkie ł 
srebrzenie baniek w yw o łu je  praw­
dziwy entuzjazm wśród młodszych 
kolegów. Asystent pokazywał rów ­
nież sporządzanie niektórych apara­
tów  laboratoryjnych, ja k  chłodnie 
itp.

Gdy k ilk a  la t tem u uruchom iony
został na naszej uczelni w ydzia ł or­
ganicznej chem ii, studenci nie po­
s iadali nawet najprostszego sprzę­
tu. Jednak dzięki pomocy naszego 
państwa oraz o fia rne j pracy całe­
go personelu Zakładu z jego k ie ro ­
w n ik iem  prof. Dym kiem  na czele, 
Zakład rozporządza dziś wieloma 
precyzyjnym i aparatam i, k tóre w 
dużej mierze skonstruowano w ła ­
snym i siłam i, pod kie row n ictw em  
specjalisty chemika-szklarza, mgr 
M iku lskiego.

P rzykład pokazów naukowych 
Zakładu Chemii Organicznej pow i­
nien być bodźcem i  zachętą dla in ­
nych zakładów naukowych, które  
w  tym  roku jaszcze nie zorganizo­
w a ły  u 6lebie „d n i d rzw i o tw a r­
tych “ , do tak ie j poglądowej popu­
la ryzac ji swego k ie run ku  studiów 
wśród kończącej szkoły średnie 
młodzieży, Bezpośrednie zetknięcie 
się m aturzystów  z pracą naukową 
uczelni może mieć decydujące zna­
czenie w  wyborze ich zawodu.

JAN JANCZAREK
UMCS — Lublin

Pracujem y z m łodzieżą  
szkół średnich

Studenci wydz. handlu zagranicz­
nego Szkoły G łównej Służby Zagra­
nicznej w  Warszawie zorganizowali 
zespqł prelegentów, k tó ry  współpra­
cuje z uczniami Technikum  Handlu 
Zagranicznego, G łównym  zadaniem 
prelegentów ijest czuwanie pad „prze­
biegiem szkolenia ideologicznego i 
pracy ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży szkolnej.

Studenci w yg łosili już pogadanki 
na tem aty: moralność socjalistyczna

a burżuazyjna, powstanie życia na 
ziemi i o powstaniu człowieka. Do­
brym  przygotowaniem pre lekcji w y ­
różnia ją się koledzy: P io tr Kompań- 
ski i J. L inka .

Na wyw iązanie się serdecznych sto­
sunków miecjzy-studentami a ich no­
w ym i kolegam i' wpłynęło również 
wspólne organizowanie imprez a rty ­
stycznych.

L. M ACIEJEW SKI 
SGSZ — Warszawa

A dolf Rudnicki irśród  
studentów białostockich

W  końcu kw ie tn ia  gościliśmy na 
naszej uczelni literata, Adolfa Rud­
nickiego, O m ów ił on kró tko  swoją 
działalność literacką i przeczytał nam 
k ilk a  opowiadań, m. im. opowiadanie 
pt. „O jczyzna“ .

Po pre lekcji naszego gościa wystą­

p ił chór akademicki, a Uczelniany 
K om ite t Obrońców Pokoju zorganizo­
w a ł wieczornicę z szeregiem wystę­
pów artystycznych.

LARYSA TY M O S IU K  
A M  — Białystok

| T i c / o r z ę ^ f f f 3 ę |  r & i c t i a u j ą

P o p r o s i «

W  liście do redakcji grupa I  pierwszego roku prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego pisze: *

„Dla uczczenia 1-go M aja postanawiamy utworzyć brygadę raidową 
POPROSTU. Brygada będzie ściśle współpracować z uczelnianym 
klubem korespondentów, stawiając sobie za zadania: 

popularyzowanie POPROSTU wśród studentów,
udział we wszystkich akcjach kulturalnych, propagandowych i  in­

nych organizowanych przez klub korespondentów,
pisanie korespondencji przez wszystkich członków grupy, w  liczbie 

33 osób, reagując na wszelkie przejawy życia młodzieży studenckiej 
Uniwersytetu Warszawskiego“.

Redakcja wita z uznaniem cenną inicjatywę kCegów z 
Niewątpliwie przyczyni się ona do zacieśnienia więzi POPROSTU 
z czytelnikami, a tym samym do lepszej pomocy pisma w pracy orga­
nizacji ZMP-owskiej i skuteczniejszego oddziaływania na ogol stu­
dentów.

Odpowiadam y listownie następującym  
korespondentom  i c z y t e , K rv .

s t y r RÄ s T a , Zbip i Ä S :

Ä Ä ' l  T w lrd o w s k U J e -y

„C zy-W y  daw ca : In s ty tu t  P rasy 
te ln ik “ .

R edagu je  k o le g iu m .
A d re s  R e d a k c ji: W a r» a w a . 

u l,  W ie js k a  IW  T e le fo n y . “  
nasz. -  84124, c e n tra la  - -  w -s : 

p re n u m e ra ta : w  u rzędz ie
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie jscu  za
m ieszka n ia . lub  W  w .rs z a -  
K o n to  P K O  n r 1-8003 -  W » i * 
w a , w  te rm in ie  do 10 każdego 
m iesiąca na m ies iąc  następny 
M ies ięczn ie  zt 1 40, kwa,l ia  n ie 
4.20, p ó łro czn ie  — 8.40, roczn ie  
16.80.

A dm in istracja: RSW  ,, P rasa“
I I I  I>alega^ura, W arszawa, u l. 
M a rsza łko w ska  8, te l 80711 

D ru karn ia : RSW „P ra s a “  W ar­
szawa, M arsza łkow ska

4 - B - 13973
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Sam ujło, W ładysław  G aw ryś. K R A K o W  
— W iesława P isarska, Józef K lucznik, 
Janina Noga, Tadeusz Kościański, Adam  
M atyja, M aria  Zem raiska, Sabina B ar­
giel, Bolesław Szczepanik, Juliusz V ,a r-  
choł, Halina Dom ańska, Jan Hajew ski. 
ŁODZ — Czesław W iśniew ski, W acława  
B ra jtk ra jc . SZCZECIN — Eugeniusz W i- 
śniak, M ałgorzata Borkowską. LUBLIN — 
M arian Kaszuba, Edm und Tre liński. 
STALINOGRÓD — M gr Ewa Kozłowska, 
W anda Koska. TORUŃ — Jerzy Serczyk. 
OLSZTYN — Jadwiga K arczewska, Ta­
deusz Sokołowski, Jadwiga Kurowska. 
POZNAŃ — W łodzim ierz M anioki, Teresa  
K aczm arek, Jerzy Nitko. W ROCŁAW — 
A ndrze j Swięciński.

Następującym  kolegom odpow iadam y  
poprzez Zarządy Uczelniane Z M P : ..........

W ARSZAW A — Ryszard Chełm ski, 
Stanisław C zerniakow ski, Tym iński, 
Aleksy Żó łkiew ski, Bolesław M akarow ski, 
M aria  B ojarska, Halina Lipska, Czesława 
Sendelowska, Roman Dmowski. POZNAM 
_  Ludw ik Benesz, W iesław M urzicz, 
Tadeusz t  adyga, Teresa Konieczna, A nto- 
n? Potasza, Jan Fikus. S Z C Z E C IN .-H a li­
na M iejska, H ieronim  W itczak, Romuald 
Sobczyński, Ireneusz Pulem ba, Lew er- 
berk ŁÓDŹ — Paweł Fuks, Teresa 
C hw iarkow ska, Halina K ry g ier, Ewa ż u r -  
kowska STALINOGRÓD -  Adolf Halama, 
Edmund Kubala. Jan Słoma, A lfred  Pod­
górski, H enryk Siedź, Cecylia Perz, Bo­
gusław M arek, K azim ierz Zim a, K rzy ­
sztof M arek.

Wszyscy, k tó rzy  b y li obecni na 
tym  wieczorze nytań i odpowiedzi, 
bardzo w iele skorzysta li. Szkoda 
ty lko, że obecna była zaledwie 
1/3 część studentów sekcji.

M yślę jednak, że gdy nieobecni 
na pierwszym  wieczorze koledzy do­
wiedzą się, ja k i był on ciekawy i  
pożyteczny — orzyjdą z pewnością 
na następny, k tó ry  odbędzie się już 
wkrótce.

W ieczory pytań i  odpowiedzi są 
bardzo cenną form ą pracy nad pod­
noszeniem . poziomu ideowego stu­
dentów.

O ile  ta form a pracy nie jest sto­
sowana na innych wydziałach i  u- 
czelniach w arto  podchwycić in ic ja ­
tyw ę warszawskich dziennikarzy.

W IN CENTY ZG IET  
Sekcja dziennikarska UW

S TY PEN D IU M  PR ZY ZN A N O
Kol. Stanisław Koza, student PWSP w 

Krakowie, nadesłał lis t, w  k tó rym  pisze 
m. in.:

„W yrażam  podziękowanie za Waszą 
interwencję, k tó ra  p rzyczyn iła  się do 
przyznania m i stypendium . Stypendium, 
k tó re  otrzym ałem  dzięki Waszym s ta ra ­
niom. stanie się pomocą w moich s tu ­
diach, polepszy moje w a ru n k i bytowe i 
pozwoli na osiągnięcie lepszych w yn i- 
ków w nauce“ .

ZEG AR Y SĄ W  N A P R A W IE
Na skutek korespondencji M ieczysła­

wa Kabaja, studenta WSE w S talinogro- 
dzle, k tó ry  doniósł Redakcji o w adliw ym  
funkcjonow aniu zegarów na uczelni, 
zw róciliśm y się do A d m in is tra c ji z p ro ­
śbą o usunięcie niedociągnięcia.

Zostaliśmy pow iadom ieni, że w w yn i­
ku in te rw enc ji zegary zostały oddane do 
naprawy.

W
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Co zrobić z brudasem?
kow i uwagę. A le  są jeszcze inne je­
go przywary, o których jakoś nie­
przyjemnie m i z n im  rozmawiać. 
Chodzi tu o jego higienę osobistą. 
Otóż Fredek m yje się codziennie, 
ale bardzo powierzchownie. K ąp ie li 
sobotniej nie używa, bo nie potra­
f i  znaleźć potrzebnych na tą ko­
nieczną czynność 2Cr m inut. B ie liz­
ny Fredek chyba wcale nie pierze, 
bo co było kiedyś białe, dziś jest 
Żółte, zielone lub czarne. Pościel 
zmienia co 2 lub 3 miesiące, bo co 
miesiąc szkoda mu wydać 6 .zł.

Fredek jest bardzo czuły na uwa­
gi kolegów i  nie da sobie nic za­
rzucie. Sam nie zdaje sobie spra­
wy, że jest brudasem i  żyje nie­
chlujnie.

Utrzym ywać czystość trzeba przede 
wszystkim dla siebie, a jeś li już  
mieszka się z kolegami, jest rzeczą 
konieczną przyna jm n ie j liczyć się 
z . nim i. Fredek się nad tym  nie
zastanawa.

Chciałbym tu pouńedzieć o kole­
gach Fredka, że postępują niesłusz­
nie nie mówiąc mu prawdy, a je ­
dynie ograniczają się do rozmówek 
między sobą, gdy nie ma w inow a j­
cy. Obowiązkiem ich jest w ytłum a­
czyć mu, że postępuje niesłusznie, 
że w kolektyw ie powinien  się u- 
czyć żyć i  liczyć się z jego zda­
niem, że troska  o higienę osobistą 
winna być jego obowiązkiem.

numerze 17 POPROSTU zaj­
m owaliśm y się w  rubryce „Nasze 
sprawy “  sprawą poszanowania m ie­
nia społecznego i postawy studen­
tów  — mieszkańców domu aka­
demickiego. Wydaje m i się, że je­
żeli już m ów im y o postawie stu­
denta w  jego życiu osobistym., w  
jego domu, w arto  by porozmawiać 
o jednej jeszcze, dość ważnej dla 
wspólnego pożycia mieszkańców do­
mów akadem ickich sprawie  — o 
niechlu jstw ie.

Piszę dziś o naszym koledze 
Fredka. Sądzę, że w ie lu  kolegów  
spotyka rów nie n iem iłych wspól- 
lokatoróio, W ydaje m i się, że zada­
niem naszym jest wokół wszystkich  
naszych n ieku ltu ra lnych  kolegów  — 
brudasów  i  n iech lu jów  toytioorzyć 
taką atmosferę, w k tó re j zaiosty- 
dzeni przez nas koledzy zrozumieją, 
że muszą zmienić swój s ty l bycia, 
zrozumieją, że ku ltu ra  w  życiu co­
dziennym jest sprawą naszej po­
stawy.

Fredek jest mieszkańcem domu 
akademickiego — zajm uje wraz z 
dwoma kolegami m ały, p rzy tu lny  
pokoik. Na ogól żyją wszyscy w  
zgodzie. Czasem ty lko  zdarzają się 
pewne zgrzyty. Przyczyny są na 
pozór błahe: Fredek nie może się 
przyzwyczaić do porządku. A  więc 
rzuca niedopałki na podłogę, pozo­
stawia ubrania na stołach, rozrzu­
ca książki i  gazety, nie w ypełn ia  
obowiązków dyżurnego itp . Na te 
wszystkie sprawy 'zwracamy Fred-

3 0  ĆnXi&

W  AZS-IE ...
Członkowie Koła AZS p rzy  U niw ersy­

tecie Jag ie llońskim  w K rakow ie  ska rży li 
się na b ra k  dyżurów  w loka lu  Zarządu 
Koła.

W w yn iku  naszej in te rw enc ji ZO AZS 
w prow adz ił kon tro lę  obecności człon­
ków Zarządu Koła przez podpisywanie, 
lis ty  obecności.

K W E S TU R A  SGGW 
L IK W ID U J E  ZA LE G ŁO Ś C I
Na łamach P()FJROSTU kry tyko w a liśm y 

niew łaściwą pracę kw estury Szkoły 
Głównej Gospodarstwa W iejskiego w 
W arszawie, o czym doniósł nam kore­
spondent W łodzim ierz Hesse.’

A dm in is trac ja  uczelni nadesłała nam 
następujące wyjaśnienie:

„N aw iązu jąc do no tatk i Redakcji PO- 
PROSTU w spraw ie nieuregulow ania na­
leżności studentom  za p ra k tyk i w akacy j­
ne SGGW stw ierdza, że Istotnie w kwe­
sturze by ły  powabne niedociągnięcia. W 
zw iązku  z tym  SGGW przeprow adziła  w 
kw esturze zm iany personalne i obecnie 
wszelk ie zaległości są stopniowo lik w i­
dowane. Do dnia 30 kw ietn ia nastąpi cał­
kow ita  likw idac ja  zaległości“ .

D A  BĘ D ZIE  
W Y R EM O N TO W A N Y

Ekspozytura ZOA w Warszawie odpo­
w iadając na Ust korespondenta „T ak 
d łuże j być nie może“  (POPROSTU Nr. 17, 
„Nasze sp ra w y“ ) zaw iadomiła Redakcję, 
że rem ont DA przy  ul. Madalińskiego zo­
stanie przeprow adzony w lipcu bieżące­
go roku.

A R T Y K U Ł  POMÖGL 
O R G A N IZA C JI

W odpowiedzi na nasz a rtyku ł zamie­
szczony w numerze 13 POPROSTU pt.

„W yc iągn ijm y  w n iosk i z m in ione j ses ji" 
(opracowany na podstawie nadesłanych 
korespondencji) Zarząd Uczelniany ZMP 
U niw ersytetu M a rii C urie -S kłodow skie j 
w Lub lin ie  pisze:

„Jesteśmy bardzo w dzięczni korespon­
dentce, k tó ra  pomogła w op racow aniu 
analitycznego a r ty k u łu  dotyczącego se­
s ji egzam inacyjnej na wyższych uczel­
niach.

Uważamy, że należy częściej zamie­
szczać a r ty k u ły  oparte  na zb io row ym  
m ateriale . A r ty k u ł Wasz pom ógł nam 
częściowo przełam ać kam panijność w 
pracy nad podniesieniem w yn ików  nau­
ki. P rzy ję liśm y za zasadę, że re p e ty to ria  
należy organizow ać tam. gdzie s tuden­
ci się ich domagają, w term inach znacz­
nie wcześniejszych, by nie stały się one 
dodatkowym  obciążeniem s ia tk i godzin 
w okresie przedegzam inacyjnym . Szereg 
zakładów prow adzi repą ty to ria  ju ż  od 
k ilk u  tygodni (Fizyka. Chemia. P rawo 
Rzymskie, Anatomia \ inne).

Stasowaną dotychczas pomoc doraźną 
zam ieniam y na system atyczną pracę po- 
lityczno-w ychow aw czą. Ofensywa o so­
c ja lis tyczną świadomość, a więc i o lep­
sze w yn ik i w nauce oparta  jest na co­
dziennej pracy po lityczne j najszerszego 
aktyw u.

Ostatnia sesja zimowa na UMCS była  
udana. Niemniej jednak poważną bolącz­
ką w naszej p racy jest wciąż jeszcze nie­
dostateczne uświadom ienie aktyw u (sta­
rostów  g rup , mężów zaufania i n iektó ­
rych  organ iza to rów  g rup  ZMP). k tó rzy  
za cy fra m i w ysokich procentów nie w i­
dz ie li ludzi, ich życia, tro sk  i radości. 
ZU ZMP czuje się głęboko odpow iedzia l­
ny za to. że jeszcze do okresu sesji z i­
m owej nie p o tra fił w yrob ić  u całego 
aktyw u poczucia odpow iedzia lności za 
w yn ik i w nauce każdego studenta ".

Poprostu pomogło... 
ale studenci nie skorzystali

HENRYK M ALECHA  
Warszawa

W odpow iedzi na naszą notatkę za­
mieszczoną w numerze 6 dnia 5.II br. pt. 
„D laczego POPROSTU nadchodzi niere­
g u la rn ie “  — otrzym aliśm y wyjaśnienie 
Generalnej D yrekc ji PPK „R uch“ , w k tó ­
rym  czytamy:

„G eneralna D yrekcja  PPK „Ruch po­
lec iła  Oddziałom W ojewódzkim  w Lodzi 
i w Warszawie nawiązanie kon taktu  z 
przedstaw icie lam i w łaściwych urzędów 
pacz.owych oraz z przedstaw icie lam i Za­
rządów Uczelnianych tych wyższych 
uczelni, k tó re  reklam ow ały w adliw ą do­
stawę tygodnika POPROSTU — celem 
om ówienia uspraw nienia dostawy. Od­
dz ia ły  zastosowały się do naszego pole­
cenia.

Oddział W ojewódzki w Łodzi przesłał 
nam wiadomość, że skutk iem  om ówienia 
spraw y na wspólnej kon ferenc ji z przed­
staw icie lam i zainteresowanych uczelni i 
poczty — dostawa tygodnika POPROSTU 
została usprawniona.

Jeśli chodzi o uczelnie warszawskie, 
przedstaw icie le ich nie p rzyb y li na zo r­
ganizowaną przez nasz oddział naradę, 
przez co w ykazali b rak zainteresowania 
dla spraw y uspraw nienia dostaw y“ .

Ten b rak  zainteresowania pismem ze 
s tro n y  studentów i organ izac ji m łodzie­
żowych na uczelniach w arszawskich 
p rze jaw ia się równ ież w tym , że np. ko l­
p o rte r wydz. mechanicznego P o litechn i­
k i W arszawskie j op łac ił p renum eratę w 
urzędzie pocztowym  W -wa 17 na 137

Każda grupa studencka—brygadą żniwną
dokończenie

PGR w  okresie akc ji żniwnej. Aby 
byio u nas jeszcze w ięcej chleba, 
aby jeszcze silniejsza była ludowa 
Ojczyzna — pa to  polscy studenci 
wezmą udział w  akc ji żniwnej.

Studenckie ochotnicze brygady 
żniwno -  om łotowe będą pracować 
w  PGR-ach podczas w akacji, w  
lipcu i  s ierpn iu. W  tym  samym 
czasie w  Bukareszcie i  Warszawie 
odbywać się będą I I I  Św iatowy 
Kongres Młodzieży, IV  Św iatowy 
Festiwal M łodzieży oraz I I I  Św ia­
tow y Kongres Studentów. Hasło 
Festiwalu i  Kongresu —  w alka o 
pokój — jest hasłem nas wszyst­
kich! Toteż kiedy w  Bukareszcie i 
W arszawie przedstaw iciele młodzie­
ży całego św iata m anifestować bę-

ze str. 1
dą wolę obrony pokoju —• najlepsi 
studenci Polski raz jeszcze w yka ­
żą, ża potra fią  zwiększonym w ys ił­
kiem  utrw a lać pokojową potęgę 
swej Ojczyzny, że czynem łączą 
się z młodzieżą całego świata w 
walce o lepszą, szczęśliwszą przy­
szłość.

Dlatego też pod hasłem przygo­
towań do Festiwalu i Kongresu I  
grupa z I  roku przemysłowego 
łódzkie j WSE wzywa inne grupy 
studenckie, aby zgiaszały udzia ł w  
akc ji żniwno - óm łotowej. To 
mo hasło jest treścią wezwania 
roku  wydz. lek. krakow skie j 
oraz IV  grupy I I  teku  po lon istyki 
U n iw ersyte tu Warszawskiego.

Również na w ie lu  innych uczel-

sa-
t l

A M

Do wszystkich studentów!
Do wszystkich grup studenckich!
Wraz  z m łodzieżą całego świata 

przygotow ujem y się obecnie do 
IV Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów oraz do 

II! Światowego Kongresu Studentów. Ideą 
Kongresu i Festiwalu jest w alka m ło­
dzieży o lepszą, szczęśliwszą przyszłość 
— o p rzy jaźń  i pokój. Zadaniem  mło­
dzieży naszego k ra ju  jest aktyw ne w łą ­
czenie się do tej w a lk i, przede wszystkim  
przez zw iększenie w ysiłków  dla rea liza ­
cji naszego Planu 6-letniego.

My, studenci 1 g rup y  I roku  wydz. 
przem ysłowego W yższej Szkoły Ekono­
m icznej w  Łodzi, zobow iązaliśm y się w 
ram ach zaciągu pionierskiego utworzyć  
ro ln ą  brygadę szturm ow ą i przepraco­
wać dwa tygodnie na n a jb ard z ie j waż­
nych odcinkach w akcji żniwno-om łoto- 
w ej. W okresie Festiwalu i Kongresu czy­
nem prod ukcy jn ym  w ykażem y swą wolę 
w alk i o pokój i p rzy ja źń , swą solidar­
ność z w a lk ą  postępowej m łodzieży  
świata.

Na nasze w ezw anie odpow iadają już 
grupy studenckie uczelni i środowiska. 
Obecnie wezwanie to rzucam y do wszyst­
kich grup  studenckich na terenie  kra ju: 
pracą w studenckich brygadach żniwno- 
om lotowych u.czcijmy IV  Festiwal Mło­
dzieży i I I I  Kongres Studentów.

STUDENCI 1 GRUPY I R. WYDZ.
PRZEMYSŁOWEGO WYŻSZEJ 

SZKOŁY EKONOMICZNEJ 
W ŁODZI

C zw arta g rupa  U roku polonistyki 
Uniw ersytetu W arszaw skiego wzywa  
wszystkie g rupy  studenckie do masowe­
go udziału w tegorocznej akcji żniwnej.

My, studenci polscy, k tórym  władza lu­
dowa przyznała  prawo do szczęśliwej 
młodości,, do nauki i p racy chcemy jak  
najpełn ie j realizow ać wskazania towa­
rzysza B ieruta o um acnianiu spójni m ię­
dzy m iastem a wsią. W iem y, że na te­
renie w ielu  PGR-ów wciąż jeszcze jest

za mało ludzi do pracy, że w a lka  o spra ­
wne żniw a — to w okresie letnim  jedno  
z najp iln ie jszych zadań państwowych. 
Dlatego grupa nasza w  całości, poza 
uzasadnionym i w y '-tk a m i, zgłosiła swoi 
udział w akc ji żniw nej.

Pojadziem y do PGR-ów przygotow ani 
nie ty lko  do pracy produkcyjnej; poje- 
dziem y z naszym program em  artystycz­
nym . W zyw am y inne g rup y  studenckie, 
aby ju ż  te raz przygotow yw ały się rów ­
nież do pracy ku ltu ra ln ej w PGR-ach.

K iedy nasze brygady pomagać będą 
P rzy  żniw ach - -  stolica Rum unii stanie 
się stolicą m łodzieży świata. Studentom  
polskim  bliskie jest hasło Światowego 
Festiwalu — walka o pokój i p rzy jaźń  
m iędzy narodam i. Nasza praca p rzy  żn i­
wach będzie jednym  z tych czynów, na 
których  op iera  się w alka m łodzieży  
Świata o pokój.

W przeddzień II! Światowego Kongre­
su Studentów i IV Festiwalu M łodzieży 
rzucam y hasio: „Niech każda grupa stu­
dencka przekształci się na okres żniw  
w studencką brygadę żn iw ną“.

IV  GRUPA II R. POLONISTYK!
UNIW ERSYTET WARSZAWSKI

Przygotowując się do III Światowego 
Kongresu Studentów i IV Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w wal- 
ce o pokój i przyjaźń, studenci II roku 
wydz. lekarskiego Akademii Medycznej 
w Krakowie w liczbie 200 osób zgłasza­
ją swój udział do ochotniczych brygad 
żniwnych, celem sprawnego i szybkiego 
Przeprowadzenia zbiorów zbóż z ppi na­
szych PGR-ów.

Równocześnie wzywamy młodzież stu­
dencką z całego kraju do masowego 
Zgłaszania się do ochotniczych brygad 
żniwnych. Realizując słowa ślubowania 
zlotowego sprawimy, aby nie brakło rąk 
zętempowskięh na najważniejszych od­
cinkach pokojowego budownictwa.

.  , STUDENCI II ROKU WYDZ. LEK.
A K A D E M II MEDYCZNEJ w  KRAKOW IE

niach Polski zgłaszanie się do stu­
denckich brygad , żniwnych nabiera 
masowego charakteru, ilość zgłoszeń 
rośnie z dnia na dzień. Trzeba, aby 
tę potrzebną in ic ja tyw ę podjęły 
wszystkie inne uczelnie w kra ju , 
aby wszędzie dotarło hasło: każda 
grupa studencka przekształca się 
na okres w akac ji w  studencką b ry ­
gadę żniwną.

Dla lepszego m obilizowania stu­
dentów do udzia łu w tej akc ji nie­
zbędne jest wykorzystanie każdej 
in ic ja tyw y ; w  ag itac ji indyw idua l­
nej w ie lka  pomoc mogą oddać 
członkowie brygad żniwno - omło- 
towych z ubiegłego roku. Trzeba 
szerzej tłumaczyć, ja k  ważne jest 
sprawne przeprowadzenie żniw i  
om łotów dla naszego ro ln ictw a, 
trzeba też m ówić o doraźnych ko­
rzyściach indyw idualnych: o mo­
żliwości poważnych zarobków, o 
pożytku z takie j pracy fizycznej po 
całorocznej nauce. Od dobrej agita­
c ji indyw idualnej zależy, aby w yn i­
k i zaciągu do studenckich brygad 
żniwnych by ły  ja k  najlepsze i  t'o 
na wszystkich bez w y ją tku  uczel­
niach. w . G.

egzem plarzy POPROSTU t  m imo zapew­
nienia, że po od b ió r pisma będzie się 
zgłaszał osobiście, dotychczas nie ode­
b ra ł prasy aa m-c styczeń br.

Jak da le j in fo rm u je  nas PPK „R uch “ , 
w ydzia ł kon s tru kcy jn y  P o litechn ik i W ar­
szawskiej nie odbiera przesy łk i POPRO­
STU, k tó ra  wraca do urzędu pocztowe­
go nie rozpakowana.

Jak z tego w yn ika  win* a  n iedostąr- 
ezanie pisma czyte ln ikom  '  War-szawie 
w dużej m ierze ponoszą ko lp o rte rzy  
uczeln iani i w ydzia łow i W arto, aby za­
interesow ały się tą  spraw ą Zarządy 
Uczelniane ZMP. s - szczególnie Zarząd 
Dzielnicowy p rzy  Politechnice W arszaw­
skiej.

Czy podoba jq Ci się 
radiowe audycje 
dła młodzieży?

Polskie Radio nadaje 4 rodzaje 
audycji dla młodzieży: ,,5;0 dła m ło­
dości“  — co niedzielę o 8,20 (program 
I) i o 11.10 (program II) , „Na m ło­
dzieżowej antenie“ —w  poniedziałki 
i  czw artk i o godz. 19.00 (program I) 
„T ea tr młodego słuchacza“ —pierw ­
szy i ostatni piątek miesiąca, godz. 
19.00 (progt-am I) i „audycję dla b ry ­
gad SP“ — co piątek o godz. 8.20 
(program I).

Polskie Radio, pragnąc poznać 
opinie swoich słuchaczy o audy­
cjach dla młodzieży, — ogłasza a- 
pel o nadsyłanie wszelkich uwag o 
tych audycjach, a w szczególności: 
czy słuchacie wszystkich audycji dla 
młodzieży i które z nich najbardziej 
Wam się podobają (dlaczego)? Czy 
audycje są jasne i zrozumiałe pod 
względem treści i języka? Czy po­
magają Wam w pracy, w nauce, w 
życiu społecznym i osobistym? Ja­
kie zagadnienia dotąd nie porusza­
ne lub rzadko poruszane, powinny 
być — Waszym zdamm — częściej 
omawiane w audycjach? Czy macie 
trudności w  słuchaniu audycji i ja ­
k ie  to są trudności?

L is ty  nadsyłajcie pod adresem: 
Polskie Radio, B iuro Studiów i Oce­
ny Programu, Warszawa, ul. Noa- 
kowskigo 20, podając dokładnie 
imię, nazwisko i adres, a nadto w iek 
i  zajęcie.

Najlepsze wypowiedzi będą ogło­
szone na antenie z podaniem naz­
w isk autorów i wydrukowane w 
tyg. „Radio i Św iat“ . Dla autorów 
przewidziane są liczne nagrody 
książkowe.

Konferencja teoretyczna na PWSP 
w Warszawie

W  dniach 18 i  19 kw ie tn ia  1953 r. odbyła się konferencja 
teoretyczna studentów PW SP w  Warszawie, poświęcona 
wskazaniom pedagogicznym towarzysza Bolesława B ieru ta .

Podczas konfe renc ji wygłoszono cztery re fe ra ty :
1. „Towarzysz Bolesław B ie ru t —  organizator zw ycięstw  

w  dziedzinie ośw iaty w  Polsce Ludow e j“  — opracowany przez 
kol. ko l. Zofię  N urek, M arię  Nowak i Stanisława Jasiczka.

2. „Tow arzysz Bolesław  B ie ru t o ro li nauczyciela w  Polsce 
Ludow e j“  —  opracowany przez kol. kol. S tanisława K rawce- 
wicza i Tadeusza Kołodzie jczyka.

3. „Tow arzysz Bolesław B ie ru t o celach, zadaniach i  me­
todach w ychow ania socjalistycznego w  Polsce L ud ow e j“ __
opracowany przez kol. kol. Edwarda C iupaka i Karo la  W o j- 
taszczyka.

4. „Ż yc ie  1 działalność towarzysza Bolesława B ie ru ta  wzo­
rem w  w ychow aniu  m łodzieży“  —  opracowany przez ko l. kol. 
Janusza Domagalika i Jana Waysa.

W  dyskusji zabrało glos 21 osób.
W  jednym  z najbliższych num erów  naszego pisma zamie­

ścimy na temat kon fe renc ji obszerny a rty k u ł.



■O s i ą g n i ę c i a  t r z e b a  r o z w in ą ć . .
Szerokim strum ieniem  płyną 

pierwszomajowe m eldunki z 
fron tu  w a lk i o upowszechnie­
nie . wychowania fizycznego i 
umasowieme sportu wśród 
studentów. Wiosna, która 

dała możliwość upraw iania sportu na 
wolnym  powietrzu, w yzw oliła  u k ry ­
te rezerwy, stała się przeglądem w y­
n ików  półrocznej pi acy przygoto­
wawczej i treningowej studentów- 
sportowców i aktyw u AZS w okre­
sie jesienno - zimowym.

SPORT ZDOBYW A M ŁODZIEŻ
„Po raz pierw szy w h isto rii Politech­

n iki ś ląskiej w G liw icach — pisze koi. 
.M ieczysław  Kalisz — organ izu jem y  
spartakiadę uczelnianą w lekkoatletyce, 
koszykówce, siatkówce, gim nastyce (III 
klasa m ężczyzn i kobiet;, s trzelec.w ie, 
piyw aniu , torże  przeszkód, szachach i 
kolarstw ie  (wyścig na 30 km ). U korono­
waniem  sp artak iady  będzie m asowy po- 

. kaz gim nastyczny przeszło 1000 studen­
tów I i II roku  studiów. Tylko w 4 d y ­
scyplinach sportu (koszykówka, s iatków ­
ka, szachy i tenis stołowy) elim inacje  
objęły przeszło 800 studentów. Hasłem  
naszej sp artak iady  jest: „każdy  student 
czynnym  sportow cem “ . S partak iada  na­
sza będzie napraw dę w spaniałą  im prezą  
sportow ą“ .

„N a A kadem ii M edycznej w  B iałym sto­
ku — donosi nam korespondentka La­
rysa Tym osiuk — w p ierw szom ajow ej 
spartak iadzie  uczelnianej o puchar p rze ­
chodni Rektora wezm ą udział rep re ze n ­
tacje wszystkich lat studiów. W lekko ­
atletyce i siatkówce startow ać będą rów ­
nież i ko leżanki. S partak iada  wyłoni 
pierw szych m istrzów  i reko rd y  sportowe  
naszej m łodej uczeln i".

Kol. Stanisław Górecki, korespondent 
POPROSTU z Gdańska, pisze: „P rzyg o to ­
w ania do tegorocznej sp artak iady  Poli­
techniki w Gdańsku rozpoczęliśm y je ­
szcze w g rud n iu  ub. r . W dotychczaso­
wych e lim inacjach  na jlep ie j w ypadły  
w ydziały  budow nictw a okrętow ego, m e­
chaniczny i chem ii. Chemicy postanowili 
przed sp artak iadą  uczelnianą zorgan izo ­
wać dodatkowo spartakiadę w ydziałow ą. 
Podczas zawodów e lim inacy jnych  uzy­
skano szereg dobrych w yników  np. w 
lekkoatletyce kol. Mach II przeb ieg i 
100 m w 11 sek., kol. Jodkowski — 400 m 
w 2:00,8 sek., kol. B artkow ska 100 m — 
13,7 sek. Na zakończenie sp artak iady  
odbędzie się pokaz gim nastyczny. W po­
kazie weźm ie udział 200 sportow ców“ .

*

Do pracy kó ł AZS coraz liczn ie j 
w łączają się profesorowie, asystenci 
i  pracownicy adm in istracyjn i wyż­
szych uczelni. Na Politechnice w 
Gdańsku w spartakiadzie wezmą 
udział obok studentów wydziałowe 
reprezentacje pracowników nauki. 
W Lublin ie, ja k  donosi koi. Jan Jan- 
czarek —

„...powstało p rzy  UMCS-ie koło sporto­
we pracow ników  naukow ych i adm in i­
stracy jnych

W Olsztynie w  lidze koszykówki 
WSR bierze udział drużyna asysten­
tów, poważny kandydat do czołowego 
miejsca. Na AGH w Krakow ie we 
wszelkich pracach . AZS-u bierze 
aktyw ny udział riy refr t or * nri m i n :s! ra- 
cy jny ob. Włodek.

Młodzież studencka dobrze pamię­
ta swoje przyrzeczenie na Zlocie M ło­
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. Jest współgo­
spodarzem swojego kra ju  we wszyst­
k ich dziedzinach życia. Dlatego też 
pragnie pomóc państwu i w łasnym 
czynem przyśpieszyć również rozwój 
życia sportowego na swoich uczel­
niach. Studenci Szczecina budują

ośrodek sportów wodnych i Park 
K u ltu ry  i Odpoczynku. Poznaniacy — 
w ie lk i stadion lekkoatletyczny. Spor­
towcy WSR w Olsztynie — przystań 
kajakową. Młodzież uczelni k rakow ­
skich — 11 nowych boisk. „Zobow ią­
zujemy się pobić 15 rekordów okrę­
gu“  — m eldują lekkoatleci AZS w 
Toruniu, „przeszkolim y nowe kadry 
instruktorów  i sędziów“ — odpowia­
dają ich koledzy z AZS-Olsztyn. Ruch 
długofalowych zobowiązań ogarnął 
szerokie . rzesze sportowców na czele 
z tak  znanymi sportowcami jak  M i­
strzowie Sportu Stefan Lewandow­
ski i Edmund Potrzebowski, Akade­
miccy M istrzow ie Polski — Lech Sak 
i Stanisław Barański.

SPORT — TO LEPSZE W Y N IK I 
W NAUCE I PRACY

Coraz więcej studentów i studen­
tek zdaje sobie sprawę z tego, czym 
jest sport w codziennym życiu czło­
wieka. Oto co pisze kol. Stanisław 
Czapnik z Gdańska:

„Kol. Chałupczak z grup y  1/1 roku  w y­
działu  łączności Politechniki w Gdań­
sku początkowo był słabym  studentem . 
W m iędzyczasie zainteresow ał się spor­
tem, konkretn ie  — lekkoatle tyką. Uczę­
szczając na tren ing i uczył się obowiąz­
kowości, w ytrw ałości, um iejętności w ła ­
ściwego w ykorzystan ia  swojego wolne­
go od ćwiczeń i w ykładów  czasu. Na tre ­
ningach obserw ow ał kolegów ze swojej 
grup y, k tó rzy  po tra fili, jak np. s ia tkarz  
kol. D am era, osiągać dobre w yn ik i nie 
ty lko  w sporcie, aie i w nauce. Wówczas  
kol. Chałupczak zaczął system atycznie

uczyć się, pomyślnie zdał tru d n y  egza­
m in kom isyjny z m atem atyki i podciąg­
nął się z innych przedm iotów . G rupa kol. 
C hałupczaka, na k tó re j jest najw ięcej 
zapalonych sportowców, o trzym ała  ostat­
nio pochwałę rad y  pedagogicznej w y­
działu  za dobre w yn ik i w nauce“ .

t  Lepsze w yn ik i w nauce i pracy — 
oto co oboik radości i zadowolenia 
daje młodzieży upraw ianie sportu.

Piękny jeśt bilans zimowych osiąg­
nięć sportowych. Piękny i przekony­
wający, m imo że w przytoczonych 
przykładach — zwięzłych, k ró tk ich  i 
nielicznych ze względu na brak m ie j­
sca — trudno je?t opowiedzieć o 
o fia rne j i rzetelnej pracy w ie lu  dzia­
łaczy, trenerów i ins trukto rów  AZS, 
o w ie lk ie j trosce i pomocy uczelnia­
nych organizacji party jnych i zetem- 
powskich, dzięki którym  młody ruch 
sportowy okrzepł i stale się rozw ija.

„K om itet P a rty jn y  PZPR na WSE w  
Poznaniu na czele z I sekre tarzem  tow. 
K rauze żywo interesuje się » pomaga w  
działalności AZS-u. Dzięki radom  tow a­
rzyszy  party jnych  uniknęliśm y w swej 
pracy wielu brakó w  i n iedociągnięć“ — 
pisze nasz korespondent z Poznania.

„A k ty w  zetempowski 'w  Lub lin ie  
nie ty lko  pomaga w kierowaniu 
życiem sportowym na wyższych 
uczelniach — donosi korespondent 
z Lub lina  — ale i w łasnym przykła­
dem (np. kier. Wydz. Młodzieży S tu­
denckiej Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP. kol. Siemion, aktyw ny czło­
nek sekcji lekkoatletycznej AZS) za­
chęca młodzież do upraw iania spor­
tu “ .

Jadwiga Brzóska (Nr 35) jest studentką I I  r. WSE 
w Sopocie, Irena Arend (N r 36) — stud iu je na I I  r. 
Akadem ii Medycznej w Warszawie. Jadzia i  Irena  
upraw iają lekkoatletykę (biegi średniodystansowe), 
p iln ie  trenu ją  i  mogą poszczycić się coraz lepszymi 
w ynikam i. Sport pomaga im  w  pracy i  nauce — są 

przodującym i studentkam i i  ak tyw is tkam i Z.M.P.

W t ; licznej gromadzie uczestników M istrzostw  Pol­
ski w biegach na przeła j w konkurencji jun io rów  
biegł ty lko  jeden przedstaw iciel AZS. W konkurencji 
ju n io re k  było jeszcze gorzej — ani jednej zawodnicz­
k i AZS. Czyżby AZS zapomniał o konieczności pracy 
z jun io ram i w szkołach średnich? Jest to jeszcze je ­

den brak w pracy AZS w  okresie zimowym.

FOTO: CAF Szyperka

■ ■ a b rak i  z l i k w i d o w a ć
a ok osiągnięć są jednak i  bra­

ki. Okazuje się np., że w po­
równaniu z innym i uczelnia­
mi. na jrim iej jest czynnych 

sportowców na uniwersytetach, gdzie 
przecież ze względu na największą 
bazę ludzką i szeroką kadrę aktywu 
zetempowskiego istnieją dogodne, 
niestety, nie wykorzystane, możliwo­
ści rozwoju sportu. Sekcje sportowe 
uniwersytetów  systematycznie cier­
pią na brak dopływu nowych kadr. 
uniwersytety n.ie wykonują planów 
SPO. Na Uniwersytecie im. Bolesła­
wa Bieruta we W rocławiu dotychcza­
sowy rekord uczelni w biegu na 100 
m kobiet wynosił 17,9 (!?) sek. To 
znaczy, że sprawność fizyczna na j­
lepszej studentki na tym dystansie 
jest niższa od sprawności ju n io rk i, 
która w ramach odznaki SPO ma po­
konać ten dystans o całą sekundę 
szybciej. A więc pierwszy brak pole­
ga na niedostatecznym wykorzystaniu 
wszystkich możliwości 'rozwoju spor­
tu równomiernie na wszystkich 
Uczelniach. Większość studentów i 
studentek un iwersytetów  i uczelni 
artystycznych w dalszym ciągu jest 
poza sportem. Brak drugi: n ik ły  
udział studentek w życiu sportowym. 
Sądzimy, że fak t ten nie wymaga spe­
cja lnych wyjaśnień^ Wystarczy po­
wiedzieć. że np. na Akadem ii Me­
dycznej w Warszawie na kilkaset 
dziewcząt ty lko  jedna (!) jest ak tyw ­
nym członkiem sekcji lekkoatle tyki, 
przy czym jest to sekcja przy innej 
uczelni, gdyż ZK AZS przy AM  niie

p o tra fił „jeszcze“  stworzyć sekcji lek­
koatletycznej na swojej uczelni.

Notujemy dziwne zjaw isko — stu­
denci garną się do sportu, a w wielu 
sekcjach sportowych wciąż brak jest 
dostatecznych rezerw, w reprezenta­
cjach AZS grają wciąż ci sami za­
wodnicy. nie ma dopiywu młodych 
dobrze wyszkolonych kadr zawodni­
czych. Zła atmosfera pracy w ielu sek­
c ji sportowych, brak dokstatecznej 
troski trenerów i instrukto rów  o 
wciąganie do sportu wyczynowego 
nowych ludzi, odstrasza świeżo upie­
czonych m iłośników sportu od w łą­
czenia się w pracę sekcji sportowych.
I dlatego mamy dziś tak ciężką sy­
tuację w koszykówce męskiej, a na­
wet w lekkoatletyce, o czym najdo­
b itn ie j świadczy fakt, że w M istrzo­
stwach Polski w biegach na przełaj 
reprezentacja AZS nie była dosta­
tecznie przygotowana : zajęła przed­
ostatnio miejsce.'chociaż ogólnie uwa­
ża się AZS za .jedną z krajowych po­
tęg, lekkoatletyki. Należy z togo w y­
ciągnąć wniosek, że nie wykorzysta­
no dostatecznie wszystkich możliwo­
ści, by w okresie zimowym zapewnić 
ogólny wz.rost poziomu sportowego 
wszystkich sekcji AZS.

Dlaczego tak się stało i co prze­
szkadza w osiągnięciu lepszych w y­
ników? Brak trenerów i działaczy 
AZS? Brak sprzętu i urządzeń sporto­
wych? Nie. Na obecnym etapie pra­
cy sportowej na uczelniach mamy ta­
ką ilość działaczy, trenerów, sprzętu i- 
urządzeń, że m imo pewne trudności,

jesteśmy w stanie zabezpieczyć spra­
wną organizację życia sportowego i 
ogarnąć sportem wszystkich chęt­
nych. Nie możemy też narzekać na 
brak zainteresowania się sportem 
wśród młodzieży.

BIURO KRATYZM  — TO WRÓG 
SPORTU

„Z radością przy ję liśm y  wiadomość — 
pisze nasz korespondent, Zygm unt N aj- 
dowski z Torunia — że na UMK w To ru­
niu, zgodnie z uchwałam i ZG AZS, zosta­
nie zorganizow ana m iędzyw ydziałow a li­
ga koszyków ki. Na grupach studenckich  
żywo dyskutowano składy reprezentac ji 
grup, zwrócono się z prośbą do in stru k ­
torów studium  w f o zw iększenie zajęć 
dla opanowania podstaw techniki g ry  w 
kosza. Cóż z tego. Minęło sporo czasu, 
a zarząd  sekcji koszyków ki, k tórem u po­
w ierzono organizację  ligi, ligi nie u ru ­
chomił. A potem koledzy z sekcji koszy­
kówki będą znów narzekać na brak  
chętnych do g ry  w kosza i m iotać p io ru ­
nami na mafe usportow ienie stućęntów Ą- 
U M K “ .

„Piszem y do Ciebie, droga R edakcjo ..,,., 
może nam udzielisz pomocy. Od iS lku  
m iesięcy utw orzyliśm y drużynę siatków ­
ki kobiet. Od k ilk u  m iesięcy prosim y o 
sale na tren ing i. I jak  dotąd — nic z te­
go. Wiele spośród nas zniechęciło się ta ­
kim  załatw ianiem  spraw y. A w iem y, że 
nasz zarząd  AZS (Politechnika — W ro ­
cław) mógł już od dawna załatw ić naszą 
prośbę“ (Z listu kol. A lic ji Goździejew- 
skiej z W rocław ia).

„Jestem studentem  AGH w K rakow ie.
16 m aja  1952 r. zdobyłem  wszystkie nor­
m y na odznakę SPO i złożyłem  wszystkie  
dokum enty potrzebne do uzyskania legi­
tym acji SPO. M inął rok, a ZK AZS mimo 
moich w ielokro tnych starań nie „zdąży ł“ 
jeszcze „w yrob ić“ mi leg itym acji“ . (Z li­
stu kol. Jana Hajewskiego z K rakow a).

Przytoczone przykłady świadczą, 
że podstawową przyczyną w ielu nie- 
domagań sportu na wyższych uczel­
niach jest biurokracja, bezduszny 
stosunek do próśb i potrzeb młodzie­
ży, często karygodna nieznajomość 
tych potrzfeb — czyli oderwanie się 
od mas studenckich niektórych za­
rządów AZS. Takich zarządów, które 
troszczą się ty lko  o wąską grupę 
„wyczynowców“ , pracują od akcji do 
akcji, o bieg, ch narodowych zaczy­
nają mvś!eć na tydzień przed ich roz­
poczęciem, po biegach nie wciągają 
do sekcji sportowych kolegów, którzy 
w yrazili chęć dalszego upraw iania 
sportu. Zarząd taki narzeka na brak 
sprzętu, ale równocześnie me wie co 
się dzieje ze sprzętem, k tó ry  ma w 
swoim posiadaniu. Skarży się na brak 
trenerów, ale nie kontro lu je  ich pra­
cy, a już w żadnym wypadku nie my­
śli o tym, by zapewnić opiekę, trener­
ską zespdłom sportowym na grupach 
i wydziałach. cZaratjd* tak i- bardzo 
wiele mówi-:.: ort masowości sportu, a 
praw ie nic nie robi, by zorganizować 
dla młodzieży zawody i trening i w  ra­
mach zdobywania odznaki SPO itd.

SPRAWA KAŻDEGO SPORTOWCA

K ultu ra  fizyczna i sport jest dzisiaj 
w Polsce Ludowej bardzo ważnym 
czynnikiem  wychowania. Uprawianie 
sportu stało się prawem każdego m ło­
dego człowieka. Z e litarne j rozryw ki 
sport przekształca się w codzienną, 
życiową potrzebę m ilionów  chłop­
ców i uziewcząt. Wałczyć o umaso-

wienie wychowania fizycznego i 
sportu, to znaczy walczyć o lepsze 
w yn ik i w nauce i pracy, o wykona­
nie Planu 6-letmego. Z całą sta­
nowczością trzeba usuwać z dro­
gi rozwoju sportu wszystkie prze­
jaw y biurokratyzm u i bezdusz­
nego traktowania potrzeb m ło­
dzieży. B iurokraci nie mogą pra­
cować w zarządach AZS Toteż słu­
szna (chociaż bardzo spóźniona) jest 
decyzja Zarządu Głównego AZS któ­
ry np. zdjął dyscyplinarnie kol. Bo-, 
guszewskiego z funkc ji przewodni­
czącego ZO AZS w Warszawie za 
nieróbstwo, lekceważenie słusznej 
kr.y.tvki |ego pracy przez mł/wizież. za 
niewykonanie poleceń i próby okła­
mywania Zarządu Głównego AZS a 
wiec w sumie za biurokratyzm . Ale 
walka z biurokracją i b iurokra tam i 
n.ie jest sprawą ty lk o  ZG AZS. czy 
uczelnianych ...organizacji -,, zetempow- 

.skich. które, w inny dokładniej, czę­
ściej i w n ik liw ie j .kontrolować i po­
magać w" pra-cy AZS. Jest to przede 
wszystkim  prawo i obowiązek każde­
go studenta-sportowca. Od postawy 
mas studenckich zależy, jak dtugo je­
szcze biurokratyzm  będzie przeszka­
dzał tam i ówdzie w pełnym rozwoju 
sportu na uczelni. A mamy wszelkie 
w arunki, żeby wyplenić b iurokra­
tyzm z życia sportowego i wykonać 
zadania, jakie stawia przed ruchem 
sportowym Partia i Rząd Polski Lu­
dowej.

STANISŁAW  BARDYN

NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA

—  I  gdzie tu jest wdzię­
czność w narodzie?

Od tego rozpaczliwego 
pytania rozpoczął swoje 
opowiadanie ob. Bezmyśl- 
nicki, referent MRN w 
Krakowie.

—  Bo posłuchajcie. Je­
stem człowiekiem uczyn­
nym, lubię bliźniemu do­
pomóc i w ogóle. Więc. kie­
dy powstała kwestia, gdzie 
zainstalować ,, Wesołe Mia­
steczko“ , od razu pomy­
ślałem o studentach Wia­
domo, młodzież. Zabawić 
się lubią, muzyką też nie 
gardzą. A rozrywka to 
najlepszy odpoczynek po 
nauce.

Wychodząc więc -z tego 
słusznego założenia, pole­
ciłem zainstalować „Weso­
łe Miasteczko“ pod okna­
mi I I  Domu Akademickie­
go. Niech się studenci cie­
szą.

I  co się okazało? N ikt

się nie cieszy, a nawet 
wprost przeciwnie.

— Biurokracja—mówią
— Jak można było tak 

lezmyślnie — mówią.

— Głośniki ryczą do 
późnego wieczora — mó­
wią.

— Uczyć się nie można.
— A czy to moja wina, 

że nie potrafią pogodzić 
nauki z rozrywką ku ltural­
ną? Człowiek chciałby dla 
nich jak najlepiej, a oni 
nawet ocenić nie potrafią.

I gdzie tu jest wdzięcz­
ność w narodzie?

Oczywiście referent Bez- 
myślnicki w krakowskiej 
MRN nie pracuje. Jednak 
nie przeszkodziło to w za­
instalowaniu ,, Wesołego
Miasteczka“ naprzeciwko 
Domu Akademickiego.

W. SM UTNY
Na podstawie koresp. kol.

Ryszarda Wiśniowskiego, 
Kraków.

»» B ły s k a w ic a * '

W ta k i o to  sposób dość często w yg ląda  „B ły s k a w ic a “  na WSE w  Szcze­
c in ie . M iędzy in n y m i i w  d n iu  12 bm  „B ły s k a w ic a "  w yg lą d a ła  tak, 

ja k  ją  u c h w y c ił nasz fo to re p o rte r. Foto K rz y s z to f G aertjg .
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Oto pusta jest tablica,
Zwie się pono BŁYSKAW ICA. | 
Czasem hwalt Czasem gani 
Tych co nic nie piszą na niej.

S. WOJ.

MU  r w a ł o  c i  n o g ę  i”
O amerykańskim w ychow aniu„K im  będziesz za dziesięć 

lat?“  — z takim  pytaniem 
zwróciła s:ę do swych ucz­
niów  grupa amerykańskich 
nauczycieli. „T rupem “ — 
brzm iała lakoniczha odpo­
wiedź ponad połowy uczniów.

Co tu mówić, niewesołe 
widać perspektywy odkrywa 
przed amerykańską młodzieżą 
tzw „am erykański styl życia“ 
Młodzież szkolna w USA 
śm iertelnie zastraszona roz­
szalałą propagandą wojenną 
traci coraz bardziej nadzieję 
na przyszłość f  w iarę w ży 
cie I nie bez powodu
■ W " meryce naszych dni. 
wszystko, z gumą do żucia 
włącznie, służy zatruwaniu 
świadomości amerykańskich 
obywatel: jadem siejącej nie­
nawiść między ludźmi, rasis­
towskiej ideologii Nawet gu­
mę do żucia sprzedaje się w 
opakowaniach z napisami i 
iiluslracjam i rozpalającymi 
.psychozę wojenną Dziecku, 
które zbierze największą ilość 
takich opakowań obiecuje się 
nagrodę.

Szkoła amerykańska coraz 
bardziej służy celom wojny 
Miejsce znanych nam wszyst­
k im  z dzieciństwa najprost­
szych wyrazów „as“ , „baba“ , 
„woda“ — zajęły w amery­
kańskim  elementarzu — „a 
tom “ , „bomba“  i „w o jna“ .. 
Z pomocą takich i podobnych 
im  środków wpaja się amery­
kańskim  dzieciom szowini­
styczne. zaborcze idee.

Oto typowa scenka z ame 
rykańskie j szkoły: gwizd syre­
ny  ogłaszającej „a la rm  lo tn i­

czy dla miasta N ew -York“ , 
dzieci padiy plackiem na po­
dłogę. Wzdłuż lin ii naryso­
wanej na podłodze klasy, pe ł­
za 10-letni chłopiec. W pew­
nym  momencie nieostrożnie 
wysunął stopę poza kredową 
linię.

— U rw ało ci nogę!" — 
krzykną ł nauczycie; Malec z 
płaczem poczołgał się na- bok, 
w stronę grupy poprzednio 
już „rannych“  dzieci.

W szkołach nowojorskich 
obowiązuje zarządzenie, w 
myśl którego każde z dzieci 
idących do szkoły musi mieć 
z sobą kawałek płótna, aby 
w razie „a taku atomowego“ 
okryć się n im  i ochronić 
pfzed śmiercionośnym prom ie­
niowaniem ..Trzeba, aby co­
dzienne ćwiczenia w obronie 
przec.iwatomuwej weszły dzie­
ciom w zwyczaj tak, jak  co­
dzienne mycie zębów“  — mó­
w i okó ln ik rozesłany do dy­
rektorów wszystkich szkół w 
stanie New York

Amerykańska policja zdej­
muje, płaczącym nieomal ze 
strachu dzieciom, odciski pa l­
ców, a to w „trosce“ o u ła t­
wienie rodzicom rozpoznania 
trupa swego dziecka, mogące­
go jakoby w każdej chw ili 
stać się ofiarą bombardowa­
nia bombami atomowym: W 
tym samym „hum an itarnym “ 
celu wydaje się dzieciom 
specjalne żetony, zwane przez 
ludność „psim i znaczkami“ . 

Dane statystyczne amery­
kańskiej służby zdrow ia w y ­

kazują stale zwiększającą się 
ilość zachorowań psychicz­

nych wśród młodzieży szkol­
nej, wywołanych histerią wo­
jenną.

Zaslrachane dzieci często, 
pomimo próśb i gróźb, nie 
chcą więcej iść do szkoły, 
czasem uczniowie z płaczem 
uciekają z po łow y ‘ lekcji, na­
słuchawszy się strasznych o- 
powiadań nauczycieli - łaszy 
stów.

Według doniesienia amery 
kańskiego korespondenta, w 
zeszłym roku dwie dziewczyn­
k i ze stanu Pensylwania u-

ciekły z domu, zostawiając 
kartkę : Chcemy zobaczyć
świat, póki jeszcze nie został 
zniszczony atomową bombą" 

Jednak w duszach amery 
kańskich dzieci rodzą się is­
k ry  protestu przeciw ludo­
żerczej propagandzie wojen­
nej

Gdy uczniom jednej ze 
szkół zadano pytanie: „Czego 
jo i  cie się najbardziej?  — sie- 
demdztosiąt pięć procent od­
powiedziało- „Bom by“  Na 
pytanie: Jakie jest twoje
najgorętsze życzenie?" — 
wszystkie odpowiedzi brzm ia­
ły : „Żeby nie było w o jny“ .

tłum / jęz. rosyjskiego 
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rys. Jerzy Cwiertnia


